
Kwestia granicy polska-1
węgierskiej—a Zachód.|

Korespondencjaponiższa wyjaśnia
stanowisko' opinii francuskiej, której

wątpliwości stały się faktem:

Paryż, w listopadzie.

Czy sprawa Rusi Podkarpackiej jest w

Paryżu ,,kwestią dnia", ozy przypisuje się

jej to kolosalne znaczenie jakie m iała dla

Francji sprawa sudecka? Odpowiedź musi

wypaść przecząco. Wstrząs monachijski
spowodował przeobrażenie w w ielu poglą­
dach międzynarodowych a przede wszyst­
kim stał się przyczyną wielu doniosłych
zmian w polityce wewnętrznej. I w tejl
chwili uwaga społeczeństw'a jest raczej

skierowana na Marsylię, gdzie odbył się

kongres rządzącej part ii radykałów, aniżeli

ba Ruś Podkarpacką.

Zmiany na korzyść.
Mimo to jednak, zarówno- w kołach po­

litycznych jak i w prasie śledzi się wyda­
rzenia w Europie Śro'dkowej bardzo pilnie.

Ten punkt zapatrywań, który przyjmowano

jeszcze niedawno', uległ pewnym zmianom.

Dwa tygodnie temu każdy dziennik zbliżony
do kół rządowych i ogromna większość poli­
tyków uważała za swój 'bowiązek bez­
w zględną obronę żądań czeskich. Dzisiaj

zachodzą pod tym względem duże zmiany.
W ,,Paris-Soir" b. minister, senator Henri

Lemeiry zwrócił uwagę, że Praga dostaje się,

przynajmnie j na razie, pod wpływy niemiec­

kie, dlatego też trzeba z pewną doizą ostroż­

ności brać te głosy, które dochodzą z nad

WeJtawy. Sprawa poicho'du Trzeciej Rze s zy
na Wschód nie jest obojętna ani dla Polski,

ani dła Węgier, ani nawet dla Włoch. W e -

djęg senatora Lemery chwila obecna jest
najkorzystniejsza dla przywrócenia jak naj­
ściślejszej współpracy z Włochami i popar­
cia razem z Rzymem polityki węgiersko­
polskiej. Podobne glosy odzywają się coraz

częściej. Zaniechanie bardzo ostrych wy­
stępów, jakie pod adresem poli'tyk i po'lskiej

przejawiały się na łamach pism zbliżonych
do Quai d'Ónsay, to jleist ,,Temps'a" i ,,Le

Petit Parisien" uważa się za objaw bardzo

charakterystyczny. ,W pewnych kołach u-

trzymują się stale po'głoski, jakoby minister

Bonn et był zdecydowanym zwolennikiem

zbliżenia Francji do Rzymu i popierał Wło­

chy na terenie p olity k i środkowo-europej­
skiej. Zw'olennikiem innej koncepcji ma

być minis ter S'prawiedliwości, Paweł Rey-
naud. Jednakowoż należy zaznaczyć, że

stanowisko p. Reynaud. zostało w ostatnich

czasach dość silnie zachwiane.

Zdanie Londynu i Paryża.
Wracając do sprawy bezpośrednio nas

obchodzącej, do kwestii Rusi Podkarpackiej,
to stosunek do niej Francji i Anglii da się

ująć następująco:

Ani Paryż, ani Londyn nie wystąpiłby
przeciwko samej idei plebiscytu na tych
obszarach. Przede wszystkim plebiscyt, ja­
ko środek regulowania kwes tii spornych

był tradycyjnym narzędziem dyplomacji
angielskiej i francuskiej. Samostanowienie

ludności uważane było zarówno nad Sekwa­

ną jak i nad Tamizą za metodę najbardziej
demokratyczną, zgodną zresztą i z duchem
Traktatu Wersalskiego i z tymi pojęciami,
którym wierną jest Liga Narodów. Meto­

dy plebiscytów okazały się — ciągle według

O'pili,ijl zachodnich — korzystne. N a tere­

nach, gdzie jle przeprowadzono, panuje spo­
kój i granice są ustalone. Dlatego też pro­
pozycję węgierską rozstrzygnięcia losu Rusi

Podkarpackiej za pomocą plebiscytu — po­
witano na Zachod'zie przychylnie.

U/agrzy mai? przyjaciół.
Zaznaczamy jeszcze, że Węgrzy mają w

Londynie wielu przyjaciół. Traktat w Tria-

non spo'tkał się bardizo często na łamach

prasy angielskiej z ostrą krytyką (słynna

byia swego czasu kampania ,,Dai'ly Mail").
W ostatnich tygo'dniach rozwinęły Węgry

zarówno w Paryżu jak i w A nglii bardzo ży­
wą i energiczną akcję propa'gandową, którą

poparli Włosi. Zwróćmy wreszcie uwagę

na starania francusko-angielskie, aby do­

prowadzić do odpręż'enia stosunków z Wio­

chami — a będziemy m ieli odpowiedź na

pytanie, dlaczego Węgry stale domagały
sie arbitrażu czterech względnie pięciu wiel­

kich mocarstw - a Czesi w swejl propozycji

(Ciąg dalszy na stronie 2).

Konferencja nad ustaleniem granicy
WęgieriCzechosłowacji.

W ie d e ń , 2. 11. (PAT). Dzisiejsza konfe­

rencja toczyć się będzie w byłym cesar­
skim pałacu Belvedere.

Minister Ribbentrop przybył już wczoraj
o godz. 18,30 do Wiednia z Monachium.

Wczor. rano opuścił on Obersalzberg, gdzie

konferował z kanclerzem Hitlerem.

Przybył tu również prem ier Goering.
Koła urzędowe oświadczają, że przyjazd
marsz. Goeringaraa charakter całkiem pry­
watny.

Do Wiednia przybył także ze strony nie­

mieckiej doradca prawny Urzędu Spraw

Zagranicznych Rzeszy dyrektor ministe­

rialny Gaus.

Przyjazd delegacji w ę gie rs kiej zapowia­
dany by ł już na wczoraj wieczór o godz.

20. Przybyła ona koleją z Budapesztu.

Delegacja czeska i słowacka przybyła sa­

mochodami dziś rano. Również i przyjazd
ministra Ciano nastąpił dziś pociągiem

porannym.

Konferencja rozpocząć się ma o ko ło go­
dziny 10 rano. Ze strony niemieckiej liczą

się z możliwością, że orzeczenie arbitrów
może zapaść już dziś wieczorem.

Węgry podejmą akcję w sprawie
plebiscytu na Rusi Podkarpackiej.

Budapeszt, 2. 11. (PAT), Prasa węgier­
ska wyraża przekonanie, że należy się spo­
dziewać szybkiego zakończenia konferen­

'

cji arbitrów. Należy oczekiwać, że rząd

; węgierski równocześnie z rozstrzygnięciem

sprawy żądań terytorialnych, opartych na

zasadzie etnograficznej,

podejmie energiczną akcję w sprawie
samostanowienia Rusi Podkarpackiej.

Ta cześć żądań węgierskich, co do której

rząd węgierski zajął już dotychczas zdecy­
dowane stanowisko, stanie się niebawem

przedmiotem dalszej akcji dyplom atycznej.
Obok głosów prasy węgierskiej, wyka­

zującej niezmiennie potrzebę wspólnej gra

nicy polsko-węgierskiej, wskazuje na to

szczególnie wywiad udzielony przez b. pre­
miera hr. Bethlena włoskiemu pismu

, .Corriere de la Sera". Oświadczenie hr.

Bethiena jest tym hardziej godne uwagi,

gdyż wiadomo, że podczas ostatnich tygo­
dni pozostawał on w stałym kontakcie z

rządem węgierskim, odbywając z min. Ka-

nya i premierm Imredy częste konferencje.

B. premier Bethlen oświadczył w tym wy­
wiadzie m. in. co następuje:

,,Ruś Podkarpacka sama powinna roz­

strzygnąć o swoim losie. Jest rzeczą oczy­
wistą, że obecny rząd Rusi Podkarpackiej

wypełnia tylko polecenia czeskich władz

wojskowych. Węgrzy nie mają zamiaru

popierania takiej sytuacji i nie pozwolą

aby rząd czeski w ten sposób wygrywał
Ruś Podkarpacką przeciwko Węgrom i

szkodził interesom Węgier. Jesteśmy zde­
cydowani, aby sprawę tę ostatecznie roz­
wiązać.

Jeżeli do dziś zajmowaliśmy stanowisko

pokojowe, jeżeli potrafiliś my powstrzymać
naród węgierski, aby uciekłszy się do siły

rozwiązał tę kwestię, to cierpliwość nasza

posunęła się do ostatecznych granic. Wi
żadnym wypadku nie wyrzekniemy się'

swoich praw, bo gdybyśmy to uczynili, to

sytuacja jakaby się wówczas wywiązała,
nie mogłaby zapewnić pokoju w Europie
Środkowej, Sprawą tę trzeba rozwiązać —

jeżeli można — przy użyciu środków po­
kojowych, a jeżeli nie — to siią.

Terror czeski szaleje.
Użhorod, 2. 11. (PAT). Po wypadkach

niedzielnych w Użhorodzie uspokojenie do*

tych czas nie nastąpiło. Wczoraj w godzi*

nach wieczornych ponownie gromadziły się
na ulicach tłumy wzburzonych Karpatoru-
sów, protestujących przeciwko rządowi

Wołoszyna. Demonstracje zakończone zo­

stały wybiciem szyb w mieszkaniu Woło*

szyna. Policja, żandarmeria i wojsko po-

częiy rozpraszać tłum. Wszystkie place i
ulice były gęsto obsadzone przez policję
i wojsk o. W niektórych punktach miasta

umieszczono karabiny maszynowe.

Rozwiązanie ruskiej rady narodowej.
Pra ga, 2. 11. (PAT). Z polecenia rządu'

Karpatoruśkiego została rozwiązana Ruska
Rada Narodowa, a w jej lokalu przeprowa­
dzono rewizje. Znalezione pieniądze zo­
stały skonfiskowane. Powodem tego bylo,

że Ruska Rada Narodowa znajdowała się

pod wpływami autonomiczn. związku rol­

niczego 'czyli tzw. ,,Kurtiakowców" . Rada

reprezentowana przez b. premiera Brodija"
staia na stanowisku niepodzielności teryto­
rialnej Rusi Podkarpackiej, przy czym o

jej przynależności poństwowej m iał zade­

cydować plebiscyt.
Jednocześnie Rząd Karpatoruski zam*

knąl najważniejsze dzienniki, wychodzące

na Rusi, a mianowicie dziennik ,,Ruskaja
Pravda", organ Brodija ,,Ruski Wiestnik" ,

oficjalne pismo Kurtiakowców, oraz nNasz
Put", organ m in. Fencika, reprezentujący

kierunek, zbliżony do poglądów b. premie­
ra Brodija. Następnie rozwiązania uległy
organizacje nacjonalistyczne kierunku ru­

skiego, z których wymienić należy organ i*

zację Kurtiakowskiej Gwardii oraz Fenci*
kowskich Czarnych Koszul.

* * *

Mamy w'yklarowanie sytuacji: konfe­

rencja wiedeńska zajmie się ty lko żąda­
niami węgierskimi, opartymi na zasadzie

samostanowienia rodowitych Węgrów.

Sprawa Karpatorusów będze przedmiotem'

osobnych starań Budapesztu.

Pierwszym w'nioskiem jaki się nasuw'a!

jest ten:

Węgry przegrały sprawę!
i Nie odłączyły od Czech Słow'acy i nie

uzyskają wspólnej granicy z Polską. Na­

dzieje hr. Bethlena są niczym nie umoty­
wowane. Świat ma dość sprawy czeskiej.

Gdy zostaną wyznaczone granice, starania

o plebiscyt na Rusi — to przewleczenie tej

sprawy o niewiadomą ilość nie tylko mie­

sięcy, ale może i lat. Gdy tylko Niemcy
rzucą pieniędzy dla Rusinów — każdy mo­
że sobie dośpiewać, jak wypadnie ich ple­
biscyt.

Wytworzona obecnie sytuacja Pbciąży

również bilans naszej polityki. Jak w'y­
nika z rozgraniczenia dokonanego między

Polską i Czechosłowacją okazaliśmy o-

gromną ustępliwość. Zrezygnowaliśmy np.

z Orawy. Po co? Czechosłowacja i tak bę­
dzie wasalem Niemiec — red.

(O! ----------

Krzyż - symbolem nowej republiki
czeskiej.

Prag a, 1. 11. W uroczystość Chrystu­

sa Króla, odbyła się w Pradze w klaszto­

rze błog. Agnieszki Przemysławównej u -

roczystość poświęcenia krzyża, któ'ry ja­

ko ,,Krzyż Republiki" ma być symbo­
lem now'ego życia w nowym państwie

czeskim.

L w ó w , 2. 11. (PAT). Wczoraj w południe

wydarzyła się we Lwowie poważna kata­

strofa samochodowa. Ul. Słow'ackiego

przejeżdżała taksówka kierowana przez

Wł. Polańskiego, który chciał skręcić w ul.

Kopernika. W tym samym momencie od

strony ul. Ossolińskich w kierunku ul.

Słowackiego jechał samochód ciężarowy

kierowany przez H. Orchonowicza. Samo­

chód ciężarowy, jadący ze znaczną szybko­
ścią uderzył w tylne koła i karoserię auto-

drożki z taką siłą, że została ona wyrzuco­
na z jezdni na chodnik, aż po m ur najbliż­
szej kamienicy. Ponieważ na ulicy Koper­
nika panował w tym czasie bardzo ożyw(io­

ny ruch, samochód przygniótł kilka osób.
Na nlicy powstało wielkie zamieszanie.
Przechodnie pospieszyli z natychmiastową

pomocą ofiarom katastrofy. Lista osób

rannych przedstaw'ia się następująco: le­

karz dr Henryk Weber doznał złamania

trzech żeber i ogólnego potłuczenia, żona

je go ogólnego potłuczenia, 56-letnia Róż a

W a c h s doznała złamania nogi i ciężkiego
uszkodzenia głowy, A nna Reischer ciężkie­
go okaleczenia głowy i ogólnego potłucze­
nia. Wszystkich wymienionych odwiezio­

no do szpitala. Ponadto k ilka osób zostało

lżej rannych. Na miejscu katastrofy pow'­
stał zator w ruchu komunikacyjnym, który

trwał przez dłuższy czas.

Przywódcy arabscy w obozie koncentracyjnym.

Anglicy z całą bezwzględnością walczą z powstaniem arabskim w Palestynie. Wszy­
scy Arabowie politycznie podejrzani są umieszczani w obozach koncentracyjnych.

Na zdjęciu — jeden z takich obozów, położony wśród wzgórz Galilei i grupa więźniów

arabskich, udających się na przymusowe roboty.

Cena egz. 20) groszy 1 4 stron.
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Kwestia granicy...
(Ciąg dalszy).

pominęli Francję i Anglię wysuwając n a t o ­
miast — Rumunię. Ani Francja, ani An­
glia broniąc tradycyjnej zasady samostano­
wienia narodów, nie mogłyby odrzucić wnio­
sku o przeprowadzenie plebiscytu.

Głos Rumunii.
Czy jednak państwa zachodnie a zwłasz­

cza Francja, godząc się na oddanie decyzji
w ręce samej ludności Ruei Podkarpackiej,

odnoszą się z dużym entuzjazmem do nowe­

go projektu organizacji Europy Środkowej?
Powiedzmy od razu, że nie. Stanowisko

ubu tych państw cechuje raczej pewna re­
zerwa. Dlaczego? Przyczyn jest k ijka, —

a najważniejszą z nich jest fakt, że Czecho­
słowacja odrzucają- plebiscyt, domaga się
udziału w arbitrażu — Rumunii. Wysunię­
cie, dosyć zresztą niespodziewane. Rumunii,

niezadowolenie, jakie to wywołało w Buda­

peszcie, stanowisko prasy i opi.nii belgradz­
kiej — wszystko to wpływa na dość scep­
tyczne ustosunkowanie się Zachodu do kwe­

stii węgierskiej. W interesie Francji leża­

łoby bezwarunkowo stworzenie wielkiej fe­

deracji państw środkowo-europejskich. 'U­

dział w takim porozumieniu Węgier — był­
by przyjęty tutaj z wielkim zadowoleniem.

Współpraca Rumunii i Jugosławii - nawet

z entuzjazmem. Niestety, jak dotąd właśnie

ze strony tych państw napotyka się prze­
szkody. Według doniesień francuskich, w i ­
zyta min. Becka w Gałaczu nie dała spo­
dziewanych rezultatów. Rumunia ma się

obawiać, aby otrzymanie granicy karpac­
kiej przez Węgry, nie było wstępem do dal­

szych rewindykacyj Budapesztu. A z re­

zygnacją z Siedmiogrodu nie pogodzą się

nigdy w Bukareszcie. Co więcej. W tej
chwili nie ma widoków na załatwienie na­
wet kwestii terytoriów czysto węgierskich,

zostających pod panowaniem Rumunii. Na

odstąpienie ich Węgrom nie zgodzi się nik t

w Rumunii. Pakt nieagresji? Dość słaba

bariera. Wiedzą o tym w Pradze i dlatego

jako arbitra proponuje się Rumunię.

Ruś Zakarpacka ma szachować Polskę
Pozostaje kwestia bardzo ważna, doty­

cząca ewentualnej roli, jaką odgrywałaby
Ruś Zakarpacką. Mówi się i pisze, że by­
łaby to odskocznia do szachowania intere­

sów Polski na Wschodzie. Oczywiście, tak

długo, jak obowiązuje sojusz francusko-pol­
ski, w interesie Francji musi leżeć, aby ta

Polska była silna. Gdyby rzeczywiście Ruś

Podkarpacka miała się stać terenem wrogiej

Polsce agitacji, to fakt ten bytby ze wszech

mi-ar niepo-żądany.
— Ale czy jiest taka pewna gwarancja —

zapytuje się w Paryżu — że Węgry, p-ou zy­
skaniu bardzo dużych zdobyczy terytorial­
nych, nie będą chciały kontynuować swej
polityki rewindykacyjnej przy pomocy Nie­
m iec? I czy wówczas te nadzieje, jlakie się ży­
wi w związku z połączeniem Rusi Podkar­

packiej z Węgrami nie okażą się iluzo­

ryczne?

Z drugiej stro-ny n ik t nie łu-dzi się, że

tak i stan. iaki wytworzył się o-becnie, nie

jest również zad-owalniajiącym. Jeżeli Niem­

cy będą mogły od razu sięgnąć poprzez Ruś

Podkarpacką do Ru-munii, jieżeli uzyskają
tam wpływy i dostęp do zbo-ża oraz nafty —

to dalszy wzrost ich po-tęgi zwiększy tylko

groźbę wi-szącej już nad Zachodem hegemo­
nii Rzeszy. I dlatego porozumienie węgier-
sko-rum uńsko-polskie leżałoby w interesie
F ra n c ji. Czy jednak Bukareszt przyj'mie
ten punkt widzenia? Oto pytanie, na które

nie znajduje w tej chwili odpo-wiedzi Paryż.

Dr Tadeusz KiełpińskL

-(05-

Siub syna Mussolinieso.

W Rzymie odbył się ślub drugiego syna

Mussoliniego, kapitana lotnictwa Brunona

Mussoliniego z panną Giną Ruberti, córką

znanego uczonego

Ostateczne uregulowanie granicy
polsko-czechosłowackiej.

Warszawa (PAT). Wymiana not pomię­
dzy posłem R P. w Pradze a ministrem

spraw zagranicznych Czechosłowacji w dniu

1 bro ustala ostatecznie nową linię granicz­
ną między Polską a Czechosłowacją. W sto­

sunku do granicy przyjętej miesiąc temu

na Śląsku Cieszyńskim i oddającej Polsce

dwa powiaty: frysztacki i cieszyński, na­

stąpiło wyrównanie granicy, powiększające

w swym całokształcie ten obszar o niektóre

części gmin powiatu frydeckiego, ściśle

związane z tamtymi dwoma powiatami.

Tego rodzaju załatwienie sprawy, oparte

na wzajemnym porozumieniu, stwarza na­

dzieje co do lepszego układania się stosun­

ków polsko-czeskich w przyszłości. To t-eż

mając przeświadczenie, że przyszłość po­
między obu państwami jest ważniejszą niż

doraźne korzyści i uważając, że istotniej­
szą rzeczą jest rozwiązanie liczące się z ć-

bustronnymi interesami niż szukanie jed­
nostronnych beneficjów, rząd polski u-

wzgiędnił jak naj'szerzej życzenia rządu

czesko-słowackiego w tej sprawie. W kon­

sekwencji rząd polski odstąpił od plebiscy­
tu, który by wniósł niewątpliwie nowe nie­

potrzebne zadrażnienia i sprawę rektyfika­

cji granicy załatwił w drodze obopólnego

porozumienia.

Co do postulatów polskich w odniesie­
niu do granicy ze Słowacją rząd polski po­
szedł po lin ii takiego ich uregulowania, aby

licząc się z narodowymi aspiracjami mło­

dego państwa słowackiego i traktując z ca­

łą wagą przyjaźń polsko-słowacką, w ni­

czym nie zmącić przyszłości pozytywnie

układających się stosunków. W państwie

słowackim Polska pragnie widzieć dobrego

sąsiada i wiarę swą opiera na fakcie, że

chodzi o naród o tej samej zachodniej cy­
wilizacji, podobnie jak i polski, gorąco przy­
wiązany do katolicyzmu, moralnie zdrowy

i pełen widoków rozwojowych. Granicząc

z Polską na długim odcinku Karpat, Sło­

wacy sa tym sąsiadem, którego lojalności

możemy być pewni i w stosunku do które­

go pojęcie wspólnej granicy łączy a nie

dzieli. Ten stan rzeczy stwarza ponadto
właściwe podłoże dla głębokiego i istotnego

rozwoju stosunków kulturalnych między
obu narodami.

Przyjazne od szeregu lat stosunki pol­
sko-słowackie przeszły w ostatnich miesią­
cach pozytywnie swoją próbę, co wyraziło

się w obustronnych szczerych przejawach,

odpowiadających żywo tendencjom wza­

jemnym obu społeczeństw. Tak kształtu­

jący się stosunek obu narodów i jego wido­

k i rozwojowe na przyszłość brał rząd pol­
ski pod uwagę jako ważki element przy re­

gulowaniu polskich aspiracji terytorialnych
w odniesieniu do Słowacji, zwłaszcza, że

wobec niewielkiej powierzchni, państwo to

siłą rzeczy odczuwałoby boleśnie każdą

stratę terytorialną.

Nowe wyrównanie terytorialne uzyska­
ne w toku ostatnich pertraktacji włącza do

Polski obszar, na którym leży kolej, idąca

ze Zwardonia przez część powiatu czadec­

kiego do Mostów pod Jabłonkowem i w ten

sposób przypadają Polsce gminy Swierczy-

nowiec, Czarne i Skaliste, zamieszkałe przez

ludność rdzennie polską. Obszar ten stano­

wi geograficzną, komunikacyjną i gospodar­
czą całość ze Śląskiem Cieszyńskim Na od­

cinku tatrzańskim nowa granica obejmie te­

ren Jaworzyny, który swego czasu stanowił

przedmiot sporu między Polską a Czecho­

słowacją i gdzie znajduje się część Tatr

wysokich i bielskich. Jest on ważnym uzu­

pełnieniem gospodarczym w zakresie past­
wisk i hal dla szeregu wsi polskiego Spiszą.
Dalsze wyrównanie graniczne na rzecz Pol­

ski dotyczy odcinka Pienin, gdzie szosa,

idąca wzdłuż Dunajca przypadnie Polsce,

ponadto granica na Popra-dzie zostanie

zmieniona w ten sposób, by znana ,,Łopa­
ta", tamująca rozwój Żegiestowa, została

objęta nową granicą. Wreszcie uwzględnia­
no na rzecz Polski wypadki, gdzie polskie

linie kolejowe znajdują się w pewnych od­

cinkach na terytorium słowackim.

Ostateczne uregulo'wanie stosunku gra­
nicznego polsko-słowackiego, powiększają­
ce Polskę o niewielkie wprawdzie, lecz z

różnych względów ważne obszary, j(est je­
dno-cześnie wyrazem rozważnego i przewi­
dującego umiaru ze strony polity ki polskiej,

która, wierna swym tradycjiom, przez st-o­

s-owanie właśnie tego u-mi-aru w stosunkach

międzynaro-d-owych po-trafiła wzbudzić d-o

siebie zaufanie i przyjaźń mniejs(zych naro­

dów i zapewnić so-bie konstruktywn-ą z ni­

mi współpracę. Takie stanowisko odpowia­
da głęboko pojmowanemu zdrowemu inte­

resowi państwa i jego r acji stanu" .

Tyle k-omu-nikat PAT o ostatecznym ure­

gulowaniu granicy polsko-czechosłowackiej.

Zwracamy uwagę Czytelników na ciepły

to-n, j(akim nacecho-wany jest komunikat

PAT w stosunku do Republiki Czesko-sło-

wackiejl Tempora mutantur et PAT in illis.

Niebywała panikawAmeryce
Słuchowisko radiowe - przyczyną masowej histerii łatwowiernych Amerykanów.

Londyn, 2. 11. Reuter donosi z Nowe­

go Jorku o niezwykłym przejawie ma­
sowej paniki w Stanach Zjednoczonych,
spowodowanej audycją radiową.

Wojna światów w USA.
Radiostacje amerykańskie, należące

do koncernu ,,Columbia" nadały w nie­

dzielę wieczorem słuchowisko oparte
na znanej powieści lantystycznej Wells'a

pt.: ,,Wojna światów”. Powieść ta

przedstawia inwazję istot żyjących na

Marsie, które wystrzelone zostały w po­
ciskach z Marsa na ziemię, gdzie szerzą
mord i zniszczenie.

Autor słuchowiska przeniósł walkę
między mieszkańcami Marsa i Ziemi na

obszar Stanów Zjednoczonych, wymie­
niając rozmaite miasta amerykańskie,
gdzie pojawili się ,,Ma'rsijanie" i gdzie
toczyły się walki między potwornymi
istotami z Marsa a wojskami Stan. Zje­
dnoczonych. Armia amerykańska bom­
bardowała przybyszów z obcej planety
pociskami ciężkiej artylerii i wystawi­
ła przeciw nim czołgi.

Panika.
Słuchowisko było tak realistyczne, że

jak stwierdza Reuter, mnóstwo radio­
słuchaczy ogarnęła panika. Tysiące ra­

diosłuchaczy za-pytywało telefonic-znie

redakcje i radiostacje o szczegóły tych
zajść, nie orientując się najwidoczniej
w treści audycji. Komisariaty policji

w Nowym Jorku w ciągu 10 minut ode­
brały 10 tysięcy zapytań telefonicznych.
Speakerzy koncernu ,,Columbia" kilka­
krotnie musieli wyjaśniać, że słuchowi­
sko jest fikcyjne. Wyjaśnienia te je­
dnak nie skutkowały. Panika szerzyła

SAMODZIAŁY!
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Zakłady Roln. - Prrem, Romana Żurowskiego
SKłady własne w większych miastach.
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się nadal. Agencje telefoniczne i dzien­
niki w wydaniach nadzwyczajnych u-

spakajały ludność.

Marsjanie na dachach dom ów
Masowa histe-ria ogarnęł-a wielu ra­

diosłuchaczy i w niektórych dzielnicach

Nowego Jorku ludność w panice zaczęła
ewakuować swe mieszkania i opuszczać
miasto. Niektórzy mieszkańcy ulegli
tak dalece tej psychozie, iż

przysięgali policji i redakcjom, iż

widzieli na własne oczy inwazję
marsjan.

Byli tacy, którzy zapewniali, iż widzieli

m arsjan na dachach własnych domów.

Niebywałe wprost rozmiary przybrała

panika w dzielnicy murzyńskiej Nowe­

go Jorku Harlem, gdzie tłumy murzy­
nów z dzikim krzykiem przebiegały uli­
ce, tratując się nawzajem.

W mieście Altanta w stanie Georgia
wśród ludności rozeszła się wiadomość,
iż nadszedł koniec świata. Ludność mo­
dliła się tłumnie na ulicach. W India-

riopolis kobiety wypełniły kościoły, wo­
łając: Nowy Jork został zniszczony,
nadszedł koniec świata. Słyszeliśmy to

przed chwilą w radie". Nabożeństwa

przerwano, a ludność w panice uciekała

z miasta.

Promienie śmierci.
W New Jersey tłum y powtai-zały:

,,Przed chwilą radio ogłosiło, iż na

ziemię spadł pocisk — meteoryt, z któ­
rego wyszedł oddział uzbrojonych w

promienie śmierci mężczyzn" . Grozę
budziła powtarz-ana z ust do ust wiado­
mość. 50 tys. lndzi zginęło już od tych
promieni.

Setki samochodów i motocykli — jak
stwierdza Reuter — rozjechało się po

st-anie New Jersey, szukając miejsca,

gdzie wylądowali marsjanie.
Rozeszły się również pogłoski o ata­

ku gazowym. Służba sanitarna, lekarze

i pielęgniarki stawili się do dyspozycji
władz. Do szpitali zaczęto przywozić
ludzi, dotkniętym wstrząsem nerwo­
wym.

Nastroje paniczne ogarnęły nie tylko
Stany Zjednoczone ale i Kanadę, gdzie
tysiące radiosłuchaczy opanowanych

niepokojem zapytywały redakcje pism
i radio-stacje o szczegóły ataku.

Wells wyjaśnia.
Londyn, 2. 11. Słynny pisarz H. G .

Wells zapytany przez przedstawiciela
Reutera w sprawie paniki, wywołanej
w Ameryce przez słuchowisko radiowo,
oparte na jego powieści pt.: ,,Wojna
światów" oświadczył: Prawa do nada­
nia słuchowiska osnutego na tle mej no­
weli sprzedałem rozgłośni ,,Columbia

Broadcasting Company". W umowiepo­
wiedziane jednak bjdo wyraźnie, iż jest
to historia fantastyczna. Nie dałem ze­
zwolenia na przeprowadzenie jakichkol­
wiek zmian, któreby mogły sprawić, iż

opowiadanie to wzięto za fakt rea-lny*

Bilans zajść palestyńskich.
Jerozolima, 2. 11. (PAT). Po ulicach Jo

rozolimy krążą dziś od rana licz ne p atrole

wojsk brytyjskich, dokonując rewizji prze­
chodniów i samochodów. Nadzór nad ru ­

chem kołowym i pieszym na wszystkich

drogach, prowadzących do Jerozolimy zo­

stał również wzmocniony. Dzienniki arab­

skie nie ukazują się od piątku.

Ogłoszono urzędowo listę strat z okresu

ostatnich 4 miesięcy. Z listy tej wynika, iż

zabitych zostało 1Ó89 Arabów, 219 żydów,
42 Anglików oraz 9 osób należących do i
innych narodowości. W tym samym okre- j
sie popełniono 29 aktów sabotażu urządzeń

kolejowych, 25 telefonicznych oraz 12-krot-

nie uszkodzono iracki rurociąg naftowy,
Prócz tego zniszczono 30 tys. drzew, 75 do­

mów i 40 namiotów Beduinów.

Akcja przeszukiwania przez wojska bry­
tyjskie Jaffy trwa a zakaz opuszczania
mieszkań obowiązuje nadal. Noc ostatnia

upłynęła w mieście i jego okolicach spo­
kojnie, z wyjątkiem pojedyńczych wypad­
ków ostrzeliwania z ukrycia patroli woj­
skowych. W ostatnich dniach aresztowa­
no przeszło 1000 Arabów, których odesłano,

celem przesłuchania, do obozów wojsko­
wych.
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Wdzięczny temat dla felietonistów
'i w ogóle dla wszystkich, którzy chcą wy­
myślać, to t. zw . ,,polski11film . Jeśli cho­
dzi o ,,polski11 (polski — piszemy w cu­
dzysłowie, ho i tak wszyscy wiedzą, że

jest mowa o filmie żydowskim) film , to

przywykło się określać go krótko słowem:

kryminał. Przywykło się nawet uogól­
niać ten zarzut i — ; jeśli nawet zdarzają
się jakieś wyjątki — to się ich nawet nie
zauważa.

W polskim przemyśle filmowym gra­
sują żydowscy kombinatorzy, którzy nie

mają ani poczucia odpowiedzialności ani
smaku artystycznego ani nawet pienię­
dzy. ,,K ręciliu film, ho czuli w tej branży
dobry interes. Tym więcej, że zbyt na to

całe paskudztwo był zapewniony. W ła­
ściciele kin, czy chcieli czy nie chcieli,
musieli brać ,,polskie" filmy, jako że u-

stawa, chroniąca produkcję krajową,
przewiduje 10 procentowy kontyngent.

Czując się tak pewnie, żydowscy pro­
ducenci przeholowali. Nie tylko, że pusz­
czali na ekrany polskie filmy bez warto­
ści artystycznej, ale fabrykowali krymi­
nały o niesłychanej atmosferze moralnej,
szkalujące Poskę i Polaków (przykład:
,,Gehenna", ,,Dziewczyna szuka miło­
ści").

Opinii publicznej dawno się to już
przykrzyło, nareszcie jednak wyczerpała
się również cierpliwość władz nadzor­
czych. Jak słychać, naczelnik Relidzyń-
ski z Centralnego Biura Filmowego w M i­
nisterstwie Spraw Wewnętrznych wezwał
do siebie całą ,,branżę" filmową, wygar­
nął jej gorzką prawdę w oczy, obiecał

skończyć z dotychczasową pobłażliwością
i zapowiedział:

0 ile produkcja krajowa nie pod­
ciągnie się energicznie wzwyż i nie
zerwie z dotychczasową ujemną tra­
dycją, to nie ręczę ani za utrzymanie
nadal przymusu wyświetlania w ki­
nach 10 proc. kontyngentu filmów

krajowych, ani za dalszą obronę wa­
szych interesów przed bezpośrednią
reakcją publiczności.

Nie należy wątpić, że za słowami pój­
dą czyny, że nieuczciwi kombinatorzy do­
staną po kieszeni, że skończy się w ,,pol­
skim" filmie dyktatura Ordyńskich —

Blumenfeldów, Waszyńskich, Lejtesów i

jak się tam jeszcze te wszystkie żydy na­
zywają!

I może ,,polski" film stanie się wresz­
cie na prawdę polskim!

- c:v-

Pypile Pragi i Moskwy nie mają poparcia ludności.
Sprawa Rusi Zakarpackiej ciągle je­

szcze pozostajie zawieszona w powietrzu.

Mały ten i biedny kraik skupia na sobie

uwagę mocarstw, które zrobiły z niego

przedmiot targów i podstawę nieraz bardzo

dalekosiężnych nadziei. Woli ludności, któ­

ra chce wrócić do Węgier, przeciwstawia

się mrzonki jakiejiś ,,wielkiej Ukrainy" .

Jak jest naprawdę z tymi rzekomymi U-
kraińcami na Rusi Zakarpackiej?

Na to pytanie daje odpowiedź korespon­
dent ,,Kuriera Warszawskiego", który na­

wiązał rozmowy z ministrami Karpatorusi,

ludźmi, reprezentującymi ogromną więk­
szość ludności, zamieszkałej ten kraj. Pa­

trz yli na sytuację trzeźwo, nie stwarzali za­

pór dla wylewu istotnych nastrojów Kar-

patorusinów. W rządzie tym było — na sie-
dem osób — pięć narodowości karpatorusiń-
skiej, czy też, jak my ich nazywamy — sta-
rorusińskich. Dwóch — Ukraińców.

,,Ukraińska" zachłanność.
— Jakże to — pytam. — Czyż Uk raiń­

ców jiest aż t y l u w kraju Przykarpac-

kim — aby układ sił w gabinecie wyrażał

się stosunkiem 5:2?

Śmiali się Madziarzy, Starorusini, wszy­
stko wiedzący żydzi.

— Ukraińcy? — Ilu ich jest naprawdę!

Około 10 procent.
Nie — moi panowie — mówił wysłan­

nik ,,Kuriera" — bez przesady... Dziesięć

procent ogółu ludności reprezentuje w ga­
binecie siedmiosobowym — dwóch sekre­

tarzy stanu? Jakże to jest? I — po co?

A działacze tutejsi spojrzeli po sobie i

uśmiechnęli się:
— Pan nie zna Ukraińców? Nie wie

pan, że wszystkie ziemie słowiańskie są

właściwie — zdaniem naszych ,,pobratym­
ców", zamieszkałe przez Ukraińców wyłącz­
nie? Nie słyszał pan nigdy ich krzyku: my,
my, my...

Pupilkowie Pragi i Berlina.
Dramatyczny w skutkach brak poczucia

humoru sprawia, że niektórzy działacze ,,u-
kraińsey" dostają ostrej histerii; tak jest

właśnie na Rusi Przykarpackiej1, gdzie w

wielkiej masie Karpatorusinów i Madzia­

rów (południowo-zachód kraju), na półno­
cy ciągnie się pasek, zamieszkały przez U-

kraińców.

Ilu ich jiest naprawdę? W roku bieżą­
cym, na wiosnę odbył się na Rusi Przykar­
packiej plebiscyt w sprawie języka szkol­

nego rosyjskiego lub ukraińskiego. Za u-

kraińsk im opowiedziało się około 10 pro­
cent ludności. A trzeba pamiętać, jakim i
to metodami beniaminkowie Pragi i Berli­
na zdobywają sobie głosy: tak zwane ,,do­
browolne" głosowanie w gminach, w któ­

rych są zorganizowani Ukraińcy jest zwy­
kłą parodią. Ten nieznaczny, mimo wszy­
stko, odsetek głosujących na Rusi Przykar-

wojującego ukrainizm u dostali władzę w

ręce, a ich wódz nowy, Wołoszyn, składał

przysięgę wierności przez telefon dowodzą­
cemu czesko-słowacką armią w Karpatoru­
si! Ha! Cudowny wynalazek jest ten te­

lefon...

Ale — rząd taki czy owaki — zagadnie­
nie to samo. Plebiscyt da przytłaczającą
większość za przyłączeniem Rusi do Wę-

packiej za szkołą ukraińską, jest jeszcze

zbyt wysoki: prawda o Ukraińcach na tu­

tejszym terytorium zawiera się w jlednym

zdaniu:

— Stanowią nic nieznaczącą mniejszość.

A jednak — mieli w gabinecie p. Brodi.i'a

aż dwóch ministrów. Mało! Oni reprezen­
tują czesko-słowacki, stary kierunek poli­
tyczny; oni nie mają nic przeciwko temu,

że w Rusi Przykarpackiej faktyczne rządy

sprawuje Praga, znienawidzona przez lud­

ność, której symbol — żandarm czeski z

władczą miną spaceruje sobie po Ungwa-
rze.

Brody dostał dymisję z Pragi.
Gabinet Brodija dostał dymisję z — Pra­

gi. Rządy tutejsze nie mają nic do mówie­
n ia — to jasne, o tym wiedzieliśmy dosko­

nale. Ale — aby władzę oddać w ręce U-

kraińców?

Bo jakże to? Tam, w m aleńkiej Rusi

Przykarpackiej masa ludności nie wie nic
o Ukraińcach. Mimo to -- przedstawiciele

HMWior ipKtBiśzjcznąf.

PO ZAJĘCIU KRAJU SUDECKIEGO
PRZEZ HITLERIĘ.

Karlsbad do Marienbadu.

Co to będzie mój sąsiedzie,

Czy interes się powiedzie,

Mija mnie żydowski lud...

Żebyś wiedział jakiem schudł.

Marienbad do Karlsbadu.

I ze mną się podle dzieje,
Jak fontanna łzy wciąż leję,

Czuję groźny żydów gest...

Ja umarłem jiuż na fest.

(,,Mucha").

ZMIANA.

— Dawniej mówiono w Polsce: chleb ty l­
ko dla swoich, obecnie mówi się: chleb tyl­
ko od swoich, bo żydom ma być wzbroniony

handel zbożem.

W POLITECHNICE.

— Proszę mi wymienić jakie ciało nie­

stałe.

— C ze cho-S ł owacja.
C,Mucha4*)

ROZMÓWKI ŻYDOWSKIE.

— Ojojoj! Co ja bym za to dał, żebym

mógł być swoim własnym dziadkiem.

— Czy wyście przypadkiem nie zwario­

wali? Na co wam to?

— Bo za jego czasów było żydom w Pol­

sce, jak w rajlu. A dziś?

— Co dziś? W Niemczech jest żydom je­
szcze gorzej.

— Może być, ale ja wam coś powiem.

Jak mego przyjaciela, co mieszka w Płoń­

sku, zaboli ząb, to jla za niego nie będę ję­
czał.

— A może by żydzi wybrali się do ca­

dyka w Górze Kalwarii, żeby on na te hi­

storie co pomógł.
— Głupie gadanie. Jak cztery mądre

Rotszyldy nic nie pomogły, to co może po­
móc jeden cadyk? ^

(^MuchaT.

Se/ntot(/e wjęfścitji

B. poseł Dudziński.
Rotmistrzowi się przyda taka poselska dzida,

Zwłaszcza, że chce wbić na nią i maso na i żyda.

Tendencje inflacyjne w Stanach Zjednoczonych.
Pogłoski o dewaluacji dolara, które zo­

stały początkowo' wywołane rzekomym za­

miarem prez. Roosevelta przedłużenia u-

prawnień do dewaluacji dolara, utwierdzają

się coraz s ilniej dzięki pewnym objawom,

zapowiadającym inflację w Stanach Zjedno­
czonych. Przedwstępne wybory dały zwy­
cięstwo zwolennikom metod inflacyjnych.
W trakcie obecnej kampanii wyborczej

przeciwnicy prześcigają się w obietnicach,

dotyczących rozmiarów emerytur i minimal­

nych zasiłków dla bezrobotnych. Można

więc przypuszczać, że przyszły kongres bę­
dzie m iał nastawienie wybitnie inflacyjne.

Gdyby prez. Roo8evelt zde'cydował się na

dewaluację, spo'tkałby się z j'ednomyślnym

pcnparciem ze strony parlamentu. Zdajte eię

jednak, że ograniczy się do żądania przedłu­
żenia pełnomocnictw, dotyczących dewalua­

cji dolara do 50 centów, dawnej jego war­
tości (obecna wartość wynosi przeszło 59

centów). Z drugiej jednak strony możli­

wym j-est, że pod wpływem tendencji kon­

gresu zdecyduje eię on przedsięwziąćszereg
środków inflacyjnych, które epotikajią się
z aprobatą zarówno zwolenników, jak i

przeciwników New Deal'u. Jednym z powo­
dów, dla których rząd amerykańs'ki może

dążyć do podniesienia poziomu cen, może

być chęć zatrzymania spadiku funta. We­

dług panującego w. Stanach Zje'dnoczonych

mniemania, zbyt wolne tempo amerykań­
skiej poprawy p'rzypisać należy spadkowi
funta w ciągu ostatnich paru miesięcy.

gie r. Tym się też tłumaczy niechęć Cze­

chów do plebiscytu na tym terenie.

Tajemnicze siły.
Na Rusi Zakarpackiej działają tajemni­

cze siły. Pisze o nich Ksawery Pruszyński

w IKC, który w korespondencji z Użhorodu

zwraca uwagę na działalność na Husi Pod­
karpackiej znanego na brukn warszawskim
dziennikarza niemieckiego Karola Arrio,
ongiś centrowca, później hitlerowca. Prze­

sadnie nazywa go Lawrence'm Rusi Pod­

karpackiej, ale informacje rzeczowe o jego

misji są b. ciekawe. P. Pruszyński przypo­
mina, że Arrio

,,interesował się poważniej sprawami

mniejszościowymi w Polsce Urodzony w

Przemyślu, syn . pastora ewangelickiego,

aczkolwiek nazwisko hebrajskie (ario —

lew) mogłoby mówić jeszcze inaczej. Za-

to ówczesny obywatel austriacki. Wojnę

odbywa jednak jako oficer armii niemiec­

kiej:. Już wtedy pracuje wiele w dziedzi­

nie spraw ukraińskich, i jdż wtedy zawa­

dza o Użhorod...".

Daleji p. Pruszyński wymienia jeszcze

nazwisko p. Mengera, również koresponden­
ta jednego z pism niemieckich, wreszcie w

zakończeniu podaje:

,,Skrom ni korespondenci nie siedzą da­
re m nie. Nagle prasa ukraińska Użhorodu

poczuła mccny przypływ gotówki. Nagłe

akcja ukraińska, dotąd bardzo słaba, bije

żywszym tempem. Nagle mówi się o puczu

,,ukraińskim". Teraz o ukrainizacji pod­
karpackiego rządu. O, starzy wrogowie pra­
cują aktywnie wedle dawnych metod roz-

bijackich. Układy między Berlinem a W ar­
szawą nic ich nie tyczą...11.

Słowacy i kwestia żydowska.
Bratysława, 2. 11. . (PAT). ,,Slovak"

stwierdza, że ,,jednym z najważniejszych
słowackich problemów wewnętrznych jest

kwestia żydowska, która winna być roz­
wiązana w sposób bezwzględny i sta­
nowczy.

Żydzi opanowali w Słowacji w przeważ­
nej części handel i przemysł oraz wolne

zawody i wyzyskują w niesłychany sposób
naród słowacki. Ponadto w ostanim cza­

sie okazali się oni zawziętymi wrogami na-

rodn słowackiego, tak że nie zasługują na

żadne względy z jego strony" .

Francja i Anglia zostały ostatecznie

odsunięte od spraw Europy Środkowej
Pa ryż, 2. 11. (PAT). Prasa paryska, któ­

ra bacznie śledziła przebieg rozmów rzym­
skich Ribbentropa, stwierdza, że najważ­
niejszym wy nikiem tych rozmów jest zgo­
da Berlina i Rzymu na podjęcie roli arbi­

trów w sprawie czesko-węgierskiej. C zęść
dzienników paryskich stwierdza, że Fran­
cja i Anglia zostały już całkowicie odsunię­
te od wszystkich spraw Europy Środkowej.
O ile chodzi o losy Rusi Podkarpackiej,

korespondenci rzymscy dzienników pary­
skich powstrzymują się od wydania osta­

tecznej opinii. ,, Le.Temps"'donosi, że arbi­

trzy zbiorą się najprawdopodobniej w W i e ­
dniu.

1.500 marek wynagrodzenia
po 12-Ietniej stułbie .

Królewiec, 2, 11. (tel. wł.) Główne do­

wództwo ar mii niemieckiej ogłasza, iż żoł­

nierze, podoficerowie i szeregowcy, którzy
w czasie od 1 października do 31 grudnia
1938 r. po ukończeniu 12-letniej służby woj­
skowej opuszczają szeregi arm ii otrzymać

mają co najmniej 1.500 mk. wynagrodzenia.

Nadaje cerze delikatny
matowy wygląd. Dosko­
nały podkład pod puder.
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Nabożeństwo za pomyślność narodu wę­
gierskiego. W Kaplicy Cudownego Obrazu

na Jasnej Górze odprawione zostało uroczy­
ste nabożeństwo, zamówione przez prz yja­
ciół Węgier, na intencję Narodu Węgier­
skiego. Należy podkreślić, że w tym sa­

mym dniu i o tej samej godzinie odprawio­
ne zostały nabożeństwa w Budapeszcie i

Dunakeszi, gdzie znajduje się kopia Cudo­

wnego Obrazu Matki Boskiej Częstochow­
skiej.

Przy chorobach kobiecych stosuje się czę­
sto naturalną wodę gorzką Franciszka-Józefa,

ponieważ jest ona łatwa w użyciu, a skut­

kuje delikatnie i niezawodnie. Działaniu,

które następuje już po krótkim czasie, nie

towarzyszą żadne nieprzyjemne objawy.

Śmierć rybaków w jeziorze. Dwaj ry­
bacy, Bogdanowicz i Szukało ze wsi Sie-

miechowicze (woj. poleskie), łowiąc ryby

w jeziorze, wskutek silnego wiatru wy­
wrócili się z łodzią i poszli na dno. Zwłok

nie wydobyto.

Nieudała wyprawa na Ruś Podkarpac­
k ą . Straż graniczna w Ławocznem zatrzy­
mała 7 Ukraińców ze Lwowa, którzy chcie­

li nielegalnie przekroczyć granicę, celem u-

dania się na Ruś Podkarpacką.

730 nauczycieli szkół powszechnych na

Z a o lz iu . Na Śląsku Zaolzańskim czynnych

jest obecnie w szkolnictwie powszechnym

około 730 nauczycieli, z czego połowa re­

krutuje się z nauczycieli przejętych z do­

tychczasowych szkół polskich, n druga po­
łowa - z nauczycieli przeniesionych na te­

ren Śląska Zaolzańskiego z innych części
kraju.

Licytacja ruchomości księcia ,,Michała
Rudego" . Komornik urzędujący w siedzi­

bie ks. Radziwiłła, opieczętował za pry­

watne długi meble jego na zamku w Anto­

ninie. Prywatne ruchomości księcia sprze­
dane będą, z licytacji w najbliższych

dniach. Jest to już trzecia z rzędu zapo­
wiedź licytacji.

Dwaj żydzi skazani za bluźnierstwo.
Przy drzwiach zamkniętych odbyła się w

Sądzie Okręgowym w Wilnie rozprawa

karna w której oskarżonymi o bluźniei' -

stwo byli dwaj młodzi żydzi: Szloma Jasz­

czur i Mojżesz Kozłowski. Sąd skazał

Szłomę Jaszczura ną 1 rok i 6 miesięcy

więzienia, a Kozłowskiego na 1 rok więzie­
nia.

B. G, K . sprzedał fabrykę ,,Wojciechów" .

Fabryka mebli giętych ,,Wojciechów" będą­
ca własnością Banku Gospodarstwa K ra­

jowego została ostatnio sprzedana w ręce

prywatne.. Fabrykę nabyła firm a ,,Cerata".

Fabryka ,;Wojciećhów", ongiś jedna z k ie­

rowniczych w kraju w dziale produkcji
mebli giętych przeszła na własność B. G. K.

z chwilą gdy wskutek kryzysu i zmiejszo-

nych możliwości zbytu, nie mogła utrzy­
mać poprzedniej produkcji i wywiązać się

ze zobowiązań kredytowych wobec tego

banku.

Zniżka kolejowa na obchód 20 rocznicy
obrony Lw ow a. Min. Komunikacji przy­
znało uczestnikom obchodu 20 rocznicy o-

brony Lwowa 75 proc. indywidualną zniż­

kę kolejową. Karty uczestnictwa wydaje

Komitet, urzędujący w ratuszu lwowskim.

Nad czym radzili nasi pocztowcy?
Lwów. Przez 3 dni z rzędu obradował

we Lwowie walny zjazd delegatów kół

Związku Niższych Pracowników Poczt, Te-

legrafu i Telefonów R. P . przy udziale 176

delegatów z terenu całej Polski oraz dele­

gata Śląska Zaolzańskiego. Przy udziale 52

sztandarów i orkiestry pocztowców udano

się na. uroczyste nabożeństwo do kościoła

oo. bernardynów. Zjazd zagaił prezes za­

rządu głównego A. Podgórski, witając dy­
rektora departamentu płk. Młynarskiego,

radcę Perzyńskiego oraz przedstawicieli dy­
rekcji lwowskiej. Dyrektor departamentu

zapewnił przychylne traktowanie postula­
tów niższych pracowników pocztowych

oraz życzył zjazdowi pomyślnych obrad. Na

przewodniczącego zjazdu wybrano pre zesa

okręgu bydgoskiego Nawrota, który też

przewodniczył przez trzy dni.

Po sprawozdaniach ustępującego prezy­
dium zarządu głównego: prezesa Podgór­
skiego, sekretarza Kamińskiego, skarbnika

Pabisiaka oraz prezesa grupy teletechnicz

nej Olejniczaka i komisji rewizyjnej, wyło­
niła się ożywiona dyskusja, podczas której
wręczył marszałek zjazdu Nawrot dyplomy
o d 41 kół prezesowi Podgórskiemu, s e k r e ­
tarzowi Kamińskiemu i skarbnikowi Fabi-

siakowi. Od 9 zarządów okręgowych wrę­
czył również wymienionym dyplomy prezes

Białk ze Lwowa.

W dziejach organizacji nie notowany

fak t zdarzył się przy wyborach zarządu głó­
wnego. Całą listę przyjęto przez aklamację.

Z Pomorza wchodzą ponownie do zarządu:

Olejniczak Ignacy - Bydgoszcz, jako I I w i­

ceprezes i przewodniczący sekcji teletech­

nicznej, Czerwiński Stanisław z Tczewa -

zastępca skarbnika, Andrzejewski Leon z I-

nowrocławia, Rewoliński Franciszek z Gdy­
ni i Luptowski Tomasz z Grudziądza.

W komisjach toczyła się ożywiona dy­
skusja nad bolączkami niższych pracowni­
ków poczt. Pod koniec zjazdu udano się

na cmentarz ,,Orląt" lwowskich, gdzie na

grobie bohaterów złożono wieniec.

Obecnystanpracbudowlanych
polskiego pawilonu w N o w y m Jorku.

W związku z rozpoczęciem prac budo­

wlanych w pawilonie polskim, otrzymuje­
my od naocznego świadka następujące in­

formacje: Roboty przeprowadza naj(więk­
sza w Ameryce firma budowlana George

Fuller Kalendarzyk prac przewidywał o-

gólne przygotowania i zwiezienie maszyn

na dzień 1 września br., rozpoczęcie wier­

ceń na 15 września, wbijanie pali na 19 wrze­

śnia, rozpoczęcie fundamentów 26 września,

rozpoczęcie cementowania w końcu wrze

śnia, ustawianie struktury stalowej około

30 października, pokrywanie stropów w

pierwszej połowie listopada, układanie cio­

sanego kamienia równocześnie z budową

stalową, rozpoczęcie robót ciesielskich w

połowie listopada, pokrycie wieży i części

ozdobnych w początku grudnia, wreszcie

takie prace jak malowanie — pierwsze dwa

pokłady w styczniu, ostatni w marcu przed

samą wystawą. W związku z tym pawilon

byłby oddany do wewnętrznej dekoracji już

w styczniu, pozostawiając 3 miesiące na

wewnętrzne prace i jeden miesiąc na mon­

towanie eksponatów na miejscu.'

Jak przedstawia się wykonanie tegó pro­
jektu?

Do dnia 22 września wszystkie pale były
wbite. Kopanie fundamentów rozpoczęto

zgodnie z planem 26 września, cementową

robotę rozpoczęto dnia 27 września. Ce­

mentową robotę otrzymała firm a Dixon,

której właścicielem jest p. T. Magda, dy­
rektor Domu Narodowego w Nowym Jorku.

Stalową robotę otrzymała firm a American

Bridge Co., która natychmiast przystąpiła
do pracy, wykańczając ją w dniu 23 paź­
dziernika. Składanie struktury na miej'scu

rozpoczęło się w dniu 24 października i ma

się skończyć w dniu 3 listopada, według

klauzul kontraktu, zawarowanych dużymi
karami konwencyjnymi.

Porównując wykonanie z planem stwier­

dzamy, iż nastąpiło opóźnienie jedynie w

dostawie żelaza dla opancerzenia żelbeto­

nowego, które spowodowane zostało przez

strajk szoferów samochodów ciężarowych.

W dniu 30 września jednakże żelazo było

już dostarczone i 30% fundamentów wyko­
nanych. Opóźnienie przeto wyniosło w su­

mie zaledwie 4 dni. Nie zachodzi więc o-

bawa, by budowa pawilonu polskiego m i a ł a

doznać opóźnienia, a to z tego względu, że

wszystkie prace są wykonywane w mate­

riałach nie potrzebujących krzepnięcia na

miejscu, a więc strukturę stalową ścian i

dachów można składać przy największych

mrozach, to samo dotyczy mechanicznego

przymocowywanie płyt, które będą stano­

wiły zapełnienie struktury stalowej. Po

zamknięciu budynku w styczniu, budynek

wewnątrz będzie ogrzewany przy pomocy

pieców, gazowych, umożliwiając: rozpoczęcie

wewnętrznej budowy -stoisk, wykańczania

sufitów, podłóg iid.

(G W -----------

Dziecko zginęło w płomieniach.
K a r tu z y . W Sikorskiej-Starejhucie pod

Kartuzami na Kaszubach w zabudowa­

niach wdowy Zwarowej wybuchł gwałtow­
ny pożar, wywołany przez jej 5-letniego sy­
na. Ogień strawił w krótkim czasie do­

szczętnie cały dom. W czasie akcji ratun­

kowej ciężko poparzeni zostali ZwarowćT

i jej dwoje dzieci, z któryc h 3-letni Klemens

na skutek odniesionych ran zmarł.

— Irlandia wolna! Podczas, gdy An­

glia oddawała Sudety Niemcom, zakrywa­
ła przed swymi obywatelami bolesny dla

siebie fakt, że ostatnie wojska angielskie

opuszczały w tym samym właśnie czasie

Irlandię i miejsca w ich koszarach zajmo­
wały już pułki irlandzkie. Po 247 latach

niewoli Irlandia jest wolna, lecz ma nadal

sojusz z Wielką Brytanią.
— Coraz więcej księży polskich we Fran­

c ji. We francuskich seminariach duchow­

nych kształci się obecnie coraz więcej sy­
nów emigrantów polskich. Seminarium

diecezji Arras ma już 14 księży polskich

(na ogólną liczbę 18 księży polskich z sta­

rego kraju).
— Ataturki naśladują starego Fryca.

Turecka rada ministrów postanowiła przy­
jąć 1132 osoby spośród uciekinierów, przy­
byłych do Turcji z różnych krajów. (Król

pruski Fryderyk przyjął tysiące wygnań­
ców francuskich i źle na tym nie wyszedł,

gdyż stworzyli oni przemysł).
— Zniesienie długów włościańskich w

Bułgarii. Rząd bułgarski wydał dekret

przewidujący zniesienie długów włościan,

którzy na mocy reformy rolnej otrzymali
nowe działy ziemi. Chodzi tu o długi, po­
chodzące z podatku dodatkowego. Te dłu­

gi wzrosły do sumy 78 miln. lewów.

— Królowa Egiptu oczekuje potomka.
Małżonka króla Faruka, młodziutka kró­

lowa Farida oczekuje w początkach listo­

pada pierwszego dziecka. Królowa znajdu­
je się poi opieką wybitnych lekarzy i czu­

je się doskonale.

— W Madrycie, po 21 miesiącach oblęże­
n ia mieszkańcy nie zrezygnowali z kawiarń

i dancingów, urządzonych w schronach.

Czynne eą również k ina w liczbie 40 i ope­
ra, która przy a(kompaniamencie pękają­
cych w pobliżu bomb wystawiła niedawno

,,Cyrulika sewilskiego". W Madrycie ludzie

żywią się fasolą i ogór(kami. Wyczerpały

się też zapasy tytoniu.
— Na Litwie skreślono polskich kandy­

datów do rady Kas Chorych. Główny zarząd

ubezpiecz'eń spo(łeciznych Litwy kowieńskiej
na układane przez siebie listy kandydatów
do rad Kas Chorych nie wciągnął tuni jedne­
go kandydata spośród osób, wysuniętych

przez polską ludność pracującą w Kownie,

Poniewieżu i Wiłkomierzu.

— Nie wolno się bawić! Urząd naczelni­
ka powiatu kowieńskiego, nie wskazując

powodów, odmówił stowarzyszeniu ,,Opieki

Matki Boskiej" zezwolenia na urządzenie

w dniu 5 listopada w sali Tilmansa w Kow­

nie, zabawy, podczas której miała być wy­
stawiona, sztuka ,,Kryzys minął" .

Amerykanie nie chca zatrudniać żydów.
Nowy Jork, 2. 11. (PAT). Wczoraj odby­

ło się posiedzenie inauguracyjne kongresu

żydów amerykańskich, w którym bierze u-

dział 550 delegatów. Obrady kongresu po­
trwają 3 dni. Kongres ma ustalić program

akcji, zmierzającej do ochrony praw żydów.

Na inauguracyjnym posiedzeniu liczni

mówcy po raz pierwszy podkreślali ko­

nieczność zastanowienia się nad zagadnie­
niami, wynikającymi dla żydów amerykań­
skich na skutek coraz większych dyskrywi-
nacyj (ograniczenia) czynionych wobec ży­
dów na amerykańskim rynku pracy.

'M. Itóofmamn

30)
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy)

w hotelu ,,Doulen", a ponieważ to było
niedaleko, więc de Katt oświadczył, że

go odprowadzi kawałek. Poszli razem.

Weninga poprawił się na fotelu i ja­
kiś czas palił w milczeniu. Potem za­
pytał:

— Gzy de Katt wrócił do ,,Kolibriu?
— Nie.
— No, dalej!
— Panie komisarzu, chciałbym po­

wiedzieć jeszcze kilka słów o jegomo­
ściu, który wczoraj wieczorem dopyty­
wał się o Akrubę.

— Więc co?

— ;To jest szczegół na pozór nic nie

znaczący, a jego oświetlenie jest tylko
moim domysłem. Otóż portier w hotelu

,,Carlton" jest bardziej ciekawy wszyst­
kiego i bardziej spostrzegawczy niż

dyrektor albo szef recepcji. Gdy przy­

szedł domniemany de Katt i zapytał o

Akrubę, portier powiedział, że go nie

ma. Wówczas przybysz, nie wymienia­
jąc nazwiska, oświadczył, że zna osobi­
ście Akrubę i że na niego zaczeka w

hallu. I rzeczywiście usiadł w kącie.
W hotelu był duży ruch i portier za­
pomniał o tym wydarzeniu. Przypom­
niał sobie dopiero wówczas, gdy przy­
szedł Akruba, ale tego pana, który
chciał się z nim widzieć, już nie było. —

Portier nawet nie spostrzegł, kiedy i

jak on znikł.

Zapadło milczenie. Po kilku minu­
tach Weninga podjął:

— Nie dopatruję się w tym nic osobli­
wie ciekawego. Nie wiemy przede wszy­
stkim, czy to był naprawdę de Katt.

— Przypuszczam, że on — odparł
ostrożnie Rottwyn.

Weninga popatrzał w zamyśleniu na

wywiadowcę, zapalił świeżego papiero­

sa, zaciągając się głęboko.
— Nie rozumiem, do czego pan zdą­

ża — rzucił wreszcie.

— Nasuwałyby się różne przypus'zcze­
nia, panie komisarzu. Na przykład, de

Katt mó'gł czekać na moment, gdy prze­
stanie na siebie ściągać uwagę, potem

wyślizgnął się niepostrzeżenie z hallu i

poszedł po schodach na górę, by poszpe­
rać w pokojach Akruby, korzystając
z nieobecności gospodarza.

— Hm- — mruknął Weninga. — A

czego tam szukał?

— To już trzeba zapytać de Katta,

panie komisarzu. W każdym razie mam

zamiar to zrobić.
— Zobaczymy, co z tego wyniknie...
— Udałem się następnie do hotelu

,,Doulen". Dowiedziałem się, że Stan-

ton tam wynajął pokój. Kazałem go

otworzyć. Ręęzna walizka, drugie ubra­
nie, bielizna, przybory toaletowe -

wszystko nowe. Stąd wniosek: Stanton

musiał przed wyjazdem otrzymać pie­
niądze.

-— Bardzo trafne spostrzeżenie —

stwierdził poważnie Weninga. — A zna­
lazł pan jakie papiery?

— Nie.

— Źle. Musiał wszystko mieć w port­
felu.

— Prawdopodobnie, panie komisarzu...

Tylko to znalazłem — dodał po chwili,

wyjmując z kieszeni i kładąc na stole

metalowe kółko z kluczami.

Weninga wziął je i obejrzał poszcze­
gólne klucze.

— Czy to było w walizce?

Rottwyn skinął głową.

— Te są z pewnością od walizki. Do

nowej dają zawsze dwa - mówiłWe­

ninga obracając klucze w palcach. — Aj

ten? Zdaje się od samochodu.

— Tak jest, panie komisarzu, od

Hispano-Suizy. Już się dowiadywałem.

Weninga pomyślał, że jednak to jest
bardzo zdolny i sprytny wyw'iadowca,
lecz to zdanie zachował dla siebie.

— Jak pan sądzi — zapytał — czy

Stanton mógł mieć taki wóz?

— Mój Boże, wszystko możliwe ~

mruknął Rottwyn, pocierając nos — je­
dyną wydatną część małej suchej twa­

rzy. — Chociaż w to nie w'ierzę: Zatrzy­
mał się w skromnym hotelu, wynajął
pokoik za trzy 'guldeny z pierwszym
śniadaniem i nawet te śniadania wymó­
wił... Nie, panie komisarzu, jestem głę­
boko przekonany, że nigdy nie miał i

nie może mieć takiego samochodu.

W każdym razie trzeba go szukać nie

tu, a w Anglii— wtrąciłWeninga.

Wywiadowca pokiw'ał głową.
— To będzie bardzo trudno. Gdyby­

śmy przynajmniej numer znali...

— Spróbujemy. To są drogie maszy­
ny, nawet w Anglii ich nie ma wiele...

Nie wynajął tego samochodu i nie poży­
czył, bo musiałby zwrócić klucz. Pozo­
staje jedno prawdopodobieństwo: Stan­
ton jest sizoferem, do którego w'łaściciel

wozu ma tyle zaufania, że mu dał drugi
klucz.

'

— Nie wygląda na szofera... — zaczął
wywiadowca.

— Wie pan co, Rottwyn? — przerwał
Weninga. — Niech pan zapyta de Katta!

Wywiadow'ca błysnął oczami spod oku­
larów.

— To chyba żart... — burknął po ci­
chu.

— Co jeszcze?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Położenie gospodarcze Polski.
Odbieranie układów. - Przemysł pracuje normalnie.

Bank Gospodarstwa Krajowego w nastę­
pujący sposób charakteryzuje położenie

gospodarcze Polski we wrześniu:

Wydarzenia polityczne w Europie we

wrześniu wywarły wpływ ujemny na poło­
żenie gospodarcze prawie wszystkich kra­

jów europejskich, wywołując silny niepo­
kój, zwłaszcza na rynkach pieniężnych.
W Polsce skutkiem napięcia politycznego

zaznaczyły się początkowo, dość łagodnym

odpływem wkładów, który przybrał jednak

poważnie na sile w ostatnim tygodniu mie­

siąca września. Spadkiem wkładów dot­
knięte zostały wszystkie instytucje finan­
sowe; w łącznej sumie może on być szaco­
wany na około 400 miln. zł, co stanowi,
łoby m niej więcej 10 proc. ogólnej sumy
wkładów.

Jednocześnie z odpływem wkładów wy­
stąpiło wzmożone zapotrzebowanie kredy­
towe w związku z wysokim stanem uru­

chomienia przemysłu i inwestycyj oraz wy­
płatami na ultimo kwartału, wskutek cze­

go banki i kasy oszczędności zmuszone by­
ły do mobilizacji poważnych środków, u-

płynniając się w instytucjach centralnych,

stanowiących dla nicji oparcie rezerwowe.

Spowodowało to przede wszystkim silny
wzrost działalności kredytowej Banku

Polskiego, połączony z poważną zwyżką

obiegu banknotów.

Wszystkie jednak instytucje wykazały

dużą sprawność i zdolność m obilizacyjną
i nie ograniczyły wypłat wkładów i przy­
znanych kredytów, co Sprawno, że po wy­
jaśnieniu sytuacji politycznej nacisk na

kasy tankowe szybko ustał. Część wyco­
fanych lokat zaczęła w październiku stop­
niowo wracać do ins tytucyj finansowych.

Dzięki temu nastąpiło również dość szyb­
kie odciążenie instytucji emisyjnej; pokry­
cie złotego, które przejściowo spadło po­
niżej normy ustawowej, osiągnęło w pier­
wszych dwóch dekadach października w y­
maganą statutem wysokość.

Na giełdzie papierów wartościowych

wpływ powikłań politycznych znalazł odbi­

cie w zwiększonych częściowo wahaniach

kursów papierów, zwłaszcza państwowych.

W końcu miesiąca nastąpiło jednak uspo­
kojenie i poprawa notowań.

Cały przemysł pracował we wrześniu
no rm a lnie , wykazując wzrost zatrudnienia

w gałęziach produkcji sezonowej, oraz za­

kładach, pracujących na potrzeby ruchu

inwestycyjnego.
'

Wydobycie węgla zostało

zwiększone wskutek wzrostu zbytu w k ra­

ju i lekkiej poprawy w eksporcie. Zwyżka

nastąpiła również w zbycie przetworów naf­

towych, produkcję ropy cechuje pewna

stabilizacja na nieco wyższym poziomie,
niż przed rokiem. Słabszy napływ zamó­
wień wykazało hutnictwo żelazne; stan u-

ruchomienia zakładów wytwórczych utrz y­
many został bez większych zmian.

Ożywienie sezonowe panowało we wszy­
stkich działach przemysłu włókienniczego,

który znajdował się w okresie wzmożonej

produkcji i sprzedaży wyrobów jesienno­
zimowych Ruch zwyżkowy zaznaczył się
również w niektórych gałęziach przemysłu

chemicznego. Dość silny ruch budowlany

zapewniał przemysłowi mineralnemu do­

stateczne zatrudnienie. W związku z bli­

skim rozpoczęciem kampanii produkcyjnej
w niektórych działach przemysłu spożyw­
czego zwiększyło się zatrudnienie w tej
gałęzi.

W związku z tym przemysł przetwórczy

zwiększył liczbę zatrudnionych robotni­
k ó w . Stan zarejestrowanych bezrobotnych

wykazywał jednak w październiku lekką,

zwyżkę.
Położenie rolnictwa nie doznało we

wrześniu poważniejszych zmian; występu­
jąca bowiem przejściowo w drugiej poło­
wie miesiąca, pod wpływem wydarzeń po­
litycznych, zwyżka notowań zbóż - ustą­
piła miejsca pod koniec września ponownej

zniżce cen.

SI! 1111

,,Polski Eksport - Import" .

Ukazał się nr. 9 ,.Polski-ego Eksportu -

Importu" (Polish Export-Import) jedynego

czasopisma w Polsce, poświęconego spe­
cjalnie zaga.dinie;n.iQin hand'lu zagranicznego.
Ńumer ten zawiera szereg artykułów, oma­

wiających aktu-alne zaga-dnienia eksp-ortowe

oraz impo-rt-owe. Na uwa-gę zasługują a-rty­
kuły: Mini-stra Przem. i Handlu Król. Wę­
gier A. Kun dera ,,0 hand-l-u zagranic-znym

Węgier", własne korespo-ndencje z Wiednia,

Francji Argentyny, Brazylii, Kalifornii,

Kanady, Panamy i wi-ele innych niezmiernie

ciekawych i pożytecznych info-rmacyjl dla

każdego eksportera i. importera. Opró-cz

arty kułów polskich . znajdują się artyku-ły
i informacje w językach: angielskim, nie­

miec-ki-m i francuskim.

Redakcja zap-owi-ada rozpoczęcie wyda­
wania dodatku pt. ,,Gł-o-s Eks-porte-ra i Im ­

po-rte-ra" który będzie prz-e-z-na-czony wyłącz­
nie do kolportażu w kraju.

Prenumerata wynosi w kr-aju: rocznie la

złotych, półroc-znie 8 zł. za granicą rocz-nie

4 doi. am., półro-cznie 2,30 d-o-i. am. Konto

P. I\. 0. nr 8.459.

Adre-s Redakcji i Administracji: Warsza­

wa, Nowy Świat .24, tel, 608-08.

Monopol Spirytusowy ratujeceny
płodów rolnych.

Ulgi podatkowe z tytułu remontu
nieruchomości budynkowych.

W Dzienniku Urzędowym Mi-nisterstwa

Spraw Wewnętrznych nr. 29 po-d po-z. 181

ukazało się pismo okólne Ministerstwa

Spraw Wewnętrzny-ch (nr. A. P. 10-28-56),

Us'tawa interwe-ncyjna o popie-ra-ni-u cen

ro-lniczych, o której jiuż tyle- pisano na ła­

mach prasy, a wysokie czynniki państwowe
z entuzjazmem się wypowia-dały, nie z-dala,

egza-mi-nu. Wielo-krotni-e już podnoszo-no,

że mo-żliwa w t-eorii koncep-cjla stwo-rzenia

fu-nduszu na interwencyjne po-p-ieranie ce-n

płodów rolnych przez obciążenie opłatami

prze-miału, w praktyce je-s-t nie do p-rzepro-

UWMA!

Do pieczywa żądać tylKo
dobre polsKie proszKi, cu-

iiier waniliowyiolejKi
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wadzenia. Przede wszystkim sł-usz-na s-ką-d­

inąd zasad-a zwolnie-nia o-d o-płat mąki i ka­

szy przeznaczonej dla. włas-neg-o spo-życi-a

prze-z pro-d-u-centów, daje okazję do ba-rdz-o

znacznych na-du-żyć w tej dzi-edzinie. W re­

zulta-cie zagadnienie s-prowadz-a się do

dwóch alternatyw: alb-o kontrola bę-dzie nie­

do-stateczna i mąka prze-z-naczona dla wła­

sne-go spo-życia zaleje rynek, alb-o ko-n-trol-a

będ-zie ostra, a wówczas po-chło-nie cały d-o­

chód o-trzymany z tych źródeł. Wiadomo, że

im ro-z-porządzenie jest hardziej sko-mpliko­
wane, tym jest trudniejsze do wykonania,
a już ustawa z dn. 22 sierpnia o kontroli
nad obrotem m ąką i kaszami ni-e o-dznacza

się lako-nicznością, ani przejrzyst-o-ści-ą. 61

paragrafów przeraża czytelnika dro-biazgo-

w-ością przepisów. Czynności t-akie jak

zeszywanie wo-rków z mąką, ich wiązanie,

pl-ombowanie, przyczepianie e-tykiet, wy­
mienione są z n-ajwiększą do-kład-nością. Wo­

bec tego tym tru-d-ni-ejlsza k-o-ntro-la, gubienie

się w szcze-gółach. Jeszcze przy wi-ęks-zych

młynach, ku-puj-ących i sprzed-ających par­
tie wago-n-owo- o-bsad-z-enie specjalne-g-o u-rzęd­
nika może dać pewne rezu-ltaty, al-e w k il­

kunastu tysiącach młyn-ów małych, wo-d­

nych, wiatrakach, ro-z-sianych na prz-estrze-ni

całego teryt-o-rium Rzeczypospolitej, jak tę

kontro-lę usku-tecznić?

Chociaż paragraf 42 rozporządizenla prze­
widuje, że młyny ,,mo-gą być ko-nt-rolowane

0 każdej porze dnia i nocy", to- je-d'nak wy­
daje się, że, aby ta kontrola była s-kutec-zną,

musiałaby się odbywać be-zus-tanku i d-niem

1 nocą. Ż drugiej str-oiny kontrola obrotu go­
spodarcze-go też nie jest rze-czą łatwą. Pa­

ragraf 37 głosi, że sołtysi wydawać mają

li!

i;mionńe karty kont-roli pro-ducentom i pra­
cownikom wi-ejskim z ważnością na cały
rok z góry. Na tejl karcie jes-t w'ymienio-na

ilo-ść, jaką wolno pobrać do obro-tu gospo­
darcz-ego każd-orazow-o. Tu występuje na

pierwszy plan naj'niższa władza admi'nistra­

cyjna — pan sołtys, od którego zależy, ile

każdy człone-k je-go gromady mo-że zemleć

na młynie bez uiszcze-nia o-płat. A czy zaw­
sze można się spod-ziew-ać pełnij d-o-bi-e p woli

od zarządów sołec-kich? Czy nie będzie tu

miejsca na p-orachunki osobiste z sąsia­
dami?

Zresztą c-o tu dużo mówić. Gdyby usta­

wa dawała jakie takie nadzieje, że jej! wy­
k-onywani-e przyniesie z sobą spodziewaną

po-dwyżkę cen zbo-ża,, tokażdy rolnik zgodził
by się chętnie na ponoszenie ciężarów, które
ona nakłada. Ale naj-gorszym jest to, że ta­

kiej' nadziei nie ma i nie będzie. Ustawa

jest twore-m z gru-ntu chybionym.Już działa
od szeregu dni, a ceny nie wykazują cienia

tendencji zwyżkowych.
Jednak ni-gdy nic jest za późno, by się

cofnąć ze źle obranej! dro-gi. Sfery miaro­

dajne zdają sobie z tego d-o-s-ko-nale sprawę

i szukają innych dróg wyjścia. Zrozumiały,
iż interwencj-a p-rzez opo-datko-wanie prze­
miału j'est przedsięwzięcie-m chybionym. Ze

opodat'kowanie popytu odst-ręc-za od tran-s­

akcj'i. Biorąc to p-od uw-agę,; sfery mia­

rodajne o-bawiaj-ą się rzuce-nia na ry­

nek większych ilości, zbóż, c-ele-m za-dość­

uczynienia przypadającym z oh o w i ą-zan i o ra,

a stąd d-alszej obniż-ki cen. Te o-bawy skło­

n iły Ministerstwo Skarbu do zarząd,zenia,
które na razi-e, być może, przyniesi-e pewne

odprężenie. Postanowi-on-o mian-owiciew y ­
dać pozwolenie na przepęd przez gorzelnie
rolnicze 100.000 ton żyta, przy czym cena za

o-trzymany spirytus żytni będzie niższą od

ce-n za spirytus ko-ntynge-ntowy i wyniesie
z-a 1 l it r 100 proc. alko-h-olu przep-alonego d'o

15 list-o-pada 0,54 zl. a po 15 list-opada 0,52 zł.

Po-nieważ w zal-eżno-ści od wagi, gatunku
i zawartości s-krob ii- z jed-n-ego kwintala żyta

wypro-du-kować mo-żna 27 do 30 litrów spi-ry­
tusu, zatem cena żyt-a przepalone-g-o kalku­

lo-w-ać się będzie w granicach od 14 do 16 zł

za 100 kg. Cho-ci-aż więc p. minister^ Kwiat­

kowski o-znaczył granicę opłacalności pro­
d-u-kcji ro-lnejna 20 zł za 100 kg żyta, to jed­
nak instytucja je-mu podwła-dna zre-dukowa­

ła tę kwoitę o 20 do 30 pro-c., czyniąc tym

samym tra-nsa-kcję wedle słów pan-a mi-nistra

nieopłacalną ula rolnictwa. Mi-mo to za­

rząd'zeniezdejmie z rynku 100 tys. ton żyta
i stworzy lep-sze nadzieje na przyszłe pod­
niesienie się ce-n produ--któw ro-lnych, niż

nieud-ana in-te-rwencj'a opł-atami przemiało­
wymi. (i-ksz)

fundusz Proco pracufe
i biedzie pracował.

W związku z koniecznością rozszerze­

nia działalności inwestycyjnej Funduszu

Pracy, która objęta jest ramami ogólnego

państwowego planu inwestycyjnego, na­
stąpiło rozszerzenie kredytów, przeznaczo­
nychnatencelo30mil.zł

Ze środków Funduszu Pracy pobudowa­
ne zostały drogi w Centralnym Okręgu

Przemysłowym i na Wileńszczyźnie, oraz

nowy ka-nał Gopło—Warta i kanał prze­
mysłowy w Gdyni. W rb. działalność inwe­

stycyjna Funduszu Pracy nosiła odmienny

niż w latach poprzednich charakter. Wy­
siłek skierowany został w stronę inwesty­
cji o dużym znaczeniu gospodarczym dla

kraju. W związku z powyższym pierwot­
nie preliminowana kwota w wysokości 65
m il. zl została podwyższona do 95 mil. zl.

Zmiana nastawienia działalności inwe­

stycyjnej Funduszu Pracy na kierunek ro­

bót o znaczeniu ogólno-gospodarczym spo­
wodowała ruch przesiedleńczy kilkudziesię­
ciu tysięcy bezrobotnych do miejsca pracy,

głównie na teren COP-u oraz na teren W i-

leńszczyzny.
Rozszerzenie tej akcji spowodowało

wzrost zatrudnienia na robotach publicz­

nych, które w roku 1936 zatrudniały opty­
malnie 164 tys. ludzi, w 1937 — 218 tys., a

w 1938 według danych za październik rb.
— 246 tys. ludzi.

Szeroki program inwestycyjny państwa,

uzupełniany był skutecznie poczynaniami
ze strony prywatnych warsztatów przemy­
słowych, głównie w działach produkcji hut­

niczej, metalurgicznej oraz w górnictwie.
Działania te przyczyniły się do częściowego

rozładowania bezrobocia, a w samym prze­
myśle wielkim wzrost zatrudnienia przed­
stawiał się następująco: w 1936 r. najwyższe

zatrudnienie 668 tys. robotników, r . 1937 —

755 tys. robotników, rok 1938 — (sierpień,

wrzesień) 855 tys, robotników.
Elementy, które złożyły się na wzrost

środków dysponowanych przez Fundusz

Pracy na cele inwestycyjne w rb. pozwa­
lają przypuszczać, że zanotowany rozrost

działalności inwestycyjnej Funduszu Pracy
nie zostanie osłabiony w przyszłym okre­

sie gospodarczym i że w tworzonym pla­
nie inwestycyjnym na rok gospodarczy

1939-40 udział Funduszu Pracy przedsta­
wiać się będzie sumarycznie na poziomie
ok. 100 milionów zł.

skierowane do urzędów wojewódzkich na­

stępującej treści:

,,Na skutek interwencji Ministe-rstwa

Spraw Wewnętrznych, Ministerstwo Ska-rbu

poleciło swym org-a-n-o-m inśpekcyjmym, aby

w toku lustracji instruowały wład-ze skar­
bowe niższych instan-cji w kierunku stoso­
w ania ulg podatkowych do tych właścicieli

nieruchomości, których zdolność płatnicza
osłabła przez poniesienie nieprzewidzianych
kosztów przy remoncie domów.

W związku z tym Ministerstwo Spraw

Wewnętrznych prosi o- spowodowanie, by

powiato-we władze ad-mi-ni-stracji ogólnej

wydawały zaświadczenia o wykonaniu ro­
bót, maj'ących na celu pod'niesienie estetycz­
nego wyglądu o-sied-li ty m właścicielom nie­

ruch-omości, którzy te robo-ty w bieżącym

roku należycie wyko-nali i- którzy o- wyda-nie
taki-e-g-o zaświadczenia do wspom-ni-anych

władz się zgłoszą.

Zaświadczenia te wi-nny być nale-życie

ostemplowane".

Wobec tego, że Ministerstwo Skarbu nie

wydało w tejl mi-erze osobn-ego okólnika z

mocą po-wszechnie ob-owiązującą,, wład-ze

skarbo-we przyznaw-ać będą m-ogły ulgę tę w

ramach art. 29 ustawy o państwowym po­
dat-ku d-o-cho-dowym (o-bniżka doch-odu po­
d-atkowego nie przekraczająceg-o 12,000 zł

0 3 stopnie) albo na podstawie art. 123 ordy­
nacji po-d-atko-wej (w g-ospodarczo u-zasad­

nionych przypadkach) — w obu p-rzypad­
kach na podstawie umotywowanego wnio­

sku.

Co by było? gdyby cenę cukru

jeszcze obniżyć?
Warszawa, (PAT) Jak podaje tyg. ,,Pol­

ska Gospodarcza" zeszyt 44 z dnia, 29 uhm.

spożycie cukru w kampanii 1937-38, we­
dług ostatnich obliczeń (za czas od 1 jiaź-
dziernika 1937 r. do 30 września 1938 r.) wy­
niosło 4.125.513 q wobec 2.910.636 q w kam­

panii 1933-34 r. Jest to największa ilość cu­

kru, jaka została skonsumowana w ciągu

jednej kampanii w całym okresie od chwi­

l i wskrzeszenia Państwa Polskiego.

Zaznaczyć należy, że spożycie cukru w

Polsce, poczynając od kampanii 1933-34,

ma stale tendencję rosnącą, co jest w

znacznym stopniu jednym z objawów ogól­
nej poprawy gospodarczej kr aju i wzrostu

liczebnego stanu ludności w Polsce. Szybkie

tempo tęgo wzrostu jest jednak niewątpli­
wie spowodowane przez przeprowadzoną w

grudniu 1935 r. zniżkę ceny cukru w deta­

lu. W porównaniu z kampanią 1935-36 spo­
życie 'cukru w kampanii 1936-37 wzrosło o

8,7 proc., wzrost kampanii 1937-38 w sto­

sunku do kampanii 1936-37 wynosi 10,1 pro­
cent.

W ślad za wzrostem spożycia cukru po­
większył się znacznie obszar plantacji bu­
raków cukrowych, który w rb. wynosi ok.

152,300 ha wobec 99,044 ha w kampanii

1933-34.

W sprawie zysków sanacyjnych które
nie stanowią dochodu podatkowego,

Pomorska Tzba Rolnicza zawiadamia, że

wyrokiem z dnia 22. 6. 1938 r. 1 rej. 245U34

N'ajwyższy Trybunał Administracyjny usta­

lił, że t. zw. zyski sanacyjne, tj. bonifikaty

1 inne opusty z długów, uzyskane przez

dłużnika od wierzyciela, w celu uzdrowie­
nia jego stosunków majątkowych, nadwyrę­
żonych przez poniesione straty, n ie stano*

w ią u osoby fizycznej dochodu podatkowego.

St. SzuKalsKi, Bydgoszcz.
Notowania z ostatnich dni za 100 kg.

Bydgoszcz, dnia 31 października 1938 r.

Koniczyna czerwona 105,00—110,00: Koniczyna szwedzka
000,00-4)00,00; Koniczyna biała 180,00-250 00; Koniczyna
żółta w łuskach 00,00-00,00; Koniczyna żółta odłuszczana
00,00—00,00: Przelot 000,00-000,00; Rajgras a ngielski 95.00—
100.00; Tymotka 25,00 -3^,00; Seradela 00,00-00,00; Wyka
letnia 23,00-26,00; Wyczka zimowa 65,00-75,00; Peluszka
23,00-25,00; Gioch Wiktoria 25,00-27 .00: Groch polny 23,'0—
25,00; Groch zielony 2?,00- 24.00; Rzepak zimowy 40,00 -

4?,C0; Rzepik letni 38.00 -41,00; Rzepik zimowv 39,00-42 .00;
Siemię lniane 48,00 - 50/0: Len 00,00—00,00; Mak niebieski
f9,00-62,00; Mak biały 90,00-105,00; Łubin żółty 00,00 ~

00,00: Łubin niebieski 00,00 - 00/0. Gorczyca 38,00 -85 00;
Tatarka 19.00 -22 00: Proso zwyczajne 19,00 -2 \00, Buraki
Pastewne Eckendorf.y żółte prtna hodowli 10,00 00,00
Kukurydza Bydgoska 00,00-00,00. KuWur dza Koński Ząb
00,00-00,00, Malowa pastewna 000.00 -U ’0,00.
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DZIEŃ ZADUSZNY
w Kościele i w tradycji.

Litu rgia . W dniu poświęco'nym pamięci

zmarłych Kościół przywdziew'a żałchną

szatę, kapłani odprawiają w Dniu zaduśz-
n y m (podobnie jiak i w dzień Narodzenia

Pańskiego) trzy Msze św. Wstęp do Mszy
św. rozpoczyna się słowami: ,,Wieczny od­

poczynek racz im dać, Panie, a światłość

wiekuista niechaj im świ '-ci". W dniu tym

Kościół modli się za wszystkie dusze, które

przestąpiły próg wieczności, zarówno za

tych, na grobach których składa się kwiaty
i nali się światła, jak i za tych, których po­
krywa niepamięć ludzka i zaginął ślad mo­

giły-

Szczególnie wzruszająca jest sekwencja
układu Tomasza z Celano, ucznia św. Fran­

ciszka z Asyżu, rozpoczynająca się od słów

,,Dies irae". Zarówno w swej treści, jak i w

kompozycji muzycznej (szczególnie Haydna
i Mozarta) robi ona wstrząsajiąee wrażenie.

W pieśni te jl, roztaczającej wizję zmar­

twychw'stania i sądu ostatecznego, słyszy­
my, jak zm arli z grobów powstają, jak Sę­
dzia przedwieczny się ukazuje, słyszymy

dźwięk trąb archanielskich, przenikający
do głębi ziemi, ^ od bieguna do bieguna, a o

uszy nasze odbija się lament złych i trium f

dobrych. Kończy się pieśń komą modlitwą

o łaskę zmiłowania i szczęśliwość wieku­

istą.

W ,,Boskiej Komedii" .

Wielki wieszcz Dante Alighieri w tej! czę­
ści sw'ego w'spaniałego poematu, który nosi

napis ,,11 Purgatorio** (Gzyściec) przedsta­
wia barwny opis czyśćca, gdzie dusze ludz­

kie w ciężkim wprawdzie utrapieniu, lecz

pełne otuchy i ufności oczekują chwali, gdy

przed nim i otworzą się bramy niebios

i wiecznego szczęścia. W przeciw'ieństw'ie

do potępionych w piekle, którzy zieją nie­

nawiścią, miotając bluźnierstwa i obelgi

przeciw Bogu, dusze czyśćcowe pieśń n a­
dziei ku Bogu w tak cudownej śpiewają har­
monii, że zachwycony poeta wyznaje, że e-

cho tej pieśni ndotąd mi nie kona" . Ażeby

przedstawić skuteczność modlitwy za zmar­

łych, Dante przytacza los Manfreda, k róla

Neapolu. Nawet u przyjaciół swych ucho­

dził za potępionego. Dante jednak umiesz­

cza duszę jego w czyśćcu. Manfred w tych

słowach odzywa się do Dantego:

, ,Zbyt ciężkie były me grzechy, nie przeczę;

Lecz łaskc Bo-ża, przesil onna ogromnie,

Gamie, kto tylko się do niej uciecze.

Prawda, że czyjle w klątwie kona ciało,

Choć opamięta się W grzechach nareszcie,

Musi zostawać z, i czyśćcową skałą.

Ile w uporze trwał — tyle trzydzieście,

Chyba modłami waszymi skrócicie

Termin katuszy, wy, oo tam jesteście'*.

Podobnie jak Manfred, wszystkie inne

dusze, które poeta spotyka na drodze swej

w czyśćcu, podkreślają silnie potęgę modli­
twy żyjących za zmarłych.

W zwyczajach ludowych.
W dawnych czasach w Dniu Zad usznym

składano na grobach pokarm y, którymi we­

dług wierzeń ludu jeszcze z okresu pogań­
skiego posilali się nieboszczycy, przycho­
dzący odwiedzić dawne swe miejsca zamie­

szkania. Obrzęd ten jako zabobonny z cza­

sem ustał. Jako pozostałość dawnego zwy­
czaju rozdawano później w dniu zadusz-

ny-m pożywienie licz-nym rze-szom żebraków,

którzy zbierali się w obrębie i cm-entarza.

Zwyczaj tein przypomina dawniejsze ,,d z ia ­
dy

"

i zachował się j-eszcze na naszych zi-e­

m-iach wschodni-ch.

Pięknym wyrazem hołdu i czci d'la dro­

gich na-m zmarłych są kwiaty, składane na

grobach i światła na grobach w postaci
la m p i świec. Do żarzącej lam-py przyrów­
nane jiest tu życie lud-zkie, które też powoli

się spal-a i gaśnie. Jak l-ampa gorejąca daje

światło, tak jasnym być winno równie-ż i ży­
cie każd-e-go- człowieka.

Niemniej sza-cowanym i chw-alebnym

zwyczaj-em ko-ścielnym są tzw. wypominki,

które ksiądz czyta z ambony, mo-dląc się

wraz z ludem zebranym za du-sze naszych

kre-wny-ch, przyjlaęi-ół, dob-roczyńców, zasłu­

żonych dla narodu, których imiona na ży­
czenie wiernych kapłani zapisują lub te-ż

gotowe na kartkach otrzymują od swych pa­
rafian.

ślepej kiszki.
W północno-zachodni-ch Włosze-ch, w al­

pejskim miaste-czku A-oeta, ujęto w tych
dniach od dłuższeg-o- czasu p-oszukiwan-ego

o-szusta, który w po-myslowy sposób zapew­
nia! sobie utrzymanie.

Od pewnego cz-asu pojawiały się w pra­
sie doniesienia, że j-akiś osob-nik to tu, to

tam, a os-ta-tni-o w Fae-nza koło Bo-lonii i w

Strade-lla koło Pawii zj-awia się w miej-sco­
wych szpitalach celem poddani-a się opera­
cji wycięcia ślepej kiszki.

Po spędzeniu rekonwalescencji, osobnik

ów u-la-tnia się oczywiście bez zapłaceni-a za

operację i za kurację.

Osta-tnio zj-awił się w szpitalu w Aoście

jęcząc z bólu, tr-zymając się obiema rękami

za brzuch i o-świ-adczył dyżurnej siostrze, że

ule-gł atak-owi śłepe-jl kis-zki. Siostra umie­

ściła przybysza, k-tóry podał się za obywa­
tela. Florencji, w separatce i nazaj-utrz rano

zawiadomiła naczelnego lekarza szpitala.
Ten ostatni poddał pacj-enta do-kładnym o-

glęclzino-m l-ekarskim i stwierd-ził, ż-e musiał

on przech-od-zić oo najmniej 7 operacji na

ślepą kiszkę. I wte-dy przyp-omniał so-bi-e

doktor o wiadomościach podanych przez

prasę. Zawiadomił oczywiście poli-cję, któ­

r a ujęł-a pomysłowego oszusta w chwili, kie­

dy ro-zumi-ejląc, że ,,wp-adł", usił-o'wał wy­

nieść się cichaczem ze szpitala.
Amato-ra operacji aresztowano i w ten

sposób zyskał on na dłuższy czas darmowe,

choć może nie tak przyjemne, utrzymanie.

Zagadka medycyny.
W tych dniach w Budapeszcie odbył się

po-grze-b 72-letni-e-go wyż-s-zego urzędnika

pocztowego, nazwiskiem Aron Aranyi.

Swo-jego czasu gło-śna był-a jego cho-roba,

mianowicie zosta-ł o-n w ro-ku 1911 ciężko

rani-ony w katastrofie ko-lejowej, podczas

której! do-znał uszkodzenia i wstrząsu móz­

gu. Z powodu swej choro-by przez 10 lat nic

nie widział, a co gonsize zmysł jego dotyku

był tak słaby, że był on zupełnie niesamo­

dzi-elny i musiano we wszystkim mu poma­
gać.

Po dziesięciu l a tach o-d zyskał on wzrok,

ale stracił zupe'nie apetyt, a nawet pamięć
to do te-go stopnia, że nie pamiętał ani nie­

(' 'Częśli-we.go wypadku, który przes-zedł, ani

też przebiegu swej ciężkiej i przykrej cho­

roby.

Stan ten trwał kilka mi-esięcy, po czym

Arany i po-padł w se-n i spał przez dzi-esięć

lat z krótkimi przerwami, bud-ząc się tylko

wtedy, gdy żo-łą-dek d-oma-gał się strawy.

Później odzyskał przytomność, nie zda­

jąc so-bi-e sprawy, że przespał dziesięć lat.

Zapomniał wszystko. Nie wiedział, jak się

nazywa, jak jest na imię jego żonie, dz iwił

się nawe-t, gdy mu mówiono, że jest żonaty,

nie mówiąc już o tym, że zapomniał zupe-ł­
nie o sz-tu-ce pisania i ozytania, której mu­

siał si-ę uczyć po raz drugi.

Od tej chwili był człowiekiem normal­

nym.

Niedawno dopiero popadł w powtórny

śen, z które-go już si-ę nie obudził.

Co za sensacia!!!
Z Paryża piszą, że słynna artystka re-

wiowa Józefina Baker (mulatka) oświad­

czyła onegdaj dziennikarzom, iż spodziewa

ąię potomka.

Statystyka powyższa wykazuje ilość ży­
wych urodzeń na 1000 mieszkańców w 1937

roku. Pozwala nam ona doskonale zrozu­

mieć... umowę monachijską i fak t Jej przy­
jęcia przez Czechosłowację. Wydaje się to

może absurdalnym, jednak te narody, któ­
re nie mają przyrostu naturalnego, nie mo­
gą sobie pozwolić na luksus wojny.

Nawet, gdyby ją wygrały, będą osłabio­

ne upływem krwi, który się nie da niczym

wypełnić. W okresie wielkiej wojny było

inaczej. Za walczącymi na froncie czekały
na wejście w życie olbrzymie zastępy mło­

dzieży. Stąd to' zadziwiające zjawisko, że

po wojnie mimo tak wielkich strat wystą­
piło... bezrobocie.

Teraz na zachodzie i w Niemczech było­
by inaczej. Ubyiek byłby ubytkiem i luka

doprowadziłaby do kolosalnego osłabienia
narodów i ich państw. Polska natomiast

j-est w sytuacji przedwojennej. Oto powód,
dlaczego się wojny nie boimy, dlaczego je­
steśmy potężniejsi od niby to potężnych
mocarstw, stojących na glinianych nogach,
bo pozbawionych młodzieży i dzieci.

Celowość ogłoszeń
i ścisłego współdziałania kupiectwa z prasa.
W walce z towarem zagranicznym naj­

pewniejszą bronią jest ulepszanie towaru

krajowego. W walce z kupcem obcym, w

walce o zdobywanie klienta najskuteczniej­
szą bronią jest reklama bezpośrednia i po­
średnia. Nawet bardzo konserwatywni

przemysłowcy i kupcy uznają niezbędność

reklamy.

W szeregu rodzajach reklam na pier­
wszy plan wysuwa się ogłoszenie w prasie.
W klasycznym kraju reklam, St. Zjedno­
czonych A. P. stwierdzono na podstawie
bardzo dokładnie przeprowadzonych staty­
styk, że ogłoszenie w dziennicach jest naj­
skuteczniejsze. Pragniemy w niniejszym
krótkim artykule skreślić kilka uwag na

temat współdziałania kupiectwa z prasą.

Współdziałanie to winno być oparte na

obopólnym dobrze zrozumianym interesie.

Każde pismo stara się o pozyskanie jak

największej ilości ogłoszeń, które obok

wpływów z prenumeraty i ulicznej sprze­
daży są najpoważniejszym źródłem docho­

dowym. Im pismo jest większe, poczytniej­
sze, tym większy jest jego dział ogłosze­
niowy i tym silniejsza jest jego siła propa­
gandowa.

W Polsce działy ogłoszeniowe nawet

najbardziej poczytnych pism są stosunko­

wo bardzo szczupłe. Szereg kupców ma

bardzo mylne pojęcie o skuteczności ogło­
szeń. Są tacy, którzy i w ogóle nie sięgają

do , tego środka w celu podniesienia

sw'ych obrotów i przyciągnięcia klienta,

a za jedyną reklamę uważają nie zawsze

estetycznie urządzoną wystawę. Inni zno­

wu dają ogłoszenia bardzo i możliwie

najtańsze, bo... ,,teraz ciężkie czasy i nie

ma pieniędzy". Otóż jest rzeczą pewną,

że reklama jest rz.eczą niezbędną w cza­

sach dobrej koniunktury, ale jeszcze nie­

zbędniejszą w czasie przesilenia gospodar­
czego, gdy walka o zdobycie klienta za­

ostrza się i jest niezwykle trudna.

W należytym ogłoszeniu winno być
skoncentrowane to W'szystko, co produ­
cent względnie kupiec chciał powiedzieć

o swoim towarze. Jeżeli powyższe warunki

są spełnione, z pewnością koszt tej reklamy

będzie znikomy w porównaniu do jej e-

fektów.

Przyznać należy, że w zachodniej dziel­

nicy olbrzymia w'iększość kupiectwa celu­

je dobrą reklamą. Jest np. w Poznaniu du­

ża firma, która stale przeprowadza m ason

wą reklamę i której ogłoszenia stale w i­
dnieją w najpoczytniejszych pismach poz­
nańskich. Poza urządzeniem estetycznych

wystaw firm a daje serię ogłoszeń ,,szlagie­
rowych'

*
w dużych rozmiarach, ale bardzo

Treściwych, niemal lakonicznych. Mimo

dobrych obrotów firma ta nie ustaje w o-

głaszaniu się, bo wie, że klienta trzeba nie

tylko zdobywać, ale i ciągle trzeba mu się

przypominać.

Poza tym wiadomo, że reklama w piś­
mie jest nie tylko najskuteczniejsza ale i

najtańsza, dociera bowiem przez poczytny

dziennik do najszerszych mas. Nie ma dziś

prawie człowieka, któryby nie czytał gaze­
ty, a procent ludzi czytających ogłoszenia
w gazetach jest tak wysoki, że ogłoszenie
ma zawsze najwyższą wartość wśród in­

nych rodzajów reklamy.

Każdy kupiec we własnym dobrze zro­

zumiałym interesie winien pozostawać w

ścisłym kontakcie z najpoczytniejszym
dziennikiem na danym terenie. Pismo bo­

w'iem oddaje kupcowi podwójną usługę:

Służy mu najtańszą reklamą i broni inte­

resów kupiectwa, jako całości. Interesy

kupiectwa i prasy są w pewnych kierun­

kach wspólne i tylko ścisłe współdziałanie
może dać realne i pokaźne wy nik i.

Bo miłość fo cygańskie dziecię!
Stulecie urodzin twórcy najpopularniejsze)

opery.

Jerzy (Georges) Bizet, twórca popularnej

opery Carmen” , urodził się 25 października
1838' r. w Paryżu i od najwcześniejszych lat

zdradzał niezwykłe zamiłowanie do muzyki.

W, czasie podróży do Włoch skomponował

szereg utworów, celując zawsze w formie

operowej. Powstały wtedy opery JPoławia-

cze pereł” , ,,La jolie filie de Perth” , ,,Don

Procopio” oraz k ilk a utworów symfonicz­
nych, z których największe powodzenie zdo­

była ,,L'Arlesi6nne” , napisana do dramatu

Daudeta.

Siawę swą zawdzięcza Bizet operze ,,Car­
men”. Do skomponowania tego dzieła na­

tchnęła go opowieść Prospera Merimee o

tragicznych dziejach miłości brygadiera z

Sewilli do przewrotnej cyganki Carmeny.

,,Carmen” została skomponowana w roku

1875 i na premierze w ,,Operze komicznej”
w Paryżu spotkała się z niepowodzeniem.
W k ilk a miesięcy później wystawiono ,,Car­
men” w Wiedniu i tutaj zdobyła ona powo­
dzenie. Bizet przejął się jednak zbytnio
niepowodzeniem swego dzieła w Paryżu i w

tym samym roku zmarł na skutek atakn

sercowego.
Jako spadkobierca tradycji Gounoda

i Berlioza, dwóch najświetniejszych przed­
stawicieli muzyki romantycznej we Francji,
Bizet w znakomity sposób umiał połączyć

melodykę Gounoda z umiejętnościami in-

strumentacyjnymi Berlioza. Dla kompozy­
torów, znanych w dziejach muzyki pod na­

zwą werystów, do których należeli w pierw­
szym rzędzie trzej najwybitniejsi twórcy

współczesnej opery włoskiej: Mascagni, Le-

oncavallo i Puccini, stal się ideowym przy­
wódcą. Opinia francuska uważała Bizeta

za twórcę opery narodowej, ponieważ ,,Car­
men” zajmuje pierwsze miejsce we francu­

skiej twórczości operowej nie tylko ze wzglę­
du na wartości muzyczne tego dzieła, lecz

również z uwagi na moment przełomowy

zerwania z wszechwładnie panującą trady­
cją wagnerowskiego dramatu muzycznego,
tak obcego duchowi francuskiemu.

W ostatnim tygodniu świat muzyczny

obchodził rocznicę 125 urodzin Verdi*ego.
Jest rzeczą znamienną dla obecnych stosun­

ków politycznych, że ani francuskie stacje

radiowe nie transmitowały z Włoch uroczy­
stości verdiowskich, ani też żadna stacja
włoska nie transmitowała ,,Carmen” z Pa­
ryża.

Dziesięcioro udręczeń Bufomobilisty
polskiego.

W fachowym miesięczniku ,(Autobus'*
ukazał się arty kuł, którego autor próbuje

dokonać zestawienia ,, dziesięciorga udrę­
czeń kierowcy pojazdu mechanicznego na

polskich drogach" .

Pierwsza udręka — to o-czywiście przy­
słowiowe ,,polskie drogi", a specj'alnie nie­

które ich odcinki, zupełnie nie- konserwo­
wane.

Druga — to śpiący woźnica i nie zjeżdża­
jące na bok fuiry, ciągnące długim sznurem

wzdłuż i w poprzek szosy.

Trzecia — pasące się, lub spacerujące na

szo-sach bydł-o, konie, kury, trzo-da chlewna

i gęsi.

Czwarta — dzieci, przebiegając-e ,,dla

sportu" w o-statni-ej chwili przed pojazdem.

Pi-ąta — różne kole-jki, przecinające gład­
ką i d-obrą szo-sę ostrymi kantami szyn.

Szósta — sam p.an do-z-o-rca czv majster

szoe-owy, który zapala czerwoną latarkę

przy naprawiane j! sz-o-sie, kiedy chce, a kupy
szutru i pryzmy kamieni z reguły układa

na wewnętrznym łuku wirażu.

Siódma — to jarmarki, urza.-dzane na szo­

sach, biegnących p-rze-z miasteczka.

Osma — straszliwe wjazdy i wyjazdy
z miast powiatowych, wojewód-zkich, a

nawet stolicy.

Dzi-ewiąta, j-edna z najgo-rszych i naj-nie­
bezpieczniejszych — to cykli-ści, prawdziwa

udręka dróg polskich. Tuitaj tylk-o dra-koń­

skie przepisy mogłyby złemu zarad-zić.

Wreszcie dziesiąta — t-o sam auto-mobili-

eta, ten niedołężny, po-d-gazowany, lekk-omy­
ślny, jadący po kawalereku, dla impono-wa­
nia, lu-b początkujący kierowca, który musi

je-chać stal-e iz szybkością ponad 100 km na

godzinę.
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Siódma strona.

Ofensywa na zboczach
Sierra de Gaballa.

Saragossa, 2. 11. (PAT). W dzisiej­
szych walkach, toczących się na zboczu

gór Sierra de Caballa, poważnie współ­
działało lotnictwo. W godzinach połu­
dniowych na odcinku długości 12 km
unosiło się w powietrzu aż 163 samolo­
tów, które obrzuciły bombami Mora de
Ebro na prawym brzegu rzeki, Mora la

Nueva na lewym brzegu i wieś Garcia.

Saragossa, 2. 11. (PAT). W ojska po­
wstańcze w dalszym ciągu kontynuują
rozpoczęte wczoraj po południu natar­
cie na wschodnie i południowo-wschodnie
stoki gór Sierra de Caballa. Artyleria
powstańcza ostrzeliwała wczoraj rano

brzegi rzeki Ebro oraz stoki gór, otoczo­
ne przez nieprzyjaciela. Operacjami
kieruje osobiście gen. Franco.

om

Franco zwycięża.
Burgos, 2. 11. (PAT). Ogłoszony przez

radio komunikat urzędowy stwierdza,
że na odcinku Ebro posuwające się na­
przód wojska powstańcze obsadziły pas

głębokości 10 km i zdobyły ważne punk­
ty strategiczne, dominujące nad pozy­
cjami przeciwnika na przeciwnym brze­
gu rzeki.

Arabowie proklamowali strajk.
Jerozolima, 2. 11. (PAT). S -trajk po­

wszechny, organizowany przez Arabów
m a przebieg zupełnie spokojny. Nie za­
notowano w związku z nim żadnych
wypadków. W Jerozolimie, Haifie, Na-

zareth, Tyberiadzie, Napluiz i Dżeniu

sklepy arabskie są pozamykane. Na
ulicach nie widać zupełnie wozów arab­
skich. W Haifie strajkuje około 400 u-

rzędników i robotników rurociągu.
Zamknięte są również warsztaty kolejo­
we, a pociągi na niektórych liniach kur­
sują, choć w ograniczonych rozmia­
rach.

Sze! sztabu niemieckiego
otrzymał dymisję.

Berlin, 2. 11. (PAT) Kanclerz i naczelny
wódz sił zbrojnych zwolnił z dniem 31 pa­
ździernika br. szefa sztabu głównego gene­
rała artylerii Becka,nadając m u szarżę ge-
nerała-pułkownika oraz prawu noszenia
munduru 5pułku artylerii.

Na stanowisko szefa sztabu głównego po­
wołany został generał artylerii Haider.

Beck odszedł, ponieważ nie wierzył w

możność zdobycia Sudetów. ,

Zwłoki śp. gen. Taczanowskiego
w Poznaniu.

Poznań, 2. 11. (PAT). Wczoraj sprowa­
dzono z Horyni (pow. Kościan) do Poznania
w wagonie-kaplicy szczątki śp. gen. Edmun­
da Taczanowskiego, naczelnika sił zbroj­
nych województwa kaliskiego i mazowiec­
kiego w powstaniu 1863 r. Pociąg-kaplica,
w asyście oficerów i żołnierzy, uczestników

powstania wielkopolskiego w strojach hi­
storycznych przybył w godzinach popołu­
dniowych na przybrany 'w zieleń i barwy
narodowe dworzec letni. Przy wjeździe
pociągu ze szczątkami bohatera spod Pyz-
der i Ignacewa, kompania honorowa pułku
piechoty sprezentowała broń a orkiestra o-

degrała hymn narodowy. Powstańcy wzięli
cynkową trumnę na swe barki i prowadze­
ni przez ks. prof. prob. Nowakowskiego i ks.

prałata prepozyta Steinmetza złożyli ją na

katafalku w zaimprowizowanej kaplicy u

wejścia do dworca. Za trumną kroczyła
córka gen. Taczanowskiego p. Chłapowska,
wnuk oraz liczni krewni zmarłego, dalej
dwaj powstańcy z 1863 r., uczestnicy walk

pod wodzą bohaterskiego generała, por.
wet. Mamert Wandelli i wiceprezes Zw.

Weteranów z 1863 r. Walenty Mielcarek,
którzy przybyli specjalnie na tę uroczystość
z Warszawy.

Uroczystość zakończyła defilada po­
wstańców wielkopolskich, kombatantów,
legionistów, hallerczyków, gimnazjum Ma­
rii Magdaleny, którego wychowankiem był
śp. gen. Taczanowski i in.

Po odprawieniu przez duchowieństwo
modłów przy trumnie zmarłego, odprowa­
dzono trumnę z powrotem do wagonu. Po­
ciąg ze zwłokami bohaterskiego powstańca
odjechał w kierunku Warszawy.

W sprawie konHskat prasowych.
Interwencja Związku Dziennikarzy RP w Min. Spraw Wewnętrznych.

Warszawa (PAT). Delegacja Związku
Dziennikarzy R. P. w osobach pp. redakto­
rów Witolda Giełżyńskiego, Jerzego Wie-

wiórskiego, Medarda Kozłowskiego, Zyg­
munta Piotrowskiego i Bernarda Singera
odwiedziła w dniu 31. 10. br. dyrektora de­
partamentu politycznego min. spraw wewn.

p. Wacława Zyborskiego i w obecności kie­
rownika ref. prasowego ministerstwa p.
radcy Wiktora Piotrowicza przedstawiła
aktualne postulaty prasy, wynikające ze

wzmożonej w ostatnich czasach liczby kon­
fiskat

W rozmowie poruszono konfiskaty, po­
zostające w związku z wyborami. Delega­
cja podkreślała zwłaszcza konieczność za­
pewnienia prasie swobody omawiania za­
gadnień samorządowych w okresie wybor­

czym i powoływała się Pi'zy tym na okól­
nik p. prezesa rady ministrów i ministra

spraw wewn. w sprawie czystości wyborów
oraz na jego stanowisko, uznające zasadę
wolności prasy.

Po przedyskutowaniu całości zagadnie­
nia na podstawie przedstawionych przez
delegację materiałów, p. dyrektor Zyborski
oświadczył, że stosunek władz, nadzorują­
cych prasę, pozostaje stale życzliwy dla nie­
zależności prasy i że dążeniem władz tych
jest ograniczenie konfiskat do niezbędnych
konieczności państwowych. Przedstawiony
przez delegację materiał będzie zbadany
przez ministerstwo.

* * *

Tyle komunikat PAT. Czy to będzie
miało jakikolwiek skutek? Zobaczymy!

Budżet na rotf 1939-40
wyśssy 0 48 milionów slołYeh.

Warszawa, 2. 11. (PAT). Dnia 31 paź­
dziernika odbyło się pod przewodnictwem
premiera gen. Sławojla Składkowskiego po­
siedzenie rady ministrów.

Na posiedzeniu tym rada ministrów przy­
jęła projekt ustawy skarbowej na r. 1939/40
wraz z preliminarzem budżetowym na ten
okres.

Preliminarz budżetowy 1939/40 zamyka
się w dochodach i wydatkach kwotą 2.523
miln. zł wraz z drobną nadwyżką, docho­
dów nad wydatkami i będzie, licząc od ro­
ku budżetowego 1936/37, czwartym z kolei

zrównoważonym budżetem państwa.
Budżet na rok 1938/39 ustala, jak wia­

domo, wydatki i dochody w kwocie okr.
2.475 miln. zł — nowy preliminarz jest za­
tem wyższy o kwotę okr. 48 miln. zł, czyli
o 1.94 procent.

Z kwoty, o którą podwyższono prelimi­
narz budżetowy na rok 1939/40 przypada

21.7 miln. zł na budżet' ministerstwa wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego,
z przeznaczeniem przede wszystkim na ce-

'TWzWfBOL.U GŁOWY

p r z y PRZEZIĘBIENIU
GRYPIE f KATARZE

le szkolnictwa ogólnokształcącego.
Kwota preliminowanych na rok 1939/40

dochodów jiest wyższa od dochodów budże­
tu r. 1938/39 o okr. 48 miln. zł, bez nałoże­
nia nowych obciążeń.

Mowa szefaOzonu.
Wilno,tojednak - ,,piękne miasto".

Warszawa, 2. 11. W Wilnie przedstawili
się swoim wyborcom kandydaci z listy
OZN, p. Skwarczyński, generał, szef obozu,
katolik i p. Kościałkowski minister. Radio

uraczyło nas tylko mową p. Skwarczyń-
skiego. Była to długa mowa i bardzo pra­
cowita do słuchania. Trudno ją wprost
scharakteryzować i zakwalifikować, jakiej
m iary było to kandydackie przemówienie
tego człowieka, który o sobie mówi, że jemu
poruszonym zostało zadanie zjednoczenia
narodu polskiego.

Faktem dla niego jest, że został wysu­
nięty na posła, za fakt ten bardzo dzięko­
wał. Zapewniał, że swoje funkcje spełni
dobrze i Wilnu się odwdzięczy. Przepra­
szał, że o innych kandydatach, swoich

przeciwnikach, nie bedzie mówił, bo to nie

leży w jego zwyczaju.
Mówca nieraz sam zastanawiał się nad

tym, jak ma zjednoczyć naród polski? Wie­
dział, że to będzie rzecz trudna ze względu
na swoistą psychikę narodu. Jako rzecz­
nik zjednoczenia wydrapał z zakamarków
ub. lat Wszystkie drażniące sprawy; i wy­
prawę kijowską, i wileńską, i pokój ryski
dla udowodnienia, że dziś nastroje spo­
łeczne się zmieniły, że naród już jest wy­
chowany lepiej, bo gdy na ,,rynku'* mię­
dzynarodowym wypłynęła sprawa litewska
i Zaolzia cały naród stanął przy wodzu

naczelnym. W yciągnął z tego wniosek, że
naród polski można wychować.

Mówił wiele o imponderabiliach i jakoś
z tego nie mógł się wykaraskać, aż prze­
szedł do pejzażu Wilna mówiąc, że jest
,,pięknie rozbudowane i piękne miasto".

Wspomnieniem o przyjemnej wileńskiej
atmosferze zakończył swoje przemówienie,
które z obowiązku sprawozdawczego mu­
siałem wysłuchać aż do samego końca.

Cztery przemówienia w Poznańskiem

wygłosił — podobny mówca — minister

Uirych, a w Wilnie minister Kościałkow
ski, których Polskie Radio już nie trans:
mitowało. (r).

( O ) ----------

Skład opon w błocie.
Moskwa. 2. 11. (PAT). Specjalny ko

respondent ,,Prawdy11 dono-si z Jarosła­
wia, że w jarosławskich zakładach

przemysłu gumow'ego le ży przeszło
100.000 par opon, w 'artości 22,5 miliona

rubli. Opony te w oczekiwaniu na tra-n­
sport leżą w błocie pod gołym niebem

i niszczeją.

Bukareszt Ju2 pod śniegiem.

"BEZ MYDŁA"

Szampon Czarna głów!
ęsHKirtwitou/iMtynie-aZłcaZica*u//

Stolica Rumunii jest już od 27 października pokryta całkowicie śniegie.

Chamberlain ma coraz większe kłopoty
Londyn, 2. 11. (PAT) P-arlamen-t brytyjski

wznowił wczoraj swoj-e obrady, aby zako-ń­
czyć bieżącą sesję.

Należy sądizić, że rząd wyj-d -zie z tych de­
bat zwycięs-k-o i jakakolwiek porażka rządu
Chamberlaina czy to- w sprawie wpro-w'a­
dzenia w życie porozumienia wl-o-sko-b-ry-
tyjiskiego-, ozy też w spraw ie nie-do-statecz­
nych przygotowań obro-ny lu-d-ności cywilnej
mo-że być uważana za wyklu-czoną. Niemniej
przeto fakt, iż rząd w debatach tych bę-dzie
m iał za s-obą, zwłaszcza gdy chod-zić będzie
o głos-owanie, poparcie większo-ści rządowej
nie u-mniejsza fak-tu, iż

sytuacja rządu Chamberlaina
nie jest najkorzystniejszą.

Rząd, a zwłaszcza premier Chambe-rlain,
są ,przedmiotem k-ry-tyki nie tyl-ko w'śród o-

pozycji labo rzystow-s-kiej i l-ibera-lnej, ale
również w sze-regach partii ko-nserwatywnej
ilość krytyków wzrasta.

Wczo-rajsza deb-ata na temat p-oli-tyki za­
granicznej rząd-u nie przyczyniła się do- o-

slabienia tych k-rytyozny-ch głosów. Prze­
mówienie, jakie w od-po-wie-d-zi na zaatako­
wanie polityki zagrani-czne) rządu prze-z sze­
fa opozycji posła Athlee wygł-osił pre-mier
Chamberlain, nie wniosło żadnych nowych
elementów, któreby mogły pozycję rządu
wzmocnić. Premier Chamberlain wystąpi-ł
przede wszystkim w obronie porozumienia
monachijskiego o-stro krytykowanego przez
posła Athlee. Premier przeciwstawił się
zwłaszcza określeniu posła Athlee, iż poro­
zumienie monachijskie było zdaniem pre-
rządów brytyjskiego i francuskiego. P oro­
z-umienie m-onach'jskie był-o zdani-em pre­
miera maximum tego, co w danych waru-n­
kach m-o-żna było uzy-slkać i alternatywą by­
ła wojna, k -tórej wszyscy pragnęli uniknąć.

Zapyta-ny prze-z posła Daltona z Lab-ou-r

Party, jak prem ier po-jmuj-e gwar-ancję u-

dzieloną Czecho-Stowa-cji, premier Cham­
berlain w sposóbdość m-glisty i z wyraźnym
zakłopotaniem starał się osłabić ciężar ga­
tunkowy tej tzw. gwaran-cji, stwierdzając,
że nie jiest to byn-ajmniej gwaran-cja gr-anic
państwa czee-kosłowackie-go, którego grani­
ce nie będą ustalo(ne wcześniej, nim wszyst­
kie sprawy mniejszościowe tego kraju nie

ulegną rozwiązaniu, le-cz tylko gwarancja
przeciwko niesprowokowanej agresji, gdyby
jej ofiarą stać się miało nowe państwo cze­
chosłowackie.

Katastrofa autobusowa
Le Havre, 2. 11. (PAT). Na zakręcie

śliskiej wskute-k deszczu szosy zarzucił

a-utobus i spadł z nasypu wyso-kości 10
m na podw'órze jednego z domów. W

katastrofie tej odniosło rany 16 osób, z

których 5 musiano odwieźć do szpitala.

Przed wyborami do Selmo.
Aresztowanie ludowców w powiecie

warszawskim.

Warszawa, 2. 11. (PAA). Policja Pań­
stwo-wa zatrzymała w związku z odby­
tym ze(braniem Stro-nnictwa Ludowego
w Babicach pod Wa-rszawą, na którym
przemawiali b. min. Ładoś i preze-s po-w.
Kasperlik, prezesa tamt. koła S. L .

Świergockiego oraz 7 członków. Po

przesłuchaniu zatrzymani zostali zwol­
nieni.

Poza tym w' Piotrowicach (gm. Kar­
czew) za agitację przeciwwyborczą zo­
stał zatrzymany wiceprezes zarząd-u
powiatowego Borowski Anto-ni.

Samochód, kamienie i robotnicy.
Neapol, 2. 11. (PAT). Samochód cięża­

rowy transportujący 10 ro-botników oraz

ładunek k-amienia, spadł do rzeki w

pobliżu miejscowości Spina-zzela. Czte­
rech robotników zabiło się, a pięciu od­
niosło ciężkie obrażenia.

Znamienna pomyłka.
Kraków, 2. 11. (PAA). Doskonałą ilu­

stracją jak nawet w sfe-rach inteligencji
nie orientują się w obecnej ordynacji
wyborczej było wydarzenie, które zaszło
w jednym z senackich obwodów wybor­
czych w Krakowie. Na ze-braniu wybor­
ców senackich w dniu 23 bm. elektorem

zo-stał wybrany jeden z obecnych, który
w przeświadczeniu, że został wybrany
senatorem, złożył podziękowanie za w y­
bór i ogłosił zebranym program swej
działalności w Senacie. Z trudem wy­
tłumaczono mu, że wybór senatorów

odbędzie się dopiero dnia 13 listopada.
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Gdynia, dnia 2 listopada 1938 r.

Dyżur nocny mają w bieżącym tygodniu
następujące apteki:

Apteka Centralna, Plac Kaszubski nr 10,
telefon 26-40.

Apteka Świętojańska, ul. Świętojańska
nr 122.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Nadmorska w Orłowie, ul. Or­
łowska.

a: a ---------

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego" mieści się: Skwer Kościuszki 24

(nad cukiernią Far.grata), teł. 14-60.

Straszne nieszczęście

-XCK-
Telefony: Straż pożarna 17-08. pogotowie

ratunkowe 12-40. kom. policji 16-11.

REPERTUAR KIN:

Bajka: .,Pani Walewska" z Gretą Garbo.

Bodega: ,,Dzieje grzechu" .

Lido: Neleon Eddy. Jeanette Mac Donald
w filmie ,,Złotowłosa" .

Lily-Chylonia: ,,Droga w nieznane" w

barwach naturalnych.
Morskie Oko: Film w naturalnych kolo­

rach pt:. ,,Przygody Tomka Sawyera".
Polonia: ,,Geniusz sceny' w roli głównej

Ludwik Solski.

Miraż-Orłowo: ,,Róża” .

Zorza-Grabówek: ,,Kobieta nad przepa­
ścią” . Nadprogram reportaż z Zaolzia.

Ha sezon jesienno
*

zimowy
oleca w dużym wyborze

swetry, wełny, pończochy, rę-
* kawiczki oraz bieliznę ciepłą

w ła ś c . Bronisława Dembek

GDYNIA, Władysława IV nr 24 OS934

— Przy budowie stacji morskiej n a m o ­
lo Południowym wykonano roboty malarskie

posadzkowe i układanie glazury.
— Włosi wybierają się do nas na poło­

wy. Wobec wzrastającej konsumcji dor­
szy we Włoszech, włoskie firmy importują­
ce ryby, postanowiły na własny rachunek

podjąć się połowów dorszy na wodach pół­
nocnej Europy. Tak np. 2firmy importowe
zorganizowały wspólnie połów dorszy. Pe­
wna zaś ekipa rybołówcza z Rzymu posta­
nowiła szukać dorszy aż na wodach Gren­
landii.

278 ton owoców świeżych przywieziono
w ub. tygodniu do Gdyni.

— Pierwsza jaskółka miłosierdzia. L is t ę
ofiarodawców na Pomoc Zimową w Gdyni
otworzył p. konsul Henryk Rosin, wpłaca­
jąc gotówkę 500 zł. x.

— Prasa gdyńska na koszary. N a ostat­
nim zebraniu Dziennikarzy Gdyńskich jed­
nogłośnie postanowiono przeznaczyć kwotę
165 zł na budowę koszar w Gdyni.

— Rozgłośnia Bałtycka. Audycje radio­
we z Gdyni nadawane są dotąd ze studia

na Oksywiu, co ze wgzlędu na oddalenie od

centrum miasta jest niezmiernie uciążliwe
i kłopotliwe, wymaga bowiem całej ekspe­
dycji, nie zawsze łatwej dla nieposiadają-
cych własnych limuzyn. W Komisariacie

Rządu kończy się teraz budowę prowizo­
rycznego studia, które już w najbliższym
czasie zostanie oddane do użytku i służyć
będzie radiofonii nadmorskiej do chwili,

gdy — jak się tego spodziewamy — Gdynia
otrzyma wreszcie własną rozgłośnią Bał­
tycką.

M.T . K. wprowadza bilety przesiadkowe
na miejskich liniach autobusowych.

Z dniem 6 listopada br. wprowadza się
na liniach miejskich M. T . K . bilety do

przesiadania. Bilety te uprawniać będą po­
siadacza do jednorazowego przesiadania na

linię krzyżującą się z linią, na której pa­
sażer rozpoczął jazdę, wzgl. na linię stano­
wiącą jej przedłużenie. Bilet przesiadko­
wy nie może być użyty dla przerwania po­
dróży, o ile cel podróży można osiągnąć
tym samym autobusem.

Cena biletów przesiadkowych jest
zmienną i zależna od długości trasy na

obydwu liniach, jaką pasażer zamierza

przejechać. Z tego względu pasażer w i­
nien podać konduktorowi przy kupnie bi
łetu przesiadkowego linię, na jaką zamierza

się przesiąść i miejsce, do którego chce do­
jechać. Bilet do przesiadania ważny jest
w ciągu jednej godziny od chwili wykupie
nia; po upływie tego czasu traci swoją
ważność bez względu na przyczynę, dla któ­
rej nie został wykorzystany. Maksymalna
cena biletu przesiadkowego wynosi 0,70 zł,
a więc za tę sumę można przejechać np.
od Orłowa (Poczta) do Marynarki Wojen­
nej na Oksywiu.

Wprowadzenie biletów przesiadkowych
ma na celu obniżenie kosztów komunika­
cjiautobusowej, a to przez traktowanie jaz­
dy za biletem przesiadkowym, jako podi'ó-
ży jedną trasą ciągłą, przez co pasażer ko­
rzysta z opłat ulgowych, stosowanych przy

przejechaniu większej ilości sekcyj.
Dalszą ulgę stanowi ograniczenie ceny

biletu przesiadkowego do 70 gr maksymal­
nie. Obniżka kosztów przejazdu w ten spo­
sób,wahasięod5do40gr.

Bilety przesiadkowe nie są ważne na li­
niach zamiejskich oraz na odcinku Orłowo

(Poczta)-Sopoty. (20655

w śródmieściu Gdyni.
Gdynia, W wigilię Wszystkich Świę­

tych, 31 października Gdynia wstrzą-
śnięta została mrożącym krew w ży­
łach wypadkiem, jaki rozegrał się na

oczach licznych przechodniów w sa­
mym centrum miasta, bo na skrzyżowa­
niu ulic Świętojańskiej i Kwiatkow­
skiego, naprzeciw firm y Kapuścińskie­
go. M otocyklem jechał młody człowiek

p. Tomasz Krawiec, właściciel taksówki
nr 87 wraz z żoną Wandą, siedzącą na

siodełku. Nagle przy m ijaniu się z cię­
żarowym samochodem Warszawskiej
firm y Lamcki, szofer tego samochodu z

niezrozumiałej przyczyny zamiast skrę­
cić w prawo, najechał wprost na moto­
cykl. Rozległ się przeraźliwy krzyk
patrzących, przy czym jedna z przecho­
dzących dostała spazmów. Motocyklista
i jego żona nie wydali nawet jęku.
Spod szczątków maszyny wydobyto
zwłoki zabitego na miejscu śp. Krawca
i dającą słabe oznaki życia jego żonę,
która p o z o s ta ła na siodełku, przygnie­
ciona motocyklem, na który zwalił się
samochód.

Piękne złote włosy ofiary, zdarte ze

strzępami skóry walały się na jezdni.
Zwłoki złożono przy wejściu do składu
firm y Kapuściński, której personel po­
śpieszył z pomocą. Płótnem przykryto
zmasakrowane ciało młodego człowieka,
który przed paru minutami w pełni
sił i zdrowia przejeżdżał tu ulicą. Zam­
knięto drzwi i tylnym w'yjściem wypu­

szczono znajdujących się w składzie
klientów . Szoferem samochodu okazał

się nieposiadający prawa jazdy niejaki
Świderski.

Przez cały dzień na miejscu tragicz­
nej katastrofy gromadziły się tłumy
publiczności, komentując straszny wy­
padek.

Żona tragicznie zmarłego, pani 'Wan­
da Kraw'cow'a żyje i jak się dowiaduje­
my w szpitalu SS. Miłosierdzia, może

się uda ją uratować.
a : w--------

- Gauleiterzy w willi Kranprinza, Zna­
ny na terenie wybrzeża żyd Jewelowsky
oprócz posiadłości swych w Kacku miał

także wspanisła willę we Wrzeszczu pod
Gdańskiem. W illa ta należała ongiś do

Kronprinza i była zbudowana stosownie do

swych ,,wysokich progów" i w'zniosłych, ko­
ronowanych przeznaczeń. Jewelowsky po­
stanowił ja, sprzedać. Gdy rząd polski nie

okazał specjalnego zainteresowania dla do­
stojnej budowli, Jew'elowsky zaoferow'ał jlą
hitlerowcom, którzy w myśl zasady ,,Juden
nicht erwiinscht" w 'oleli zapłacić 130.000

guldenów i żyda pozbyć się z Wrzeszcza.

- Karwina — Gdańsk. S/s ,,Tom" ła­
duje obecnie w Gdańsku 3000 ton węgla
ze Śląska Zaolzańskiego, z KarwinydlaHo.
landii. Jest to pierwszy ładunek z Zaol­
zia, któi-y idzie przez nasz drugi port.

- Akademia kn czci Bolesława Krzywo-
ustego z okazji 800-letniejl rocznicy, odbyła
się w Gdyni w auli Szkoły Morskiej stara­
niem Tow. Przyjaciół Nauk. Po zagajeniu
przez prezesa p. Czarlińskiego, mgr Bie­
niasz w'ygłosił obszerny referat.

Święto umarłych w grodzie Kopernika.
W dniu święta zmarłych ludność m. To­

runia tradycyjnym zwyczajem udała się w

godzinach popołudniowych z procesjami,
prowadzonymi przez ks. ks. proboszczów
poszczególnych parafii na cmentarze toruń­
skie, aby oddać hołd zmarłym. Szczególnie
podniosły charakter miała uroczystość na

cmentarzu garnizonowym, gdzie znajdują
się groby poległych w walce o wolność Oj­
czy'zny, czczone z wyjątkowym pietyzmem
przez miejscową ludność. O godz. 15 odby­
ły się nieszpory żałobne w kościele garni­
zonowym, po czym na cmentarz wojsko'wy
wyruszyła procesja z udziałem delegacyj
całego garnizonu toruńskiego, prowadzona
przez ks prałata Kroczka. W procesji, któ­
rej towarzyszyła kompania honorowa to­

ruńskiego pułku piechoty ze sztandarem i

orkiestrą, poszczególne oddziały niosły sze­
reg wieńców na groby poległych żołnierzy.
Na cmentarzu wśród pieśni żałobnych, w y­
konanych przez chór garnizonowy, odpra­
wione zostały modły za poległych żołnierzy

i ich rodziny. Po kazaniu, wygłoszonym
przez ks. kapelana Hermańczyka, poszcze­
gólne delegacje wszystkich formacyj toruń­
skich składały wieńce na grobach żołnier­
skich przy dźwiękach hymnu narodowego.
Na zakończenie uroczystości orkiestra ode­
grała marsza żałobnego Chopina. Osobną
uroczystość żałobną urządzili harcerze na

grobach powstańców, poległych w walkach

o odzyskanie Pomorza. Wieczorem wszy­
stkie cmentarze toruńskie zajiaśniały tysią­
cami świateł.

Rolnictwo domaga s(ą wyciągnięcia tasiKwencyj
z nieudanego eksperymentu ustalenia m na zboże

Toruń, 2. 11. Na ostatnio odbytym nad-

zwyczajlnym walnym zebraniu Pom. Tow.

R-oln. w Toruniu p. prezes Donimirski wy­
głosił b. ciekawe przemówienie, w którym
przedstawił dotychczaso-wy dorobek rolni­
ctwa ziem zachodnich, poruszył najaktual­
niejsze bolączki oraz uzasadnił na czym po­
lega obecny tragizm sytuacji rolniczej.

Z przemówienia teg-o postaramy się wy­
ciągnąć naj(hardziej chara(kterystyczne zda­
nia ifragmenty.

Mówca często wracał do nieszczęsnej u-

stawy oraz rozporządzenia wykonawczego,
mającego gwarantować rolnikom jako mini­
malną cenę20zł za 1kwintalżyta. Obecnie

sytuacja tak się kształtuje, że działanie u-

stawy miast podnosić cenę żyta, wręcz prze­
ciwnie — wpływa na obniżkę. Tragizm tej
sytuacjirolniczejpolega na tym, że czynni­
ki dys-pozycyjne nie chciały, czy też nie po­
trafiły z nieudanego eksperymentu ustale­
nia cen zboża na poziomie 20 zł za 1 kwi-n­
tal wyciągnąć właściwych komsekwemcyj.
Cena zboża spadła do 13 zł. Cóż wypada ro­
bić?

Mówca uważa, że należałoby dążyć do u-

stawowego o-graniczenia wydatków warszta­
tów rolnych. Jeśli ceny zbóż są tak kata­
strofalnie niskie, że nie może być mowy o

rentowności prod-ukcji i jeśli to stwierdzili

sami panowie ministro-wie, to trzeba być
konsekwentnym i drogą odpowiednich po­
sunięć, tak w dziedzinie podatkowej, ja-k
również oddłużeniowej, świ-adcze-ń socjal­
nych, a dalej w dziedzini-e cen kartelowych
itd. umożliwić dalsze bytowanie warsztatu

rolnego, bez brnięcia w dalsze dlu-gi. Pomi­
mo j(e-dna(k stwierdzenia nierentowności

produkcji rolnej, na rolnictwo ziem za-cho­
dnich włożono nowe i znaczne ciężary w po­
staci podniesienia składek inwalidzkich o

33% w stosunku do dotychczasowych sta­
wek oraz opłatę ubezpieczenia od wypad­
ków w rolnictwie.

Sytuacja rolnictwa polskiego wcale nie

jest wesoł-a w tej chwili, a wnosząc z lego,
co sygnalizują z szerokie-go świata (zbliża­
nie sięnowej fali kryzysu), — będzie jeszcze
tragiczniejsza. Aby tego uniknąć, należy o-

statecznie załatwić sprawę rentowności pro­
dukcji rolnej i u-regulować zagadnienia od­

dłużeniowe drogą konwersjizadłuż-e -nia rol­
ne-go na kred-yt dłu-goterminowy w lis-tach

zastawnych, przy możliwości spłacania tego
zadłużenia tymi listami, po kursie no-minal­
nym. Musi również ulec regulacja cały nasz

wadliwy syste-m świadczeń so-cj-alnych, m u­
si być zaniechany s-ystem komisarycznych
rządów w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych na korzyść sam-orząd-u . Zdaniem

mówcy, rolnicy mniszą dążyć równi-eż do

zni-esienia przym-usu ubezpieczenia wypad­
k-owego, przy-najmniej dla rolnik-ów poniżej
30ha. Nastąpić winna ponadto na naszym
terenie całkowita reorganizacja Życia spół­
dzielczego.

P. Donimir3ki zakończył sw-oje przemó­
wi-enie następująco: ,,Po Gdyni, po Central­
nym Okręgu Przemysłowym, m -usi przyjść
powszechna akcj-a odrodzenia rol-nictwa i

to odrodzenia głębo-kie-go, wszec(hstronnego
i trwałego. Myrol-nicy Pomorza wierzymy
mocno, iż Rzeczypo-spolita na ten w ysiłek
zdobędzie się, rozumiejąc, że od tego zależeć

będzie powodzenie i rozwój Gdyn-i, jak i O-

kręgu Przemysłowego, jak i całej gospodar­
ki narodowej Państwa, ja-k wreszcie u-grun­
towanie jej stanowiska m-o -carstwowego w

układzie sił ekonomicznych i militarnych
świata".

-:cb-

— Ze Zw. Pań Domu. W dzisiejsza śro­
dę, na Bielanach została odprawiona Msza

św. żałobna za Dusze Zmarłych, zakupiona
przez panie związkowe; herbatki i wykładu
w tym dniu nie będzie. Natomiast w pią­
tek, dnia 4 bm. odbędzie się w lokalu

Związku o godz. 17 miesięczne zebranie i

herbatka z bridżem. Zarząd prosi o liczne

przybycie pań związkowych i wprowadzo­
nych gości na bridż. Bufet na miejscu.

— ,,LaReine Astrid”. W czwartek 3bm.
w czasie wieczoru dyskusyjnego Stow. Przy­
jaźni Polsko-Belgijskiej w Toruniu, które

odbędzie się o godz. 20 w lokalu własnym
przy ul. Kopernika 24, p. Adamska wygłosi
w języku francuskim referat pt. ,,La Reine

Astrid” (Królowa Astrid), w którym obszer­
nie omówi życie tragicznie zmarłej królo­
wej, jej śmiertelny wypadek oraz uroczy­
stości pogrzebowe.

rmMŁniisMM
Toruń, dnia 2 listopada 1938 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:
Centralna — śródmieście.
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście.

PodŁabędziem - na Mokrem.

Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście

( O l ---------

Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44.

- (Ol-
Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w T o r u n iu .

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Kapitan Taylor” .

As: ,,Marco Polo”

Mars: ,,Maskarada” .

Świt: ,.Granica”
— Z walnego zebrania PCK. W ub.

czwartek, o godz. 18 w sali posiedzeń rady
miejskiej, odbyło się walne zebranie to­
ruńskiego, oddziału PCK, które zagaił ks.

prał. Kroczek, powołując na przewodniczą­
cego p. dra Betlejewskiego. Po odczytaniu
protokołu z ostatniego walnego zebrania,
przystąpiono do odczytania programu pra­
cy na rok 1939. Program ten obejmuje m.

in. dalsze szkolenie kadr O. p . 1. g., kadr

ratowniczych PCK, urządzenie kursów ra­
towniczych, konserwacje i uzupełnienie
sprzętu ratowniczego itd. Budżet oddziału

uchwalono na rok 1939 po strome docho­
dów i rozchodów w wysokości 10.074 zł. Po

wolnych glosach dr Betlejewski zebranie

zakończył.
— Podziękowanie. Na przyjęcie i po­

witanie toruńskich oddziałów wojskowych
z Śląska zaolzańskiego złożyli do KKO m.

Torunia na konto A 17892 następujące
kwoty: 50 zł Pomorski Związek Samodziel­
nych Rzemieślników; 5 zł Leon Adam Ber­
ger; 10 zł Siwiec Eugeniusz; 10 zł dr Ża-
bicki; 2 zł Marcin Woźniak; 20 zł firma

Leon Kuczyński; 200 zł Zarząd Cukrowni

Chełmża; 10 zł B. K .; 5 zł Stanisław Szwa­
ba; 15 zł firma Balcerowicz; 5 zł Tow.

Gimn. Sokół, gniazdo I; 10 zł dr Arnold

Felicki; 50 zł Wąbrzeskie Koło Ziemian;
3 zł Bronisław Aleksandrzak; 20 zł urzęd­
nicy Elektr. Gaz. i Traw.; 10złfirma Stefa­
nowicz; 5 zł Wizyt. Henryk Moese; 10 zł

Dyrekcja Browaru Bydgoskiego; 20złFran­
ciszek Agaciak; 10 zł Ksawery Buczkow­
ski; 10 zł Towarzystwo Restauratorów;
5złWładysław Zaremba; 50złfirma Mać­
kowiak; 10 zł firma Stefan Kałamajski;
50 zł Cech Rzeźnicko-Wędlin.; 5 zł adw.

Marian Bolt; 10 zł adw. Kazimierz Brzu-

szkiewicz; 10 zł Cech Fryzjerski; 10 zł adw.

Marian Niklewski; 10 zł mgr Maks. Zgo­
da; 5 zł firma Sybilski i Krzemiński; 20

zł Klemens Cybula, mistrz rzeźnicki; 5 zł

dr Zygmunt Lewszecki; 10 zł zarząd Koła

Okręg. Związku Prac. Umysł. Adm. Wojsk.;
1zł Drogeria św. Jakuba; 5 zł dr Smoliń­
ski; 25 zł Stronnictwo Narodowe. Komi­
tet składa niniejszym wszystkim ofiaro­
dawcom serdeczne podziękowanie. Dalsze

ofiary można wpłacać do KKO m. Torunia
na konto nr A 17892.

— Odznaczeni krzyżami zasługi. Z a z a ­
sługi na polu pracy społecznej odznaczeni

zostali złotym Krzyżem Zasługi pp. Lucy­
na Bracka, dr Ignacy Dziedzic, Jan Głębo-
wicz, dyr. Piotr Perkowski i Antoni Piekar­
ski. Srebrnym zaś Krzyżem Zasługi po
raz drugi odznaczony został p. Tadeusz Syl­
wester Cieplik.

— Zbliżająsięwybory... Gród Kopernika
za przykładem Warszawy przyobleka się w

krzykliwą szatę plakat, odezw i plakacików.
Rozumiemy akcję przedwyborczą, ale trud­
no jest zrozumieć, czym kierowali sfę ,,na-

klejacze odezw” , szpecąc nawet mury świą­
tyń. Jakżesz wy-gląda cerkiew prawosław­
na na RynkuNowomiejskim!Czyż małojest
słupów ogłoszeniowych? Z przykrością rów­
nież dowiadujemy się, że nawet w Teatrze

Ziemi Pomorskiej jakiś agitator przed
przedstawieniem wystąpił przed kurtynę i

odczytał agitacyjną odezwę wyborczą. Wie­
rzymy, że stało się to bez wiedzy dyrekcji...

Wybory do rad miejskich
w Inowrocławiu i Grudziądzu

odbędą się w dniu 16 grudnia br.
Toruń, 2.11. P. wojewoda pomorski

Władysław Raczkiewicz zarządził wy­
bory do rady miejskiej w Grudziądzu i

Inowro-cławiu. Głosowanie w obydwóch,
m iastach odbędzie się 18 grudnia, br., tj.
tego samego dnia co w Toruniu i Byd­
goszczy.

Poza tym właściwi staro-stowie za­
rządzili wybory w jednastu miastach

na Pomorzu a mianowicie: w Kowale­
wie, Ko-ro-nowie, Solcu Kuja-wskim , Ł a ­
si-nie, Radzyniu, Tucholi, Kcyni, Łobże­
nicy, Mroczy, Gniewkowie i Chełmży.

Głosowanie w tych miastach odbę­
dzie się 4 grudnia br.
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— Przedstawicoelsłwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się przy uL Królowej Jadwi­
gi 16, t e l 637. Biuro czynne bez przerwy od
godz. 9—18.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych m i e ­
szcząca s'e w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świat od R-odziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. MaRazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz 17 do 19.

Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodRodz.17do18wsobotyod17do19.

— Dyżurnocny pełni apteka Pod Złotym
Lwem.

Karetka sanitarna, teleton 276 c z y n n a

w dzień i w nocy.

REPERTUAR KIN:
As: ,,Dzisiejsza miłość” .

Słońce: ,,Ten, którego pokochałam” .

Stylowy: ,,Czarny korsarz” .

Świt: ,,Królowa W iktoria”

Mątwy: Zdrajca”
— Nieuczciwa przyjaciółka. P rz e d 6. o .

z Bydgoszczy na sesji wyjazdowej w Ino­
wrocławiu odpowiadała Salomea Jędrzej­
czak ze Strzelna za sfałszowanie podpisu
i podjęcie z książeczki PKO 280,91 zł na

szk-o-dę swejl przyjaciółki Julianny Nawro-

tówny zKruszwicy. Oskarżona do winy się
nie przyznała, tłumacząc się zanikiem pa­
mięci i chorobą gło-wy. Powołany jako
świadek i zarazem biegły dr. By -dałe-k obja­
wów choroby umysłowej nie stwierdził. Sąd
skazał JęcWejczakównę na karę łączną 7

mieś. więzienia z zawieszeniem na 3 lata z

uwagi na dotychczasową niekaralność o-

skarżonej.
— Kradzież z włamaniem w śródmieściu.

Do drogerii p. R . Kaźmierczaka przy ulicy
Król. Jadwigi włamali się n-iewykryci dotąd
sprawcy, którzy po rozpruciu kasy zabrali

gotówkę, splądrowali skład, zabierając kilka

aparatów fotograficznych i in. przedmiotów,
0 wartości na razie nieustalonej.

— Srebrny Krzyż Zasługi o'trzym ał p.
Konstanty Lipiński z Inowrocławia.

— Podziękowanie. Dla tworzącego się Mu­
zeum Miejskiego Kujaw Zachodnich w Ino­
wrocławiu ofiarowali: p. Jan Baloerzak z

Pakości róg jelenia znaleziony przy regula-
cjli rzeki Gąsawki w okolicy Żnina na głę­
bokości 15m w roku 1931;p.Adam Lemań-

czyk nacze-lnik więzienia z Inowrocławia
1 mo-ne-tę brązową niemiecką z roku 1797,
znale-zioną ha terenie więzienia; p. Ferdy­
nand Damski zIno-wrocławia 23sztuk bank­
notów po-lskich, ni-emieckich, rosyjskich i

książkę ,,Der Kreis Hohensalza 1911"; p.
Stanisław Krzemiński z In-o -wro-oławia 1mo­
netę brązową 1 grosz niemiecki bity w Po­
znaniu 1816.Wszystkim ofiarodawcom skła­
dam se-rdeczne publiczne podziękowanie
i upraszam Szanowne Obywatelstwo o dal­
sze składani-e przedmiotów o wartości mu­
zealnej. Prezydent mias-ta (—) Jan-kowski.

MOGILNO, (mk) Nieszczęśliwemu w y­
padkowi uległ robo-tni-k So-nnembea-g z Kro­
toszyna. Robotniko-wi, jadącemu rowerem

przez miasto, w(kręcił si-ę płaszcz w k-oło,
wskutek czego ro'wer nagle zahamował, a

Sonnenberg upadł tak nieszczęśliwie na

bruk ulicy, że dozna-ł ciężkich po-tłuczeń
na gł-o -wie. W stanie bezprzytomnym prze­
wiezio-no go d-o szpitala.

— Święto Chrystusa Króla minęło w Mo­
gil-nie bardzo uro-czyście, chociaż w obcho­
dzie biła nuta żałoby z powodu zgonu ks.

prob. Brodowskiego. Na placu Marsz. P ił­
sudskiego zebrały się wszystki-e organizacje,
należące do Akcji Katolickiej, skąd w po­
ch-od-zie udano się do kościoł-a poklasztome-
g-o na uroczyste nabo-żeństwo. Mszę św. o-d­
prawił ks. em. Szajnowski, płomie-nne ka­
zanie wygł-osił ks. Obarski. Po mszy św.

wobec wystawionego Sanctisimum wie-rni
odmówili litanię do N. Serca P, Jezusa

i o-dśpiewali ,,My chcemy Bo-ga". Mająca się
odbyć akademia z-ostała z pow-odu żałoby
parafialnej o-dwołana.

— Ks. prob. Niziółki-ewicz z Słaboszowa

w asyście ks. ks. Obarskie-go i Jacheckiego
z Samsieczna pobłogo-sławił związek mał­
żeński po-międ-zy p. Romanem Wesołowski-m

nauczyciel-em z Gniezna a p. Łu-cjlą Halagie-
czanką z P-o-dgaju po-d M-o -gilnem.

ŻNIN. Związe-k małżeński zawarli pp.:
S. Urban z J. Graczykówną, oboje z Gro-4

chowi-sk-Szlach., H. Romański z Ł. Nowa-

kówną z Juńcewa, T . Oźminkowski Gałęze-
wo z F. Zamiarówną z Gałęzewka i By-*
kowski z Łysina z S. Kuźmą z Gałęzewka
pow. Żnin. Szczęść Boże!

— Straż po-żarna w Szelej-e -wie pow. Żnin,
obchodziła 10-lecie s-wego is-tnienia. Na in­
tencję tę ks. prob. W nuk w Gąsawie odp-ra­
w ił nab-ożeństwo. Po po-łudniu odbyło się
strzelanie z broni m-ałokalibrowej o odzna­
kę strzelecką. 'Następnie urządzo-no akade­
mię, na której przewodniczył p. R . Feige,
i-nstr. pow. ze Żnina. Sprawozdanie odczy­
tał p. R . Subs-tyk, po 6z,m nastąpiło s-kła­
danie życzeń.

SZUBIN. Dnia 13listopada br. o godz. 12

odbędzie się w sali p-osiedzeń Rady Powiato­
wej w Szubinie — zjazd o-p-ie-kunów kół mło­
dzieży Polskie-eo Czerwo-neg-o Krzyża. W

zjeździe w-ezmą udział o-piekun kół młodzie­
ży P.C.K . oddziałów powiatowych P.C.K .

Mieści-sko, Szubin i Wągrowiec. Przedmio­
tem zjazdubędzi-e nowy regulamin kółmło­
dzieży o-raz sprawy ogóln-o -adminis-tracyjlne
kół młodzieży.

WRZEŚNIA. Te-go-ro-czna uro-czysto-ść ku

czci Chrystus-a Króla obcho-dzona była we

Wrześni ja-k-o d-oro-czne święto Akcji Kato­
lickiej. Uroczysto-ść rozpo-częła się nabożeń­
stwe-m , w którym wzięły udzia-ł organi-zacj-e
i towarzy-stwa z-e sztandarami. Mi-asto zo­
stało oz-dobione sztandarami o barwach pa­
pieskich i narodowych. Wiecz-ore-m w sali

ho-telu Polskiego odbyła się akade-mia, na

którą złożyły się u-tw-ory muzyczne, wyko­
nane przez o-rkiestrę wojis-kową, pieśni, od­
śpiewane przez chór kościelny, referaty,
impro-wizacje i inscenizacje. Akad-e -mię za­
ko-ńczyła w-spólna pieśń ,,My chce-my B-o-ga'1.

— Na dozbrojenie armii oraz na o-dn-o­
wienie Wawelu funkcjonariusze P-o -licji
Państw-owej pow. wrzesińskiego po-stan-o­
w ili oddawać prz-ez 4.miesiące 1 i pół pro­
cent swoich pobo-rów. Czyn god-ny naślad-o­
wania.

— Przykry wypade-k wydarzył się rolni­
kowi z Bierzglinka, pow. Wrze-śnia, Bo-i.

Odszedł kapłan, co

życie swoje poświęcił
Bogu, m ając chwałę Je­
go i dobro ludzkie na

względzie.
Śp. ks. Mieczysław

Brodowski urodził się
w roku 1869 w Ujazd-
ku, ziemi kościańskiej.
Święceniakapłańskie o-

debrał 24. 2. 1896. W

pierwszych dniach mar­
ca tego roku przybył

na wikariat do Mogilna. Pierwsze kroki w

pracy duszpasterskiej stawia u boku scho­
rzałego ks. dziekana A. Ćwiklińskiego. Po

śmierci ks. Ćwiklińskiego, kiedy probostwo
mogileńskie objął ks. prałat Piotr Wawrzy­
niak, ś. p . ks. Brodowski zostaje cichym,
niemianowanym proboszczem. Powiedział

kiedyś ks. Wawrzyniak, że gdyby nie miajł
wikariusza ks. Brodowskiego, nie dokonał­
by swego dzieła społecznego. Bo też mógł
on polegać na ks. B ., który świadom swo­
ich zadań, oddał się całą duszą pracy ka­
płańskiej. Przed południem siedzi w ko­
ściele, .w konfesjonale i w Banku Ludowym,
piastując stanowisko dyrektora. Resztę cza­
su poświęca na katechizację dzieci i naucza-

STAROGARD.(jw) Mieszkanka Linówka,
pow. starogardzki, Paulina Dąbrowska wy­
szła z domu i mimo upływu kilku dnido­
tychczas nie wróciła. Dąbrowska jest umy­
słowo chora i rodzina jej jest zdania, że

prawdopodobnie uległa nieszczęśliwemu
wypadkowi.

— Do mieszkania właścicielki składu ko­
lonialnego R. Suchomskiej w Jabłowie we­
szli wieczorem złodzieje i skradli 600 zł w

gotówce. Poszkodowana w tym czasie za­
jęta była sprzedażą w składzie.

— Cecylia Kurek, córka gospodarza z

Lubichowa zabrała swemu ojcu 1000 zł i

uciekła z domu w towarzystwie pewnego

wędrownego muzykanta, który około 2 ty­
godni mieszkał u p. W . w Lubichowie. Stro­
skani rodzice wszczęli poszukiwania za cór­
ka, które jednak dotychczas nie dały żad­
nego wyniku.

CHOJNICE, (s) 28 ub. m . przy drzwiach

zamkniętych to-czyła się rozprawa kama w

tut. sądzie okręgowym przeciw niej. Fr.
Chełimowskiemu o usi-łowanie d-okonania

gwałtu na osobie Mieczysławy Wawrzynia-
kówny, zam. w Cho-jnicach. Sąd skazał o-

skarżone-go na 6 miesięcy więzienia zzawie­
szenie'm na 3 lata.

— Stróż p-o -lny Jasno-eh, zam. w Szemfel-

dzie w pow. ch-ojni'Cikim, przedstawiwszy się
jakopolicjant, zatrzymałniej.M .Duraja, ja­
dące-go na rowerze z osobą trze-cią, którego
chciałpociągnąć za wykroczenie drogo-we do

odpowiedzialno-ści administracyjnej. Jako

wynagrodz-eni-e za d-aro-w -anie ,,w iny" poży­
czył od Duraja rower, który niedługo potem
sprzenie-wi-erzył. Ścigany prze-z po-licję,
o-desłałbez opłaty ro-we-r na p-o -sterune-k P . P .

w Ch-oj-nicach, p-odawszy przy tym fałszywy
adre-s swe-go zamie-szkani-a w Cze-rsku. Poli­
cja areszt-owała o-szusta.

— W uroczystościach święta Chrystusa-
Króla spo-łeczeństw-o chojnickie głę-bo-ko ma­
ni-fes-towało swe uczucia religijne prze-z licz­
ny udzi-ał w uroczystej sumie i p-rocesj-i
prze-d po-mnik Chrystusa Króla. Okoliczno­
ścio-w -e kazanie wygłosił ks. Dy-san, po czym
wierni odmówililitanię doNajśw. Serca Je­
zusa. Wsp-ólny śpiew

'

,,M y chce-my Bo-ga"
zako-ńczył uroczystość. Wie-czore-m o godz.
7,30 o-dbyła się uro-czysta a-kademia, na któ­
rejpo u-d -atnych pi-e -niach, wykonanych prze-z

Manuszakowi. Będąc na polowaniu, otrzy­
mał on niespo-dziewany postrzał w rękę
i przedramię. Po-cisk nadleciał ni-e wi-ado­
mo z której strony. By wyświ-e -tlić t0s-pra­
wę, )-osJer. P . P . pro-wadzi docho-dzenia.

OSTRÓWWLKP. (lj) W pow. kępińskim ,

a zwłaszcza w okolicy Podzamcza, grasował
w ostatnich dniach pewien mężczyzna, któ­
ry, za-opatrz-ony w lis-tę składkową i zam­
knię-tą puszkę, . ,,zbierał" datki na budowę

now-e -go ko-ścioła w Podzamczu. W pobli­
skim Teklin-o -wie zdemaskował kwestarza

tamtejszy so-łtys, który go przytrzymał i o-d­
prowadził do poste-runku policji, skąd jed­
nak o-szust zdołał zbiec. W -krótce jlednak
pon-o -wnie ujęto fałszywego kwestarza, któ­
rym okazałs'iękilkakrotnie już karany mie­
szkaniec Wieruszowa, niej. Płotka; listy
skład-ko-wej i pu-szki ju-ż przy nim nie zna­
leziono.

nie języka polskiego. Pracuje wydajnie w

Tow. Terminatorów, ,,Sokole” i Tow. Cze­
ladzi Kat., garnął się do pracy społecznej.
Prowadzi bibliotekę T. C. L ., organizuje
tow. ,,O świata” , które jedzie z nim w roku

1910 na uroczystości grunwaldzkie w Kra­
kowie. Słynne stały się jego czwartki lite­
rackie dla inteligencji. W styczniu 1913

roku urządza śmiały obchód narodowy ku

uczczeniu 50 rocznicy powstania stycznio­
wego. W r. 1911 organizuje ,,Czytelnię dla

Kobiet” . Jest współzałożycielem harcerstwa
w Mogilnie. Z chwilą zrzucenia przez Pol­
skę kajdan niewoli, staje w szeregach Rady
Ludowej. Pracuje w Czerwonym Krzyżu,
niesie pomoc bezdomnym, należy do miej­
skiej opieki społecznej, stoi na czele zarzą­
du szpitalnego.

W parafii mogileńskiej pracował 43 lata.

Rozbudził życie eucharystyczne, rozszerzył
cześć Serca Bożego i Marii, odnowił kościo­
ły, rozszerzył cmentarz. W ofiarnej pracy

by! cichy i bezpretensjonalny, nigdzie nie

wysuwając siebie.

Boże Wszechmogący, daj mu miejsce o-

chłody, światłości i pokoju wiecznego. R .ip.

cjach, ks. dzi-ekan Marchlewski wygłosił
referat o znacze-niu święt-a Chrystusa Króla
w życiu społeczeństwa.

— Ostatnio w sądzie okr. w Chojnicach
toczyła się rozprawa kama przeciwko Wi-

zemu Arnoldowi i Szyszkemu Reinholdowi,
zam. w Ogorzelinach, w pow. chojnickim,
oskarżonych o to, że w czasie od 11—18

września br. w okolicy Deręgowic usiłowali

za pewne wynagrodzenie przemycić Bandz-

nera Marcina i Alfreda Woltera, zam. w

Waldowie, pow. świecki i niej. Hermana

Steinmeyera, zam. w Pruszczu pow. świec­
ki. Przy przytrzymanych znaleziono sumę
200 zł, którą chcieli przenieść przez granicę.
Sąd skazał Bandznera, Steinmeyera i Wol­
tera po 6 miesięcy więzienia i 10 zł grzyw­
ny, a Wizego i Szyszkego, którzy uprawiali
niecny proceder, po 6 miesięcy więzienia i

500 zł grzywny.
WEJHEROWO. Święto Chrystus-a -Króla

obchod-zili mieszkańcy We-jhero-wa uroczy­
ści-e. Miasto udekorowane było licznymi
flagami papieskimi. Świątynia fama w

czasie wszystkich nab-o -żeństw była przepeł­
niona wiernymi. Sol-enne na-bo-żeństwo ku

czci Chrystusa Króla roizipo-częło się uroczy­
stymi nieszporami, po.których ks. prof. Wę-
giel-ews-ki wygłosił po-dniosłe kazanie n. t .

,,Królestwo Chrystusa Pana".
— W ogro-d -zie p. Wilmańskie-go, kier.

urzędu celnego w Zam-ostnym, zakwitła po
raz drugiw b. r. śliwa, która wydała dużą
ilość już dojrzałych śliwek, nie różniących
się od pierwszych k-olorem ani smakiem.

— Za napaść i znie-wagę p-o -licjantów w

służbie, w Strzepczu, skaza! s. okr. w W ej­
herowie Leo-na Żywickieg-o na 7 mie-s . bez­
względnego więzie-ni-a i Juliusza Siko-rę na

5mies. z zawiesz. na 2 lata. Obij!z Po-bło-cia.

Również stanął przed trybunałem sęd-ziow­
skim okr. żyd-więzień, zawo-d-o-wy prz-estęp­
ca, Kón-ig Beniamin za fałszywe oskarżenie
strażnika więz. Tad. Tomaszewskiego. Sąd
wymierzył żydowi 1 rok i 6 miesięcy wię­
zienia.

— Jak w liipcu br. pisaliśmy, wydarzył
się w R-e-dzie pod Wejh-erowem wypadek tra­
giczne-g -o najechania sam-o -chode-m ciężaro­
wym firmy Engling zWejhero-wa śp.Grzen-
ko-wicza który poniósł śmierć na miejscu.
Mi-mowołny sprawca, szofer Paweł Boszke

stanął w ub. piątek prze-d sądem okr. z Gdy-
wyjaz-d -o -wej. Wyjaśnienia o-

skarżo-nego dowi-o -dły, że jechał on przepisom
wo, wo-bec czego eąd u-wolnił go od winyj
i kary.

— Burmistrz m. Wejhe-rowa o-trzymał od
min. S. Z . Józefa Be-cka podziękowanie dla

Kaszubów, obywateli pow. morskiego, za

przesłane mu życzenia w chwili powrotu
Śląska zaolzańskiego do Po-lski.

— Poża. ..ybuchł w Chwaszczynie (pow.
mors-ki) w zagrod-zie Aug. GlombiowskiegP

i strawi! stodo-łę ze żytem i sianem o-raa

chlew. Pożar spowodowali 11i 13-letni sy­
n-o-wie po-szkodowaneg-o, którzy rozpalili za

stodo-łą ogi-eń, ciekawi, jlak też będ-ą się pa­
liły wi-o -ry, leżące tam pod ści-ółkę.

— Kino Casin-o: .,PortArtura".
— Podczas awantury jarmarcznej w

Strzepczu Leon Skurowski i Feliks Juskow-

ski z Lewina obrzucili pohcj-antów kamie­
niam i,i sztach-etą poranili im gł-owy, zos-tali

jle-dnak obezwładnieni i osadzeni w areszcie.

CZERSK, (a!) W so-botę w godzinach
wieczornych zmarł nagle na u-d -ar serca

znany spo-ł-ecz-nik śp. Marchlewski, w wi-e -ku

lat 64, z zaw-o -du zegarmistrz. Śp. zmarły
by! za swe zasługi odznaczony me-dalem

niepodległości i krzyżem O. W . P . Poiza tym
był prezesem Związku Weteranów oraz

członki-em 6zeregu organizacyj kościelnych.
— W niedzielę, 30 ub. m . odbyła się w

dawn. kaplicy akademia ku czci Chrystusa
Króla. Akademię zagaił prezes Akcji Kato­
li-ckiej p. Konitzer. W akademii brali u-

dział ks. prob. Stawicki, księża wik. Hintz
i Tuszyński, p. kp-t. Szczepański oraz prze­
szło tysiąc parafian. Naucz. p . Mał-kowski'

odczytał d-łu-ższy okoliczn-ościowy ref-erat.

Po-za tym akad-emia była urozmaicona de­
klamacjami oraz śpiewem w wyk-onaniu
T-o-w. śpiewu kości-elnego nŚw. Cecylii".

Przedstawicielstwo ,,D ziennika Bydgo­
skiego" mieści się przy ul, Toruńskiej 32,
tel. 1294. B iuro czynne od godz. 8—18-ej.

TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. L e g io ­
nów 28) otwarta od godz. 11 -12 i 17-19

(w soboty tyłko do godz. 18).
Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Koro­
ną, Wybickiego 39, tel. 1437; Apteka pod
Gwiazdą, Chełmińska 26, tel. 1259.

REPERTUAR KIN:
Apollo: ,,Profesor W ilczur” , film polski.

Gryf: ,,Gasparone” , operetka.
Orzeł: ,,Zbieg z San Quentin” .

- Emeryci! W piątek, 4listop-ada o go­
dzinie 16 w lokalu Keilasa odbędzie się
miesięczne zebrani-e państw, eme-rytów i

emerytek na które uprzejmie zaprasza za­
rząd.

- Czyj smalec? Na u)l. Chełmińskiej,
patrol po-licyjny zatrzymał jakiego-ś pod-ejl-
rzane-go osobnika. W chwili, gdy chciano

go wylegitymować, os-o -bnik zbiegł po'z-osta­
wiając worek z zawarto-ścią 2 blo(ków smal­
cu po 12 i półkg. Smalec złoż-ono w k'omi­
sariacie II.

- Oskarżeni o kradzież świni. S ąd
grodzki skazał po 6 mies. więzi-enia z zawie­
szeniem na 5 lat Szczepana Mierzyńskie-go
i Bernarda Graczykowskie-go zam. w Wą­
brzeźnie za kradzież świni n-a sz-k-odę Anto­
niego Paczkowskiego w Pl-emiętach pod
Grudziądzem.

—^ Loteria fantowa na dom społeczny.
Komitet budowy diecezjalnego domu spo­
łeczn-ego w Pelplinie pragnąc doprowadzić
budowę d-omu po-d dach, n-a pod-s -tawie ze­
zwo-lenia na urządzenie loterii, przystępuje
do ro-zprzedaży losów w ceni-e 1 zł. Data

ciągni-enia 15 grudnia br. Losy w ceni-e 1 zł

są do nabycia w kancelarii parafialn-ejprzy
Farze w go-dzi-nach urzędowych.

- Święto Chrystusa Króla. Z o k a z ji
święta Chrystusa Króla, we wszystki-ch pa­
rafiach^grudziądzkich. odbyły się uroczyste
nabożeństwa, w których brały udział orga­
nizacje i sto-warzyszeni-a katolickie ze sztan­
darami o-raz tłumy wie-rnych. W go-dzi­
nach po-polu-d -niowych staranie-m p-araf. Ak­
cji Kato-lickiej odbyły się akademie ku czci

Chrystusa Króla.

,- Nieuczciwa sublokatorka. N -ie j. S ta ­
ni-sław Go'szczycki zgłosił w ko-misariacie
P.P ., że sublokatorka Ańna Pastewska, wy­
prowadzaj-ąc się z jego- domu przy ul. Gro-

blowej 35 na ul. Ko-ściu-s'zki 28, zeb-rała j-ego
me-ble, wartości 120 zł.

— Awanturnik. Znany awanturnik Bo­
lesław Gall, zam. w ko-s -zarach Czarneckie­
go, będąc w stanie pijanym, wsze-dł do skła­
du raeźnika Feli-ksa Drobczyński-e -go (Św.
Wojciecha 24), żądając wydania mu pół kg
kiełbasy, W chwili, gdy właściciel składu

się odwrócił, pijak nie zap-łaciwszy, zabrał

kiełbasę i zbiegł, a następnie w ybił szybę w

okni-e . Awanturnika przytrzymano.

jgżaloliw elIkartej.

Sn. Ks. proboszez Mieczysław Brodowski.

Mogilno, 1 listopada 1938.

Marian Kierzkowski.

miejscowy chór Lutnia" i kil-ku dekla-ma-ni na sesji

i

'Dobrze oczyszczony naskórek

podnosi samopoczucie
każdego ^u/fura/nego człowieka.

Dobrze oczyszcza naskórek mydło T r o p i k o

idlałepa Trnbiba iesl Dndstawa hipieno

PIĘKNE OPAKOWANIE PODARUNKOWE
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KINO

APOLLO
KrasiAskiego 23 T eł. 3495

Pocz. o 5,10, 7,10 i 9,15

Dzli, w Środę 2 listopada rb.
najwspanialsza premiera.
Najnowszy najciekawszy program
sezonn! Rewelacyjna sensacja!

Najśmielsze marzenia fantastów

reżyserii FORDA BEEBE p. t .

Rakieta.. Marsa
Lot w stratosfere ł

Dzieje brawurowej,
fantastyez. wyprawy.
Emocjonujące przygody
w kraju dziwów, czarów
i cudów. Film, który zdu­
miewa nieb, tecbn. zdjęć
Film — popis reżysera,
operatora i artystów.

W rolach głównych:

czempion olimpijski
Buster Graabe

Jean
urocza

Rogers

Nadprogram: 20629

nowy piękny dod. kol. ze ZfotejSerii p.t
SamoineDwacHaw

nowy tygodnik i Kronika PATA

Demonstracja na nowej aparatu­
rze projekcyjneji dźwiękowej.

Mwm m iłkml śvwtątecz.ave.

Bydgoszcz, dnia 2 listopada 1938 r. |
KALENDARZYK

Dziś: Dzień Zaduszny.
Jutro: Huberta b.

Wschód słońca o godzinie 6.57.

Zachód słońca o godzinie 16.29.

Stan pogody.
Stopniowy wzrost zachmurzenia.

Europę środkową zalega powietrze zwrot-

nikowo-morskie, powodując od dłuższego
czasu- pogodę na ogół chmurną i ciepłą. Jed­
nakże okres pogody ciepłej już wkrótce się
skończy gdyż nad kraje Europy zachodniej

intensywnie napływa powietrze polarno-
morskie z północnego zachodu. W najbliż­
szych dniach będą przede wszystkim obfi­
te deszcze, po przejściu których powstaną
silne wiatry i rozpogodzenia, przy czym

temperatura znacznie się obniży, jednym
słowem będziemy mieli typ pogody, jaki
zwykle bywa późną jesienią. Wczoraj w

godzinach południowych w dzielnicach za­
chodnich wystąpiły niewielkie rozpogodze­
nia. Na pozostałym zaś obszarze kraju
było pochmurno i miejscami mglisto, z de­
szczem w dzielnicach południowo-wschod­
nich. Temperatura o godz. 14 wynosiła od

7—12 stopni. Dziś rano w Bydgoszczy po­
chmurno. Przewidywany przebieg pogody:
Po przejściowych rozpogodzeniach nocą i

rankiem w ciągu dnia ponowny wzrost za­
chmurzenia aż do deszczów, postępujących
od zachoduku wschodowi kraju.

Bobrze, że jest choć jeden dzień w ro­
ku, w którym dobrzy ludzie przypomina­
ją sobie — o cmentarzach. Gdy się pa­
trzy na te tłumy, które utartymi szlaka­
m i ciągną na cmentarze, to się jakoś od
razu lżej na sercu robi.

Człowiekowi raźniej umierać, gdy sobie

pomyśli, że raz w roku kolo Wszystkich
Świętych przypomną sobie o nim, świecz­
kę zapalą i wizytę złożą.

W uroczystość Wszystkich Świętych
wszyscy są solenizantami. 1 ta właśnie

pamięć o zmarłych to jest najpiękniejszy
prezent, który sobie na wzajem składa-

| my.
* * *

W Bydgoszczy był wczoraj ruch, ja­
skiego nawet w dni żywych nie widać.
\Ulice dobiegające do cmentarzy były tak

|zakorkowane, że nie mogły się przez
Inie przecisnąć autobusy miejskie, któ-
\re za jedne jedyne 10 groszy dowoziły
'- chętnych na miejsce wiecznego spoczyn-
Iku.

Bydgoskie cmentarze muszą mieć do­
bre imię w świecie, bo z Poznania nawet

pociąg popularny wczoraj przyjechał.
Goście ze stolicy Wielkopolski byli

troszeczkę zaskoczeni i gęsia skórka ich

obleciała, gdy zaraz przed dworcem zo­
baczyli autobus z napisem: dworzec P.

K.P. — cmentarze. Niby ostatecznie
każdemu droga na cmentarz pisana, ale ,

żeby tak od razu... Brr...

* * *

W wolnych chwilach zastanawialiśmy \

się, co by to było, gdyby i u nas radio za-j
alarmowało niespodziewanie zbrojnym \

najazdem Marsjan. Gzyby i u nas wy- \
buchła panika, jak w Ameryce.

Chyba nie.
A dlaczego?
Po pierwsze, bo jednak jesteśmy mą- \

drzejsi od ciemnych Yankesów.

A po drugie, bo u nas radiu nikt\
nie wierzy. Tyle już. różnych mów i obie- \
tnie przez nie słyszeliśmy...

(hak) ;

Informacje ,,Orbisu” .

I Wyjazdy indywidualne do Francji. K o s z t

| udziału od zł 260.

1Wycieczka do Niemiec Tow. Krajoznawcze-
| go na 15. 11.1938r. Koszt udziału kl. III
- 45 zł, kl. II 57 zł. Termin zapisów do

\ 10. 11. 1938 r.

j Jedno lub dwudniowe wycieczki po Śląsku
j Cieszyńskim. Koszt udziału bez kolejo-

| wego wzgl. autobusowego dojazdu do

i Cieszyna 9,50 zł wzgl. 22,50 zł. Termin za-

j pisów do czwartku każdego tygodnia,
jPrzyjmujemy zapisy na przedsprzedaż bile-

j tów wstępu na międzynarodowe zawody
i narciarskie (Fis) w Zakopanem w lutym
i 1939 r.

iZapisy przyjmuje i bliższych informacji
;udzielaP.B.P. ,,Orbis” , B ydgoszczy, ulica

jDworcowa 2, telefon 36-67. (20658

Termometr wskazywał dziś rano:

IliliiIIHIIiII!liil!iiIIIII||!IIW||||*
6-0+5 W152026M36

DYŻURY NOCNE APTEK

od2.XI. - 6.XI.1938r.:

1) Apteka pbd Łabędziem, ul. Gdańska,
telefon 3204.

2) Apteka Staromiejska, ul. Długa, tele­
fo n 3300.

3) Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska,
telefon 1467.

Telefon Pogotowia P.atnnkowego 26-15.

— MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Farnej
otwarte codziennie od godz. 11—16, w nie­
dziele i święta od godz. 11 —14. Obecnie w

Muzeum wystawa dzieł prof. Kazimiei-za

Sichulskiego.
MUZEUM MIEJSKIE - Bielawki, u l. B r.

Piera.ckiego 8, otwarte codziennie od godz.
11—14. Stała wystawa darów: obrazy Leona

Wyczółkowskiego i rzeźby Konstantego La-

szczki.

Biblioteka Nowości T. C. L. przy ulicy
Gdańskiej 30, I piętro, wypożycza książki
od godz. 11—13,30 i od 16—19.

*
k : s ---------

Z TEATRU MIEJSKIEGO
im. K. H . Rostworow'skiego.

Dziś w środę o godz. 20 odbędzie się
przedstawienie dramatu w trzech aktach
Tadeusza Rittnera pt. ,,W MAŁYM DOM­
KU" w reżyserii dyr. Al. Rodziewicza, po
cenach o 30 proc. zniżonych. Bilety w ce­
nie od 20 gr do 2,60 zł do nabycia w kasie

teart.u .

W przygotowaniu operetka Leo Falla

pt. ,,RÓŻA STAMBUŁU", z gościnnym wy­
stępem Mary Gabrielli. Próby odbywają się
codziennie pod kierownictwem reżyserskim
Domosławskiego Mariana. Premiera w dn

5 listopada br.
e:))--------

— Wieczorki fam ilijne w każdy czwar­
tek nSzmełtera, Gdańska 30. Świeże kiszki,
golonka, flaki i dużo innych specjałów. W

kawiarni codziennie świeże pączki. (17812
— Wybory na trzeźwo. Starosta bydgo­

ski zakazał sprzedaży i wyszynku napo­
jów alkoholowych w czasie od godziny 12

dnia 5 listopada do godziny 12 dnia 7 li­
stopada. W inni przekroczenia mniejszego
zarządzenia karani będą grzywną do 300 zł

lub aresztem do 2 tygodni.
— Wzorowe przedszkole znanej autorki

bajek Marii Boruniowej przyjmuje zapisy
dzieci od lat 3-7 . Wysoki program. Zna­
jomość duszy dziecka, opieka macierzyń­
ska. Zapisy do godz. 16, Jagiellońska 2-4.

(20426

Zjazd drogowców pomorskich
ponawia żądanie wypłaty ryczałtów za objazdy służbowe.

W Bydgoszczy obradowali dnia 1 listo­
pada przedstawiciele oddziałów Związku
Zawodowego pracowników dróg kołowych
R. P . z wszystkich nieoma'l powiatów wo­
jewództwa pomorskiego. Gospodarzem zja­
zdu był p. Rejza z Mąkowarska, prezes od­
działu bydgoskiego, — obradami kierował

p. Nowicki z Poznania, dotychczasowy de­
legat centrali, wspólny dla obu woje­
wództw, gdzie warunki pracy są do siebie

podobne, a dz-ogi przeważnie podlegają wy­
działom powiatowym, tjl. samorządowi.

Główny referent na konferencji zarzą­
dów oddziałów pomorskich, kierownik cen­
trali związkowejlp.Kuncewicz z Wilna, po­
informował zebranych o uchwałach zasad­
niczych ostatniego zjazdu krajowego, które

zmierzają, do: 1) unormowania uposażeń,
zarówno dróżników jak nadzorców drogo-
wych-techników, 2) umundurowania niż­
szej służby i 3) przyznania ryczałtów dro-

gomistrzom. Związek odniósł się w tych
sprawach do czynników miarodajnych. De­
partament drogowy Ministerstwa Komuni­
kacji rozstrzygnął na razie drobniejsze
sprawy, zakazując m. in. używania dróżni­
ków do tłuczenia kamieni; ustalając czas

pracy w porze letniej na 10 godzin, zimą
na 6 godzin dziennie; zapewniając bezpła­
tny przejazd autobusamiprywatnych i pań­
stwowych linijl komunikacyjnych; zwrot

kosztów utrzymania rowerów; remont i w

miarę środków budowę nowych domków

szosowych; specjalne wynagrodzenie za ob­
serwację ruchu dniem i nocą. Zasadniczo
podwyższone będą pensje dróżników z no­
wym rokiem budżetowym o 10 zł miesięcz­
nie, (Dróżnicy w Polsce zarabiają śmiesz­
nie mało, bo zaledwie 80 zł miesięcznie,

nadzorcy drogowi otrzymują przeciętnie 180

złotych. Są niektóre powiaty wzorowe, np.

gnieźnieński, gdzie najniższe uposażenie
dróżnika wynosi 120 zł). Dróżnicy pomor­
scy i wielkopolscy postanowili za pośred­
nictwem swego Związku ponowić prośbę do

Wydziałów Powiatowych o przyznanie za­
leconych przez rząd ryc za łtów ,,obj!azdo-
wych". Wszystkie województwa dodatek

taki wypłacają, jedynie zachodnie się opie­
rają, uważając objazdy służbowe za rzecz

naturalną. Tutaj pragniemy nadmienić, że

jednym z zaleceń polskiego kongresu dro­
gowego było, aby zawiadowców odcinków
drogowych zaopatrzyć z urzędu w motocy­
kle. Tezy ogłoszone na I polskim kongre­
sie drogowym to smutna ,,polska rzeczywi­
stość". Od stycznia nie zebrała się wyło­
niona wtedy komisja wykonawcza ani ra­
zu! Nikt, poza związkami zawod-owymi,
palcem nawet nie ruszył, aby doniosłe u-

chwały kongresu wprowadzić w życiel
Na ogólną liczbę przeszło 10 tysięcy dróż­

ników w Polsce, zorganizowanych w zwią­
zku jest blisko 6 tysięcy.

Na zjeździe drogowców pomorskich pra­
sę popierającą słuszne postulaty pracowni­
cze reprezentował ,,Dziennik Bydgoski".

- Zloty krzyż zasługi po raz drugi -

za zasługi na polu pracy społecznej i za­
wodowej - nadał Pan Prezydent R. P.
inż. Bronisławowi Leonowi Klimczakowi w

Bydgoszczy.
— Łańcuszekofiar. Na wezwanie p. Józe­

fa Solińskiego zło-żył p. Antoni Chwiał'ko-w -

ski 20,— zł na ,,Caritas", powołując do kon­
tynuowania łańcuszka p. Władysława j
Placakowskiegoi, ud. Kr-akowsk-a 18. J

Konfiskata.

Poniedziałkowe wydanie ,,Dziennika
Bydgoskiego14 zostało na wniosek p-ro­
kuratury skonfiskowane za pewną, wia­
domość na stronie 14-ej (całość wraz z

tytułem ).
Wobec tego, że nie z naszej winy

większość abonentów na prow incji nie

otrzymała w poniedziałek po południu
,,Dziennika" wydrukowaliśmy nie­
zwłocznie dragi nakład, o który prosi­
m y się ma poczcie upomnieć.

Kurs zawodowo-dokształojący.
Zarząd Cechiu Kapalusiznicze-go z-awiada­

mia, żez dmieim 31 października o godz. 17.30

organizuje Pomo-rski Zwi-ązek Rzemieśl'ni'­
ków Chrześcijan koło Bydgoszcz, kurs za-

wodowo-didkeztalcaj-ący.
Ze względu, iż Ministerstwo dla Hamdln

i Przemysłu po raz ost-atni udzieliło zezwo­
lenia na urządzenie podobnego kursu, wzy­
wa się wszystkich zainteresowanych o

wzięcie u-działu w powyższym kursie.

Kurs tenże uprawia do sk-ładania egza­
minu czeladniczego i auto-ma-tyczn-ie do

mistrzowskie-go. Bliższych inform-acyjl u-

dzieła Pomorski Związek Rzem-ieśilników

Cbrześcjan kolo Bydgoszcz, Jagiellońska 10

i starszy Ce-chu Kapeluetzniczego M aria Wy-
etańska Bydgoszcz, Krasińskiego 4.

5 0 N AGRÓD (20533

w postaci nowoczesnego stolika z Firmy Remo
50 st gotówki, aparatu fotograficznego, kaset
kosmetycznych i t. p. ogólnej wartości 600 r!
w II dorocznym konkursie Nowej Drogerii.

Kupon konkursu
Nowej Drogerii

Im ię i nazw isko ........, ............................................

Adres_______ ______ ______ ____________

Rozwiązanie ........... 1..................... ......

Kupon ten prosimy wypełnić po obliczeniu mydeł
PalmoIive wyłożonych w oknie wystawowym przy ulicy
3DANSKIEJ 61, narożnik Cieszkowskiego — dołączyć
jpaskę mydła Palmolive z pieczątką naszej firmy -

przesłać w zamkniętej kopercie z napisem ,,II Doroczny
Konkurs Nowej Drogerii" najpóźniej do dnia 28. XI, br.

Z Teatru Miejskiego
im . Rostworowskiego.

W małym domku
dramat Tadeusza Rittnera.

Reżyseria dyr. Rodziewicza.

Dramat Rittnera wystawiono jako sztu­
kę współczesną. Czy słusznie? Mniemam,
że nie. Tragedia kobiety, lekceważonej
przez ,,wielkiego" męża, zepchiętej do roli

biernego przedmiotu, buntującej się i zmia­
żdżonej przez brutala, ma dziś równie

wstrząsającą wymowę, jak kilkadziesięt lat

temu. Jeśli chodzi o akcję, tło społeczne,
o większość typów, to — poza pewnymi
akcesoriami — odczuwamy ,,W małym
domku" jako dramat z naszych czasów.

Jednakowoż atmosfera ideowa tej sztuki
sprawia, że trudno mi zakwalifikować ja
jako ,,współczesną". K lim at duchowy dra­
matu Rittnera jest tego rodzaju, że boha­
terowie proszą się o kostiumy, o strój
sprzed 40laty. Tak samo zresztą bohate­
rowie dramatów Ibsena i Przybyszewskie­
go. Chociaż utwór napisano w r. 1904, nie

wywodzi on swej genealogii z wieku XX,
sens tkwi w pojęciach i ideałach wieku

poprzedniego.
Łatwo dowieść niedzisiejszości oma­

wianego dramatu. Na chybił trafił kilka

przykładów. Doktor, czołowa postać sztu­
ki, zostaje potępionym za to. że ,,bał się u-

piora, który nazywa się samotność". Siel­
ski, poi'te-parole autora, ustawicznie bije
w Doktora, że żyje zanadto życiem zew-

nętrznym, przystosowanym do życia oto­
czenia. Szczęśliwe, błogosławione czasy
z początku XX wieku, gdy wolno było lu­
dziom zalecać ,,samotność" i potępiać za­
tracenie się w pospolitość stada! Jak to

ma się obecnie? — Obecnie dążeniem całych
państw i narodów jest, aby jednostka by­
ła jak najmniej ,,samotna" w swym życiu
wewnętrznym. Jeśli Doktor zaleca Siel­
skiemu: ,,Nie wdawaj się pan w konwersa­
cję z głosem wewnętrznym, lecz słuchaj
co mówią ludzie" — to ściąga na siebie

gniew autora i ośmiesza się równocześnie.

Tak mówiło i pisało się w czasach, gdy
głos indywidualnego sumienia ważył bar­
dzo dużo. Dziś, w okresie triumfalnego
pochodu idei kolektywistycznych i totali­
tarnych powodzenie Doktora mogłoby być
wzięte na serio...

Zresztą postać Sielskiego, wcielającego
myśl autora, wydaje się nam figurą z in­
nej planety. Mówi o sobie, że ,,nienawidzi
tego co jest". Nienawidzi obiegowych, utar­
tych wartości, dlatego wynosi go Rittner

ponad otoczenie i obdarza spokojem wew­
nętrznym. Sielski posiada klucz do seza­
mu, któremu na imię szczęście. Jest bez­
g-ranicznie wyrozumiały dla wszystkich
(poza egoistami), nie ugania się za pokla­

skiem tłumu, starczy mu do życia świat

ideału. Tymi walorami zjednywa sobie

ukochaną kobietę. Aby sobie jednak rów­
nież pozyskać sympatię widzów, nie po­
winien posiadać cech płaczliwego- ślama­
zary i mętnego kaznodziei. Chciał być po­
stacią wzniosłą, a reprezentuje — mimo

woli aut. — komizm. Nieubłagane działanie

czasu sprawiło, że postać Sielskiego - tak

typowa alegoryzacja kilkadziesiąt lat tem
— stała się kompletnym anachronizmen
Mało ma cech życiowych, a zamarł strc

mień gorącej krwi, który by niósł pierwia
stki witalne dla tej kreacji: strumień ów

czesnych ideałów. Można nad tym ubole

wać, lecz ubolewanie nie przysłoni fakt

dezaktualizacji — przynajmniej chwilowe
- ideologii Ibsenów i Rittnerów. Cz

świat dobrze wychodzi na tej przemian!
życiowych walorów Mniemam osobiści(
że nie, lecz cóż znaczy moje i tylu, tylu in

nych mniemanie?

W każdym razie należy się wdzięcznoś
naszemu teatrowi, że sięga do repertuar;
poważniejszego i wystawia sztuki skłania

jące do refleksji. Jeżeli chodzi o szarsz:

pugliczność i ta wyjdzie zadowolona z spek
taklu, sztuka Rittnera ma bowiem cha

rakter realistyczny. Tylko wprawne ok

dostrzeże obok tekstu pisanego normal

nym językiem — tekst szyfrow'any. Tei

właśnie, nad którego odszyfrowaniem wy

padło m i się nieco pobiedzić. Chwalebjr
wysiłek naszej dyrekcji powinien się spot
kać z uznaniem. Interpretacja sceniczn;
,,W małym domku" w 'ypadła — z jednyn
wyjątkiem — dobrze. Ten w'yjątek to roli

Sielskiego, rola zresztą tak postawion;
przez autora, że trzeba by jakiegoś niezwy
kłej miary aktora, aby ją zrobić st-raszni

dla dzisiejszego widza. Koronkiew'iczówn:
i Szafr-ański odnieśli duży sukces w rolac)
Marii i Doktora. W rolach epizodycznycł
w'zgl.- drugorzędnych wyróżnili się Rosłan

Domańska, MaJatyński i Kow'nacka.

Jan Piechocki.
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Bydgoszcz w dniu,,święta umarłych”
Wojsko i społeczeństwo złożyło hołd poległym o b r o ń c o m Ojczyzny.

(ak) Tysiączne tłumy zaludniły wczoraj
cmentarze, ażeby oddać hołd zmarłym i

uczcić ich pamięć. Dzień zaduszny bowiem

to jeden jedyny dzień w roku, gdy w ser­
cach wskrzeszamy wspomnienia bliskich

nam osób, które odeszły już w zaświaty.
Dzień rozmyślania nad znikomością tego
świata, dzień łez i żalu za utraconymi na

zawsze i drogimi sercu istotami. Jaki pięk­
ny to zwyczaj i tym wspanialszy, że łączy
sięz religią i wypływa z wiary w nieśmier­
telność duszy ludzkiej...

Jednym z najbardziej wzruszających mo­
mentów wczorajszego ,,święta umarłych”
był kult dla poległych obrońców Ojczyzny
na nowym cmentarzu. Piękny hołd, jaki
złożyło naszym bohaterom powstańcom
wielkopolskim i ofiarom wojny polsko-bol­
szewickiej — wojsko i społeczeństwo, był
nowym dowodem, że pamięć o nich jest
wieczna. Wyrazem tego wielkiego kultu

dla naszych poległych żołnierzy były pięk­
nie udekorowane groby szarfami o b'arwach

narodowych i bogato iluminowane. Było to

dzieło naszej młodzieży szkolnej.
Organizacje byłych wojskowych, sokoli

i harcerze wyruszyli w południe z orkiestrą
Zw. Inwalidów Wojennych z Placu Pia­
stowskiego na nowy cmentarz. Przybyli
również bardzo licznie żołnierze wszystkich
bydgoskich formacyj wojskowych i ofice­
rowie z płk Szewczykiem na czele. Był
sztandar pułku piechoty i orkiestra woj­
skowa. Przy ponjniku Królowej Korony
Polskiej ustawiły się poczty sztandarowe

organizacyj kombatantów, wojska oraz So­
koła I i harcerzy, członkowiekomitetu Opie­
ki nad grobami poległych żołnierzy, jak i

dyrgimn. p . dr Polakiewicz i p. red. Teska.

Podniosłe patriotyczne przemówienie od stóp
pomnika wygłosił kapelan wojskowy ks.
kan. m jr Szacki, zaznaczając, że ten cmen­
tarz wojskowy to sanktuarium narodowe, bo

spoczywający w grobach żołnierze złożyli
największą ofiarę, swe życie dla Ojczyzny.
Po przemówieniu ks. mjr. Szackiego orkie­
stra wojskowa odegrała utwór żałobny, po

czym ks. Szacki odprawił modły,i poświęcił
groby. W końcu przemówił prezes komite­
tu p. Pałaszewski, który dziękował kierow­
nikom szkół i młodzieży za dekorację gro-

żałobnych uroczyste procesje na poszczegól­
ne cmentarze parafialne. Wszędzie uczest­
niczyły niezliczone rzesze ludzi i wysłucha­
ły kazań. Z chwilą zapadnięcia zmroku

mogiły rozbłysły tysiącem świateł. Kwiaty
i wieńce złożone na grobach i światła w

postaci lamp i świec były pięknym wyra­
zem hołdu i czci dla drogich nam zmar­
łych. Łuną zapłysło powietrze nad miej­
scem wiecznego spoczynku.

Królowała jedna myśl i wspomnienie
tych, co odeszli od nas na zawsze... Od gro-

Ihiillll!

To było do przewidzenia!
Niemcy będą glosowali na kandydatów

Ozonu.

Bada Naczel(na Niemców w Polsce, sena­
tor Ha.sba.eh, dr Kohnert — kierownik

,,Deutsche Vere'imiguing" w Bydgoszczy i se­
nator Wiesner — w imieniu ,,Jungdeutsche
Partei” w ydali orędzie nakazujące Niem­
com głosować do Sejmu na kandydatów
rządowych (auf den Regierungskandid'aten).
Ponieważ rząd jako taki kandydatów nie

wysuwał, tylko delegaci, apel organizacyj
niemieckich dotyczy zapewne Obozu Zjle-
dtnoćzenia'Naródowego.

Niemcy oczekują za udział w wyborach
l za poparcie kandydatów ^rządowych” o-

statecznego uregulowania spraw żywo ob­
chodzących mniejszość narodową, po ich

myśli.

Wardejn znowu na ławie oskarżonych
Przed sądem grodzkim w Bydgoszczy

odpowiadał 25-letni aplikant adwokacki

mgr Zdzisław Wardejn z Poznania. Oskar­
żony on był o to, że na publicznym zgro­
m adzeniu znieważył godność osobistą m i­
nistra opieki społecznej Kościałkowskiego.

W sali Kowalskiego przy ul. Wrocław­
skiej odbyło siSęna wiosnę publiczne zgroma­
dzenie Stronnictwa Pracy. Po wygłosze­
niu przez prezesa Popiela z Warszawy re­
feratu głos zabrał Wardejn, wytykając
m inistrowi, że ma żonę żydówkę. Za wy­
stąpienie to W ardejna pociągnięto z urzę­
du do odpowiedzialności karnej. Sąd po

przesłuchaniu świadków uznał Wardejna
winnym zniewagi formalnej i skazał go
na miesiąc aresztu.

Awanturujący się goś( Iłyt
naród polski.

W pijanym stanie wielką awanturę wy­
wołał w pewnej kawiarni przy PI. Teatral­
nym Niemiec niej. Karol Sussmann, zam.

przy ul. Długosza 7. Znieważył on czynnie
jednego z kelnerów oraz począł demolować

lokal. Poza tym Sussmann dopuścił się
obrazy narodu polskiego. Awanturnika a-

resztowano i osadzono w areszcie policyj­
nym do dyspozycji sędziego śledczego.

'pm nimfrkituHue.

,,SIOSTRA MARIA” - (Kino ,,KristaI”)
Jak już pisaliśmy w dzień Wszystkich

Świętych wyświetlono po raz pierwzy film

wiedeński pt. ,,Siostra Maria” , który okazał

się sympatyczną i ciekawą powieścią o śpie­
waku i malarzu, który zakochuje sięw mło­
dej i pięknej dziewczynie, pozującej mu do

obrazu Madonny. Dziewczyna wychodzi za

mąż za przyjaciela malarza, bogatego wła­
ściciela ziemskiego, a malarz zostaje sław­
nym śpiewakiem. Spotkanie po latach,
groźba rozbicia małżeństwa, poświęcenie się
pracy charytatywnej i powrót do męża —

wszystko to starannie wyreżyserowane po­
siada piękne arie, śpiewane przez dobrego
węgierskiego śpiewaka (kreującego rolę ma­
larza) Jarosława Sweda. W roli pięknej
dziewczyny jasnoblond Kamila Horn, obok

niej pełen temperamentu Otto Tressler, naj­
lepszy w scenie pijaństwa. Znany artysta
Tibor v. Ilalmay gra epizodyczną rolę im-

presaria. Film wyświetlany będzie dziś w

Zaduszki w godzinach normalnych.

Gruźlico pluć jest nieubłaganą i corocznie, nie robiąc różnicy dla olei, wieku
i stanu, kosi miliony ludzi. — PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU

uporczywego, męczącegokaszlu, SZalasim Tflilfffllsitl" ^^seckicg0,któryułatwiawy-
GRYPY i t.p . stosują pp. lekarze .,Oulala!ll 1tKilUlClii dzielanie się plwociny, wzmacnia

organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają apteki.

bów, jak i dyrekcji Ogrodów Miejskich, o-

zdabiającej rokrocznie mogiły kwieciem i

zielenią. Gdy orkiestra wojskowa zaintono­
wała nastrojową pieśń ,,W mogile ciemnej” ,

przedstawiciele poszczególnych formacyj
wojskowych złożyli piękne wieńce z szarfa­
mi u stóp pomnika Królowej Korony Pol­
skiej.

Z nowego cmentarza pochód wyruszył na

pobliski cmentarz garnizonowy. Tam przy

krzyżu ustawiły się zastępy sztandarowe,
wojsko i organizacje gombatantów. Odda­
no hołd zmarłym żołnierzom, odmówiono

modlitwę za spokój ich duszy i orkiestra

zagrała hymn żałobny.

Z kościołów wyruszyły po nieszporach

bów rozległ się szmer modlitw za umarłych
i czasami tylko wyrwało się jakieś tęskne
westchnienie, jakiś stłumiony szloch. Roz

myślania nad znikomością życia doczesne­
goprowadziły do uznania tej smutnejpraw­
dy, że tu nieuchronny kres wszystkich na­
szych cierpień i wysiłków oraz że tu dopie­
ro po ciężkich burzach życia znajdziemy
cichą przystań.

Wśród płonących zniczów obok mogił
usłanych kwiatamibyły iniepokaźne mogił­
ki zarosłe zielskiem, nietknięte od lat ludz­
ką ręką, zapomniane... Nikt przy nich nie

klękałi nie szeptałżarliwej modlitwy. Ude­
korowała je na dzień umarłych jesień, po­
krywając całunem pożółkłych liści...

Papryka w gulaszu wyborczym.
Bydgoszcz, 2. 11. Kandydaci na posłów

rozwinęli w ostatnim tygodniu skrzydła do

lotów... podniebnych. Agitację przeprowa­
dzają za pomocą ulotek i żywego słowa.

Nie opowiadają dziś swoich przygód, gdyż
życiorysy drukowane (złożone u władz sta­
rościńskich) już wszyscy znają, za to wy-

łuszczają ,,swój" program, tak jak wyborcy
tego akurat sobie życzą. Każdy kandydat
p r z y r z e k a poprawić ordynację wyborczą,
bronić wiary świętej, biednego rolnictwa,
kupiectwa, rzemiosła, urzędników itd. Tam,
gdzie zebrania odbywały się w ramach o-

kreślonej grupy społecznej, m iały one prze­
bieg poważny. Tam, zaś gdzie zgromadzo­
no ,,wszystkich” — przybrały one charak­
ter wiecowy z dowcipkami i przerywaniem
mówcom. Np. w ub.piątek w Resursie Ku­
pieckiej często rozlegały się okrzyki: ,,Do­
syć!" — ,,N ie bujać robotników!" Śpiewano
hymn młodych i oklaskiwano kontrkandy­
datów. W Nakle jednemu z kandydatów
radzono, aby wpierw zapłacił stare długi...
W Szamocinie i jeszcze gdzieś do agitacji
wyborczej cliciano wprzągnąć Towarzystwo
Pań Miłosierdzia św. W incentego a Paulo.

W Chodzieży socjalistyczna załoga fabryk
przez blisko dwie godziny hałasowała na

s a li, nie chcąc nic słyszeć o żydach ani ma'­
sonach. Panowie Dudziński i Budzyński
jednak wytrwali na posterunku i otrzymali
ze strony narodowców zepewnienie, że tym
usilniej zwalczać będą wpływy międzyna­
rodówek.

Nikt nie ośmielił się zakłócić wiecu ko­
lejarzy bydgoskich. Zgromadzili się oni w

liczbie imponującej, bo dochodzącej tysią­
ca głów - ,,PodLwem". Kolejarzom przed­
stawił się kandydat Świata Pracy — inż.
Dziekoński. Za kandydaturą jego gorąco

przemawiali pp. inż. Nowakowski z War

szawy i b.poseł Faustyniak. Ostatni radził

głosować ,,w imię Chrystusa Pana", by o-

statui na liście byli — pierwszymi a pier
wsi ostatnimi... O kobietach-posłankach
wyraził się p. Faustyniak, że przez 13 lat

przyglądał się im w Sejmie, lecz spośród
23 tylko dwie się wyróżniły a reszta nie

m iała pojęcia o polityce.
Nadmiar papryki w gulaszu wyborczym

może konsumentów przyprawić o bóle żo­
łądka.

Najlepszy, powiadają zwolennicy suro­
wego życia (ci nie zakłamani), będzie gu­
lasz z mięsa, które nie pochodzi z uboju
rytualnego.

I85re

PanA.B. Lewandowski przed sądem
Sala n r 12Sądu, Grodzkiego w By-dgoszczy

była w poniedziałe'k wido-wnią dwóch nieco­
dziennych pro-cesów. P . Antoni B-olesław Le­
wandowski, właści-ciel d-rogerii w miejscu, b.

po-seł na Sej-m, prezes Stronnictwa Narodo­
w e g o odpowiadał za oszczerstwa, jakimi ob­
rzucił na wiecu w dn. 3 kwietnia br. współ­
pracowników ,,Dziennika Bydgoskiego" pp.
Stanisława Nowakowskiego 1 Stanisława
Strąbskiego, Rozprawa odbyła się prze-d sę­
dziąŚmiemchalskiim.W imieniuoskarżycieli
prywatnych występował adwokat Henryk
Trzebiński, Oskarżonego bronił adw. Feld-

mann.

Redaktorowi Nowakowskiemu oskarżo­
ny zarzucił, że jest Mkomunistą, anarchistą,
bezwyznaniowcem i więcej niż bolszewi­
kiem". Twie-rdził również, że oskarżon-y miał

p-ow iedzieć: ,,W Polsce nadejdą takie czasy,
że księża będą jeszcze Stalinowi pomniki
stawiać". Na poparcie swych twierdzeń,
przekraczających o parę dłu-go-ści granice
czystej bu-m - orysłyki, oskarżony pra-gnie po­
wołać ...a'kta sprawy, Jaka odbyła się w

By-dgosz-czy prze-d 17 laty w wyniku zajść u-

licznych, w którą był p. red. Nowakowski

zamieszany, i w której został uwolniony od

winy i kary.
W poniedzi-ałek sąd przesłucha-ł p. ko­

mendanta policji mgr. Kowalskiego i re-

ferendari-usza Starostwa Bydgoski-ego p.

mgr. Kretowicza,, którzy obaj zeznali, że o

,,zbrodniach" zarzucanych red. Nowa-kow­
skie-mu ni-c im nie jest wiad-omym.

Sąd jednak ch-cąc wielko-du-sznie oskar­
żonemu d-ać możn-o-ść udowodnienia jlego
twierdzeń nawet p-rzy pomocy... aktów są­
d-owych sprzed 17 laty, o-droczył ro-z -prawę.

P-o-d-obni-e zo-stała o-dro-czona s-p -rawa red.

St. Strąbskiego, które-mu p. A . B . Lewa-n­
d-owski zarzucał, że ,,l razy zmieniał nazwi-

lo i jest żydem i wychrztą". N a o'kolicz-n

owych fantastycznych zmian nazwi-sk miał

zeznawać ,,ausgerechnet" p. dyr. Tade-usz

Zimniak z Li-dy (obecnie z Wi-l-na). Okazało

się jed-nak, że dy-pl-o-m uniwersyte-cki posia­
damy przeiz red. Strąbskiego- rozstrzyga tę
sprawę z-nacznie lepiej. Obrońca oskarżone­
go b-ył tak tą po-raż-ką z-den-erw-owany, że nie

chciał nawet dyp-lomo-wi się przyjrzeć, mó­
wiąc, że nie ma na to czas-u. Jak zau-ważył
jed-nak red. Strąbski, m iał d-ość czasu na

wzywa-nie świ-adka aż z Lidy...
P. A . B . Lewando-wski w-obec zeznań

świadków oskarżenia pp. red. Klessy i We­
sołka nie mógł zaprze-czeć, że nazwał red.

Strąbskiego żydem i wychrz-tą, postanowił
jednak bronić si-ę metodą niezwykle pomy­
słową, żesięnawiecu- tylkopytał. Nikogo
nie mógł w Bydgoszczy zapytać się o rzeczy
wi-a-dom-e i władzo-m państwowym i wydaw­
nictwu ,,Dzienni-ka Bydgoskiego", tylko mu­
siał zwołać łobuzerię zza piątej śluzy na

wiecitam sięjej zapytywał- Co za dziwny
sposób zaspokaj-ania ciekawości!

Sędzia i w tym wypa-d -ku po-zostawił o-
skarżonemu m-ożno-ść przeprowadzenia do­
wod-u prawdy na jego twierdzeni-a . Odro­
czenie sprawy nastąpił-o do 24 listo-pada
go-d-z. 9 -ta wzglę-d -nie 10-t-a ra-no w sali nr 12

Sądu Grodzkie-go.
Ponie-działkowa rozprawa wykazała, że

mimo upływu półro-kup.A .B.Lewan-dow­
ski nie włożył wi-ele t-rudu w ce-lu pozyska­
nia do-w -od-ów na swe fantastyczne twie-rdz-e­
nia. Z naszejl strony, życzymy m-u całym
se-rcem, aby w ciągu najbli-żs-zych 3 tygodni
uzupełni-ł te braki.

* * *

Przy spo-sob-ności red. Sta-nisław Strąbski
prosi ws-zystkie osoby, które mogłyby po­
móc p. A . B . Lewand-ow-skiemu w prze-pro­
wadze-niu dowodu na jego twi-erdzenia, aby
ie żałowały swej asystencji.

*

Japoński gość w Bydgoszczy.
Redakcję ,,D ziennika Bydgoskiego" od­

wiedził niezwykły a miły gość, jeden z

nielicznych w Polsce przedstawicieli za­
przyjaźnionego z nami narodu japońskie­
go, dr Hasasi Moria, lektor języka japoń­
skiego na Uniwersytecie Józefa Piłsudskie­
go w Warszawie. Dr Moria, młody jeszcze
człowiek, przebywa w Polsce od półtora
roku, ma coraz liczniejszych słuchaczy
wśród studentów polskich, a każdą wolną
chwilę od zajęć zawodowych iod nauki ję­
zyka polskiego poświęca zwiedzaniu na­
szego kraju. Poznał już najciekawsze o-

środki życia polskiego, a obecnie przyje­
chał na parę dni do Bydgoszczy, którą po­
znaje w towarzystwie p. Lecha Sławińskie­
go. Dr Moria mówi już całkiem dobrze

po polsku, rozumie wszystko, a dla wszy­
stkich spraw polskich okazuje duże zain­
teresowanie i zrozumienie. Umiejętności
językowe dr. Moria trzeba podziwiać tym
więcej, że język polski nastręcza specjalnie
dużo trudności dla cudzoziemców.

Dr Moria poznał nie tylko Bydgoszcz,
ale i najciekawsze okolice, jak Koronowo

i Biskupin, dla którego okazuje wielkie

zainteresowanie.

Dr Moria pracuje skutecznie nad wza­
jemnym poznaniem i zbliżeniem narodów

polskiego i japońskiego. Matotym więk­
sze znaczenie, że przyjaźń polsko-japońska
jest dziś po prostu nakazem chwili dzie­
jowej.

Zebranie koleżeńskie

zegarmistrzów i jubilerów z Pomorza,
Z okazji zjazdu rzemiosła pomorskiego,

bydgoski cech zegarmistrzów urządził w

ub. niedzielę w Domu Rzemieślniczym Ko­
leżeńskie zebranie, w którym udział wzięło
kilkudziesięciu kolegów i przedstawicieli
cechów zegarmistrzowskich z Pomorza

Myśl zwołania takiego zebrania zasługuje
na pełne uznanie, albowiem w ten sposób
cechy zegarmistrzów, złotników, jubilerów,
optyków i grawerów radzą sobie z brakiem

ogólnopomorskiej organizacji, jaką w nie­
dalekiej przyszłości będzie Związek Cechów

Zegarmistrzowskich.

Zebranie zagaił o godz. 15 min. 30 star­
szy cechu bydgoskiego, niestrudzony dzia­
łacz na polu ruchu społeczno-rzemieślni-
czego p. Henryk Kaszubowski, w itając w

serdecznych słowach licznie przybyłych
gości i kolegów z Torunia, Grudziądza, Pel­
plina, Chełmży, Mroczy, Nakła, Inowrocła­
wia iinnych miast

Referat na temat ,,Rola rzemiosła w ży­
ciu gospodarczym państwa" w ygłosił p. red.
Hieroniom Pawlicki. Mówca stwierdził, iż

przyszłość rzemiosła polskiego zależy prze­
de wszystkim od wysiłków organizacyj­
nych, kulturalnych i społecznych stanu śre­
dniego, którego ekonomiczne zdolności przy

racjonalnej polityce gospodarczej mogą i

powinny się w Polsce rozwinąć do decydu­
jącego czynnika w gospodarce narodowej.
Drugi referat wygłosił p. Leon Posłuszny,
sekretarz Komitetu Wydawniczego ,,Pod­
ręcznika dla zegarmistrzów". B ydgoski cech

zegarmistrzów dobrze przysłużył się rze­
miosłu, podejmując się inicjatywy wydania
w polskim tłumaczenu niemieckiego pod­
ręcznika Siewerta. Podręcznik ukaże się w

druku w roku bieżącym i będzie cennym

podarkiem gwiazdkowym dla młodego po­
kolenia zegarmistrzów polskich. Wydaw­
com Podręcznika życzymy, aby ta księga
wiedzy zawodowej doczekała się jak naj­
liczniejszych nabywców wśród młodzieży
zegarmistrzowskiej.

W dyskusji nad referatami przemawiali
pp. starszy cechu Kaszubowski,Kobza z Na­
kła, Nowicki z Chełmży, Stizelczyk z To­
runia, Jasińskiz Grudziądza, pp. Jan iJó­
zef Nalaskowscy z Torunia, Cichosz z Pel­
plina, Grodzki z Torunia, red.Pawlicki,Bi-
bik z Torunia, Domagalski z Mroczy, Men-
zel z K cy ni, Poniatowski, Gołębiewski i in ­
ni.

W dyskusji poruszono kilka bardzo do­
niosłych spraw zawodowych,

Dyskusja, utrzymana na wysokim po­
ziomie rzeczowym, była dowodem, żepro­
blemy rzemieślnicze i ogólno-gospodarcze
m ają w cechach inteligentnych, doświadczo­
nych i społecznie wypróbowanych rzeczni­
ków. Kultura gospodarcza rozwija się w

cechach rzemieślniczych nader pomyślnie
na przyszłość. Fakt ten z uznaniem pod­
kreślił starszy cechu p. Kaszubowski, który
w kilkakrotnych swoich przemówieniach
wzywał zwłaszcza młodych kolegów do wy­
tężonej pracy nad podniesieniem kultury
rzemiosła polskiego. Cenne były też uwagi
pp. Grodzkiego i Józefa Nalaskowskiego z

Torunia w sprawach zawodowych i organi­
zacyjnych.

Następny zjazd koleżeński odbędzie się
w Grudziądzu. Po zebraniu bardzo serdecz­
nie podejmował miłych gości starszy cechu

p. Kaszubowski.



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI'*, czwartek, dnia 3 listopada 1938 r. Nr 252.

Stan wody w Wiśle, z dnia 31. x . 1938

Kraków - 2.69, 12.81),Zawichost -f 1.54, (1.65
Warszawa 1.18, (1.06), Płock -f 0.70, (0.5E
Toruń 4- 0.61, (0.46), Fordon -j- 0.53, (0.4ć
Chełmno -f 0.46, 10.38 . Grudziądz -j - 0 .63 .10.51

Korzeniewo -f 0.66,(0.65).Montawa -f-0.00(O.OC
Piekło - 0.13, (017), Tczew - 0.19, (0.21
Einlage -f- 2.34. 12.34), Schievenhorst 4- 2.5

(2.58).
Temperatura wody -f- 0.7.0. (Liczby w ns

wiasach przedstawiają stan wody z dni

poprzedniego).

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO -TOWAROWA

Notowano za 100 kg. z dnia31. X .19381
Zboża

Pszenica 748 g/' 18,50-19 00. d 726 g/l 00.00 -OO.C
,

- ~ we J4.25-14.50 Jęczmień browarowy 18.00—16,5
fęcz. 673-678 g/l 16.00 - 15,25 ięcz 644-650 g/l 14,50-14,7
jęcz. izlm v 00.00-00,00. Owies 15.25-15.50

Przetwory młynarskie.
DSZenna S'alonek i wyciągową 0—30*10 wl. w . 38.00-

iis.OO. mąka pszenna pat. 0 - 50%wl. w. 35.00-36,00. mąk
pszenna gatunek I A 0 -65% wl, worek 32,50-33,50: mąk
pszenna ratunek II 35-65V, wl. w. 28,00-29,00; mąk
pszenna gai. II A 50-85*/, wl. w . 00,00-00.C0. mąk
pszenna gat. Ul 65-70*1, wl. w. 00,00-00,00 mąka pszer
razowa wl. w. 26,00-27,00. Mąka żytnia gat. I 0-65*1
To-n'' O- 24,50; mąka Żytn'a razowa 0—OS0/, wł. w

Męka żytnia 70*1, eksport (dla W. M. Gdańska
77. k

'

o tręby pszenne m iałkie stand. 10,25-10.71
lim

'

fe n 611' średnie 10.50 -11,00; Otręby pszenne grubi
u u u -11.60. Otręby żytnie z przemiału stand. 9 .50 -10.0C
Otręby ięcz 10,25-10.75; Kasza 'ęczm. krai. wt. w. 25,00-
fo.uu, kasza lęezmienna. pęczak wł w. 25,00-26.00 kasz;
Jęczmienna perłowa wł. w . 35.50 -37.00 .

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasione i in.
Orocb polni 00,00-00,00; Groch Wiktoria 25,00-29 0
Groch zielony (Folger) 22,00-25,00. Wyka jara 18,00-19,0C
fbi m on nAnn- i 0,00: Łobi" 4ó,tv 00.00 -00 .00,Łubin niebie
Ł . , Seradela 00,00-00,00, Rzepak jary b.w . 00,00-
uu.uu. Rzepak ozimy bez worka 41,00-42,00; rzepik ozim-

worka 38,50-39,50; Siemie lniane 48,00-50,00; Mak nie
bteski 60,00 -63 00. Gorczyca 34,00-37,00, Koniczyna czerw

bez kan.o czyst. 97"/,000,00,-000,00 Koniczyna biała bez kan
omno V ,,c O00"00 -1000,00; Koniczyna szwedzka 000,00-
Snon J ,i0!'J.czl na t6Ha odiuszczona 00.00 -00,00, Przelo
oa(W-OO(M^ aiBras toO O -000.00; Tym otka czyszozom

Artykuły pastewne i inne.
Makuch lniany 21,60-22,00; makuch rzepakowy 13,25-
m Ss 'ł!?)!!011,słonecznikowy 40/42*/, 00,00-00,00; śrut soi!
nnn zlemniaki pom. 0,00-0,00; ziemniaki nadnoteckie
u.uu -o,00; ziemniaki fabryczne kg. X 17,5-18,00; ziem*
maki jadalne 3,75-4,25; płatki ziemniaczane 00,00-00,00

O Cnburaczane suszone 0,00 -0 .00; słoma żytnia luzem
o.uu -0,50; słoma żytnia orasowana 3,50-4,00; siano nad
noteckie uzem 6,50 — 6,00, siano nadnoteckie pra­
sowane 6,25-6 ,7o.

Premiowanie książeczek PKO.
Dnia 27 października 1938 r. odbyło się

w PKO czwarte publiczne premiowanie
książeczek na wkłady oszczędnościowe se­
rii V grupy A.

W premiowaniu brały udział książeczki,
na które wniesiono wszystkie wkłady za

ubiegły kwartał w terminie do dnia 30
września 1938 r.

Premiepo zł 500nadły na NrNr: 403114

412625 419911 462947 473820 475833 481529
492691 498849 500009.

Premie po zl 250 padły na NrN r: 403114

401657 403198 407407 409903 412996 416376

416636 419962 422542 425196 431192 434918

436929 442866 453750 456613 459600 462464

463143 465333 466267 496760 471411 477012

484351 486490 486970 488947 489033 489813

493119 498144 501521 503512 506279 506519

507647 516133 519050 520326 520788.

Ponadto padło 158 premii po zł 100 oraz

417 premii po zł 50.

Ogółem
'

padło 627 premii na sumę
52.150,- zł.

O wylosowanych premiach właściciele

książeczek są powiadomieni listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów

oszczędnościowych premiowanych serii V

jest staiy wzrost liczby premii w miarę
wzrastania wkładów na książeczce, przy

czym po otrzymaniu premii książeczki nie

tracą swej wartości, lecz nadal biorą u-

dział w następnych premiowaniach, pod
warunkiem regularnego opłacania dalszych
wkładek.

Książeczki serii V grupy A, na które

padły ipremie w poprzednich premiowa­
niach, dotychczas nie podjęte:

Zł 250na Nr 484741.

Zł 100 na NrN r: 404240 438795 471262

503886.

Zł 50na NrN r: 409920 419276 456004

493325 496867 506117.

Po raz drugi padły premie:
Zł J00 na NrN r: 417833 482621.

Z! 50na N rN r: 410846 430955 453797 472909

^/óuoRiwsnu
godz. 15: Kat. Tow. Robotników Polsk. przy

Farze. Pogrzeb śp. Marianny Rybarczyk
z domu żałoby Toruńska 278na cmentarz

przy ul. Bełzy.Uprasza się o liczny udział

Środa, dnia 2 listopada
god z . 19,30: Tow. Śpiewu ,,Chopin”. Lekcje

w środę; w piątek próba z orkiestrą w

lokalu p. Kowalskiego, ul. Wrocławska 7.

g o d z . 20 : Tow. Kat. Czeladzi Rzemieślniczej.
Zebranie z wykładem w Domu Czeladzi,
ul. Zygm. Augusta 18.

godz. 20: KSMM ,,Gwiazda”. Zebranie ple­
narne.

Czwartek, dnia 3 listopada
go d z . 10. Zw. Emerytów Prac. PKP nieetaŁ i

etat Zebranie u p. Meller, PI.Piastowski,
godz. 19: Zw. Powst. Wlkp. koło III Dyw.

Zebranie plenarne w Resursie Kupieckiej.

^praiDii softole

SOKÓŁ IV Bielawy. W czwartek 3 bm.

o godz. 19,30 zebranie plenarne w Rzeźni

Miejskiej.
SOKÓŁV.W czwartek 3bm. o godz. 19,30

rebranie zarządu w Domu Sokoła przy ul.

Miedza 4.

Sensacyjne zwycięstwo Polonii nad Cracouią.
Kraków. Epilogiem tegorocznego sezonu I

ligowego był powtórny mecz Cracovia —

Polonia, rozegrany we wtorek w Krakowie. I

Zawody zakończyły się zasłużonym zwy­
cięstwem Polonii 2:0 (1:0), co stanowi nie­
m ałą sensację.

Ostatnie niepowodzenia Cracovii przesą­
dziły wynik wtorkowego meczu, jeśli cho­
dzi o stronę psychiczną zawodników. Cra-

covia osłabiona była brakiem Korbasa,
Skalskiego i Majerana.

Polonia rozegrała swój ostatni mecz do­
skonale pod względem taktycznym i kon­
dycyjnym. Dzięki temu zwycięstwu zaawan­
sowała z 7 na 4 miejsce w tabeli ligowej.

Strauch, Szczepaniak, Nytz, Kula i Ki­
sieliński - to najsilniejsze punkty warsza­
wian, reszta drużyny grała bardzo ambit­
nie. Startem do piłki i szybkością, narzu­
coną Cracovii, zdołali goście w pierwszej

\KADEMICKIE MISTRZOSTWA POLSKI
W SIATKÓWCE I KOSZYKÓWCE.

Lublin. We wtorek zakończone zostały
n Lublinie 3-dniowe zawody akademickie

)mistrzostwo Polski w siatkówce i koszy­
kówce.

W siatkówce pierwsze miejsce zajął AZS

iVilno, dalsze miejsca zajęli: 2) Warszawa,
!) Lublin, 4) Lwów, 5) Kraków.

W koszykówce tytuł akademickiego m i­
strza Polski zdobył AZS Lublin przed AZS

Ailno, Warszawa, Lwów, Poznań i Kraków.

GARBARNIA ZAPRZECZA POGŁOSKOM
O FUZJI.

Kraków. W związku z pogłoskami, ja-
ńe ostatnio obiegły prasę sportową w Pol­
ce o zamierzonej jakoby fuzji Garbami z

dubem Z. S . Chełmek w Chełmku, zarząd
fS Garbarnia zaprzecza tym pogłoskom i

twierdza, że nie odpowiadają one pra­
wdzie. Obecnie, po powrocie do Ligi, Gar-

amia zamierza pracować nadal w tych sa-

nych warunkach, co dotychczas.

NOWE REKORDY WŁOCH.

W Rzymie odbyły się w niedzielę zawo-

y lekkoatletyczne, na których ustanowio- i

o dwa nowe rekordy Włoch W pchnięciu i

ula oburącz - Bertochi 25,71 m, 4X200 m :

taracca (Mediolan) w składzie: Gonelli, :j
lertoletti, Lanzi, Marian, w czasie 1:28,2. i

Ponadto na zawodach w Biella padł no- :

ry rekord Włoch w sztafecie 4X800 m wy-1i
ikiem 7:55,5 min. Na ostatniej zmianie w

'

sj sztafecie biegł Lanzi. |-

(połowie meczu uzyskać zdecydowaną prze
wagę.

Widzów ok. 2.500, sędzia p. Lange.

TABELA LIGOWA.
We wtorek zakończone zostały jesienne

rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo Ligi
PZPN. Ostateczna tabela ligowa przedsta­
wia się jak następuj'e:

gier pkt. st.br.

1) Ruch 18 27 57:35

2) Warta 18 21 58:38

3) Wisła 18 20 41:36

4) Polonia 18 19 40:38

5).Pogoń 18 19 23:26

6) AKS 18 18 42:30

7) Cracovia 18 18 37:42

8)Warszawianka 18 15 34:47

9) ŁKS 18 12 25:45

10) Śmigły 18 U 29:50

BOKSERZY WARTY ZWYCIĘŻYLI
W LUBLINIE.

Lublin. W niedzielę odbył się w Lubli­
nie towarzyski mecz bokserski, w którym
Warta poznańska pokonała LWS Lublin
12:4.

OBSADA FUNKCJI NACZELNIKOWSKICH
W SOKOLE.

Na rok następny wybrani zostali do peł­
nienia funkcyj naczelnikowskich w Sokole

dotychczasowi kierownicy tych działów, a

mianowicie:

naczelnikiem Sokoła został nadal p. Fa-

zanowicz z Poznania, a naczelniczką p. Go­
łaszewska.

IKB ŚWIĘTOCHŁOWICE
MISTRZEM ŚLĄSKA W BOKSIE.

Katowice. Drużynowe mistrzostwo Ślą­
ska w boksie zdobyła definitywnie drużyna
IKB Świętochłowice. Drużyna ta pokonała
ostatnio zespół Ruchu (Wielkie Hajduki),
zeszłorocznego wicemistrza Polski, w sto­
sunku 11:5.

SKŁAD PIŁKARZY NA IRLANDIĘ.
Warszawa. Skład reprezentacji piłkar­

skiej Polski na spotkanie z Irlandią, które

odbędzie się w Dublinie, został ustalony jak
następuje: Madejlski — Szczepaniak i Gałec­
ki— Dytko, Nytz i Góra — Wodarz, Wili-

mowski, Wostal, Piontek i Piec I. Repre­
zentacja ta jest więc identyczna z tą, któ­
ra grała przeciwko Norwegii, uzyskując
w ynik nierozstrzygnięty 2:2. Jako rezer­
wowi wyznaczeni zostali: Mrugałła — w

Ibramce, Gemza — na obronie, Piec II — do

pomocy oraz Pytel — do ataku. Przed wy­
jazdem odbędzie się w Warszawie obóz kon-

dycyjlny, który poprowadzi trener Spojda.

KTO NAJLEPIEJ STRZELAŁ

W LIDZE?

Piontek i Peterek nie rozstrzygnęli wy-(
ścigu o tytuł króla strzelców ligowych. U -

zyskując wczoraj po jednej! bramce, mają
ich na swym koncie po 21. Wilimowslci

strzelił 19 bramek, Scherfke 18, a Kazimier-,
czak 16.

GOPLANIA POKONAŁA FLOTĘ 9:7.

Inowrocław. Goplania zasłużenie poko­
nała Flotę i zdobyła ostatecznie mistrzo­
stwo okręgu pomorskiego. Bardzo korzy­
stnie wypadł powrót na ring Rogowskiego,
który wykazał dawną bojowość. Wyniki:
waga musza: Łada I (G) zwyciężył pewnie
Iwańskiego; kogucia: Łada II (G) wygrywa
nieznacznie na punkty z Szopińskim; piór­
kowa: po zaciekłej! walce Rogowski remi­
suje z Koleckim, Rogowski zasłużył na zwy­
cięstwo; lekka: Marcysiak (G) zdobywa
punkty w. o .; półśrednia: Pierard (G) prze-,

grywa z Wasiakiem; średnia: beznadziejny
Lewandowski (G) ulega Piechockiemu; pół­
ciężka: Zieliński (G) przegrywa z Karola­
kiem po wyrównanej walce, remis byłby
słuszniejszy;, ciężka: Leśniak (G) zdobywa
decyduj'ące punkty, bijąc Sadowskiego.

Sędziował w ringu p. Kugacz (Bydg.),
na punkty p. Lewicki z Torunia.

KONERENCJA PRZEDSTAWICIELI

WSZYSTKICH KLUBÓW SPORTOWYCH
IORGANIZACYJW.F.iP.W.

W związku z uroczystościami w dniu
II listopada br. zwołuje Miejski Komitet
W.F.iP.W .napiątek,4listopadabr.
konferencję przedstawicieli wszystkich
klubów sportowych i organizacyj W. F . i

P. W . Konferencja odbędzie si'ę o godz.
19,30 w Miejskim Ośrodku W. F . Nowy
Rynek 4.

Pierwszy kroi; bokserski w Bydgoszczy
urządza KS KPW zpolecenia Pom. O.Z .B .

w dniach od 24-27 listopada br. Wzywa
się wszystkich początkujących, którzy się
zapisali, o regularne uczęszczanie na tre­
ningi, które odbywają się w poniedziałki,
środy i piątki w sali gimn. Klasycznego, ul.

Libelta (róg Krasińskiego) od godz. 19-21 .

Przyj(muje się zgłoszenia również niesto-

warzyszonych.

W PARU SŁOWACH.

- Kwaśniewska.Trytko'wa nie będzie j(uż
startować. Lekarze stwierdzili u niej wadę
serca i zabronili jej uprawiania sportu.

— Wajsówna po długiej chorobie opu­
ściła szpital i wybiera się na rekonwale­
scencję do Zakopanego.
, Karliczek i Heidrich, czołowi pływacy
sląscy, znajdują się obecnie w Niemczech

i j!ak słychać — nie mają już zamiaru wró­
cić do Polski.

Środa, 2 listopada.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

12,03 Audycja południowa. 15,00 Zapom­
niane groby — pog. 15,10 Koncert w wy­
konaniu kwartetu smyczkowego Rozgłośni
Krakowskiej. 16,00 Dziennik popołudniowy.
16.05 Wiadomości gospodarcze. 16,15 Dom

i szkoła: Zakazy i nakazy w szkole — ga­
węda w opracow. Antoniego Karpowicza.
16.30 Utwory Cezarego Francka wykonane
na organach Józef Pawlak (z Poznania).
17.05 Pierwsze walki o ziemie polskie —

odczyt wygłosi dr Wacław Lipiński. 17,20
Koncert solistów. Wykonawcy: Sława Or-

łowska-Czerwińska — sopran, prof. Ludwik

Urstein — akomp. (z Warszawy) oraz Bro­
nisław Nagujewski — wiolonczela, Artur

Wentland — akomp. (z Łodzi). 18,00 Audy­
cja dla wsi. 18,30 ,,Nasz język" — audycja
w oprać. prof. Witolda Doroszewskiego.
18,40 ,,Dyskutujmy": Plusy i minusy re­
kordów sportowych — dyskusję zagai dia­
log Tadeusza Forysia i Mariana Kraw­
czyka. 19,00 Muzyka salonowa w wykona­
niu Małej Orkiestry P. R . pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego oraz Mieczysława
Grąbczewskiego — śpiew. 20,35 Aud. in­
formacyjne: Dziennik wieczorny, wiadomo­
ści meteorologiczne, wiadomości sportowe,
nasz program na jutro. 21.00 Koncert cho­
pinowski w wykonaniu Henryka Sztompki.
21.30 ,,Rozmowa o życiu i śmierci" - Je­
rzego Andrzejewskiego - wieczór literac­
ki. 22,00 Muzyka religijna (płyty). 22,55
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości

dziennika wieczornego, komunikat meteo­
rologiczny. 23,05 Wiadomości z Polski (w
języku angielskim).

Czwartek, 3 listopada.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

6,30 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze".

6,35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty). 7,00
Dziennik poranny. 7,15 Muzyky (płyty). 8,00
Audycja dla szkół. 11,00 ,Jak i na czym
ludzie grają" — audycja muzyczna dla

szkół powszechnych w opracowaniu Tade­

usza Mayznera. 11,25 Koncert w wykonaniu
orkiestry wojskowej pod dyr. Władysława
Sadowskiego (z Poznania). 11,57 Sygnał
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja
południowa. 15,00 Rozmowa technika z

młodzieżą przeprowadzi Wacław Frenkiel.

15,15 Kłopoty i rady: ,,Moja Basia kłamie"
—

, audycja w opracowaniu Ireny Chmie-

leńskiej. 15,30 Muzyka obiadowa. Gra ze­
spół Alberta Sandlera (płyty). 16,00 Dzien­
nik popołudniowy. 16,05 Wiadomości go­
spodarcze. 16,15 ^Dwadzieścia minut w

królestwie nici — odczyt dla młodzieży
licealnej, wygł. Grzegorz Timofiejew (z Ło­
dzi). 16,35 Utwory fortepianowe Aleksan­
dra Michałowskiego w wykonaniu Józefa

Smidowicza. 17,00 Od ścieżki do autostrady
— pog. wygł. Roman Olszewski. 17,10 Kon­
cert myśliwski (w dzień św. Huberta) (ze
Lwowa). Wykonawcy: Zwiększona orkiestra

Rozgł. Lwowskiej pod dyr. M . Krzyńskie-
go, Romuald Cyganik - baryton. 17,50
Pingwin — pogadanka, wygł. dr Jan Ża­
biński. 18,00 Audycja dla młodzieży wiej­
skiej pt. ,,I pożytek i rozgrywka" - wo-

pracowaniu Stanisławy Matusiakówny.
18,30 ,,0 tytułach utworów muzycznych" —

gawęda w opracowaniu prof. Bronisława

Rutkowskiego. 19,00 Muzyka lekka i ta­
neczna w wyk. Małej Orkiestry P. R. pod
dyr. Zdzisława Górzyńskiego i Trójki Ra­
diowej. 20,35 Aud. informacyjne: Dziennik

wieczorny, wiadomości meteorologiczne,
wiadomości sportowe, nasz program na

jutro. 21,00 Nasze wielkie i małe inwesty­
cje - odczyt wygł. dyr. W iktor Martin.

21,10 Ze śpiewem i tańcem przez Polskę
(Śląsk) (z Katowic). Wykonawcy: Chór Mę­
ski Nauczycielski przy Instyt. Pedagogiczn.
w Katowicach pod dyr. L . Janickiego,
kwartet ludowy, J. Czaji, Stan. Kruzer -

śpiew, Karol Szafranek — akomp. 21,45
,,E liza Orzeszkowa" — szkic literacki Marii

Dąbrowskiej. 22,00 Koncert dawnej muzyki
Wykonawcy: Margerita Trombini-Kazuro
— klawesyn, Mieczysław Szaleski — viola
d'amore. 22,55 Przegląd prasy. 23,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego. Ko-
m inikat meteorologiczny. 23,05-23,55 Kon- .

cert muzyki polskiej w wykonaniu Orkie­
stry P. R . pod dyr. Grzegorza Fitelberga,
Grażyny Bacewiczówna (skrzypce) i Mau­
rycego Janowskiego (śpiew).

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

6,57-7,00 Pieśń ,,Witaj Gwiazdo Mo­
rza' . 10,00 Muzyka salonowa — płyty
10,55 11,00 Program na jutro. 13,00 D ia

każdego coś ładnego - płyty. 13,50-14,00
Wiadomości z Pomorza. 15,30-16,00 Przy
obiedzie (płyty). 18,80 Morski przegląd go­
spodarczy —; w opracowaniu B. Rusieckie­
go. 18,10 Utwory fortepianowe Mozarta

(płyty). 18,25—18,30 Wiadomości sportowe
z Pomorza. 22,00 Koncert rozrywkowy. Wy­
konawcy: Zespół salonowy orkiestry Ma­
rynarki Wojennejpod dyr. kpt Aleksandra

Olszewskiego (z Gdyni) i Hanna Wańska
- śpiew (z Bydgoszczy). 22,55-23,90 Aktu­
alności. 23,05 Zakończenie audycji.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.

8,10 Program na dzisiaj. 8,15 Nasz kon­
cert poranny (płyty). 8,55-9,00 Pogawędka
dla kobiet. 14,00 Przegląd giełdowy. 14,10
Różne formy dawnego i współczesnego
tańca — płyty. 14,55—15,00 Wiad. bieżące.
15,30—16,00 Nowości repertuarowe wytwór­
ni ,,Odeon". 18,00 Piosenki i wierszyki dla

dzieci (płyty). 18,15 Skrzynka techniczna
— inż Marian Iłajewski. 18,25-18,30 Wia­
domości sportowe lokalne. 22,00-23,00 Kon­
cert rozrywkowy. Wykonawcy: orkiestra

Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. Eugeniusza
Raabego, Kajetan Kopczyński - baryton!
Marian Sauer - akomp. 22,20-23,30 ',,H i­
storia, żółknących liści" — felieton przy­
rodniczy wygł. Zygmunt Czubiński. 23,05
Zakończenie programu.

ZAGRANICA.

Wrocław 19,00: Wesołe melodie w wyk.
ork. Berlin 21,10: Prosimy do tańca. Buda­
peszt II 20,60: Muzyka cygańska. Floren­
cja 20,30: ,,Kraina uśmiechu" — operetka
Leliara. Frankfurt 21,00: ,,Frankfurt gra

i śpiewa". Saarbruecken 21,00: Muzyka
rozrywkowa. Budapeszt 22,00 Koncert ork.

operowej. Deutschlandsender 22,30 Koncert

Chopinowski. Sztutgart 22,30 Muzyka lek­
ka i ludowa. Kopenhaga 23,00: Muzyka
taneczna. Londyn Reg. 23,25: Muzyka'.ta-
neczna. Wiedeń 24,00: Koncert rozrywkowy.
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— Osobiste. W związku z likwidacją
Szkoły Podchorążych dla Podoficerów społe­
czeństwo bydgoskie z żalem pożegnało kor­
pus oficerski tej uczelni wojskowej, która
wzrosła w organizm miasta. Ze szczególnym
żalem żegnano w dniu 1 bm. kpt. Jana Mi­
chała Nideckiego, wykładowcę literatury
polskiej i psychologii w zlikwidowanej pod­
chorążówce. Kpt. Nidecki przebywał w

Bydgoszczy przez 16 lat i przez ten czas po­
trafił sobie zdobyć nie tylko sympatię i u-

znanie, ale i popularność, którą zawdzięczał
swej pracy nad zbliżeniem wojska do spo­
łeczeństwa i swemu udziałowi w życiu kul­
turalnych miasta. Nie będziemy tu pod­
kreślać walorów kpt. Nideckiego jako ofice­
ra i wychowawcy, trzeba jednak podnieść,
że pozycja, jaką zajęła szkoła w życiu mia­
sta, była w przeważnej mierze jego zasłu­
gą. Nie było ważniejszego wydarzenia kul­
turalnego w Bydgoszczy, w którymby za

przyczyną i staraniem kpt. Nideckiego nie
brała udziału podchorążówka. Prawdziwa
kultura i zmysł społeczny kpt. Nideckiego
były tymi fundamentami, na których wspar­
ła się owocna i systematyczna praca nad

zawiązaniem trwałej więzi między społe­
czeństwem a armią. Przez 16 lat kpt. Ni­
decki stał się postacią wprost organicznie
związaną z Bydgoszczą. Teraz, gdy odcho­
dzi na inne odpowiedzialne stanowisko, to­
warzyszą mu nie tylko wyrazy Szczerego
żalu, ale i życzenia dalszych sukcesów w

umiłowanej pracy.

— Nadchodzi zima, a z nią okres długich
wieczorów spędzanych w gronie rodziny. Ga­
zeta, szachy, karty, to rozrywki nasze w tym
okresie. Ileż godzin przepędzimy przy świe­
tle sztucznym, pracując, odpoczywając czy
bawiąc się. Jak nam będzie przyjemnie,
gdy wieczorem po kolacji spoczniemy w wy­
godnym fotelu i spokojnie przeczytamy
dziennik lub interesującą książkę. Lecz
całkiem może nam nastrój popsuć nieodpo­
wiednio oświetlenie. Tylko lampy elektrycz­
ne, dzięki swej praktyczności, taniości oraz

czystości, nailepłej nadaią się do oświetle­
nia mieszkań. Olbrzymi ich wybór, który
posiada na składzie znany w Bydgoszczy
specjalny skład firmy A. Ilensel, wł. W .

Sierpiński i J. Kasprzak, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 4, pozwoli każdemu z kupujących wy­
brać odpowiednią dla siebie lampę.

— Związek Leśników w Bydgoszczy urzą­
dza jesienną zabawę w gustownie udekoro­
wanej sali ,,Pod JLwem” w dniu 5 listopada
br. o godz. 20, na którą zaprasza sympaty­
ków. Zaproszenia wydaje Nadleśnictwo Pań­
stwowe Bartodzieje, Bydgoszcz, Garbary 15
w godzinach urzędowych. (20627

PanA.B. Lewandowski wywołał
krwawa awantura.

Ciężko pobity stróż nocny walczy ze śmiercią.
Wielką sensację w mieście wywołała w

dniu wczorajszym krwawa masakra, jaka
miała miejsce w nocy z poniedziałku na

wtorek na ul. Mostowej, w której czynny
brał udział prezes Stronnictwa Narodowego
w Bydgoszczy, znany drogerzysta p. A . B .

Lewandowski. W chwili obecnej toczą się
jeszcze dochodzenia policyjne i prokurator
zajął się tą sprawą tak, że podać możemy
tylko garść zebranych przez nas szczegó­
łów tej krwawej awantury.

Ogodz.3,30nadranemp.A.B.Lewan­
dowski wraz z dwoma innymi osobnikami,
których nazwisk nie udało się jeszcze usta­
lić, znalazł się na ul. Mostowej. Zaczepili
oni odźwiernego klubu żydowskiego i dwóch

innych osobników, wychodzących z domu

przy ul. Mostowej 9 i rzucili się na nich ze

słowami: ,,Wy żydowskie pachołki”, okłada­
jąc ich kijami. Na krzyk napadniętych po­
śpieszył im z pomocą stróż Poznańskiego
Tow. Strzeż. Domów 43-letni Piotr Grobelny
(Wincentego Pola 11). Napastnicy również
rzucili się na niego, przy czym według
twierdzeń ofiary napadu A. B . Lewandowski

wykrzykiwał: ,,A to jest też taki pachołek
żydowski” i bił stróża nocnego jakimś o-

strym narzędziem po głowie, przez co od­
niósł szereg ran i silnie krwawiąc upadł

nieprzytomny na ziemię. Po tej krwawej
masakrze napastnicy oddalili się, pozosta­
wiając 'ofiarę na bruku. '

Ciężko pobitym
stróżem zajęli się zaalarmowani krzykiem
przechodnie oraz kontroler Poznańskiego
Tow, Strzeżenia Domów p. Józef Nowicki.
Zawezwano Pogotowie Ratunkowe, którego
lekarz zaopatrzył rany na miejscu, po czym
przewieziono ofiarę napadu do domu. Nie­
stety w ciągu dnia wczorajszego stan zdro­
wia stróża tak się pogorszył, że musiano go
przewieźć wieczorem karetką pogotowia ra­
tunkowego do szpitala św. Floriana. Leka­
rze stwierdzili zakrwawienie mózgu i słaba

istnieje nadzieja utrzym ania Grobelnego
przy życiu. Przesłuchanie go przez policję
nastręcza pewne trudności ze względu na

to, iż chwilami na dłuższy czas traci przy­
tomność. Dziś rano stan zdrowia stróża
nadal był bardzo groźny. Ciężko ranny Gro­
belny jest emerytowanym wachmistrzem u-

łanów i powstańcem wielkopolskim.
Policja na razie nie dokonała żadnych

aresztowań i oczekuje w tym względzie de­
cyzji prokuratora. Przykry jest fakt że tym
razem napad nie został dokonany przez szu­
mowiny. których wysyła się ostatnio za tego
rodzaju przestępstwa do Berezy Kartuskiej,
lecz przez poważnego obywatela.

— W ,,Palais de Danse” wesoło, radośnie,
aż serce rośnie, gdy się obserwuje ten po­
godny a równocześnie szaleńczy nastrój
wśród wirujących na parkiecie roześmia­
nych par. Świetny, wesoły zespół młodo­
cianych uzdolnionych muzyków, doborowe

programy artystyczne, ,,coctail-bar” , ozdo­
biony przemiłymi buziakami, godna repre­
zentacja, uprzejma usługa, gra świateł —

wszystko to składa się na to, że radosna
atmosfera w ,,Palais” jest bezkonkurencyj­
na. W listopadzie publiczność podziwiać
będzie występy: węgierskiej piękności Kitty
Dessy, znakomitej tancerki i wirtuozki na

akordionie, Jadzi Werneckiej, tancerki cha­
rakterystycznej oraz atrakcji o światowej
marce 4 Trzosalskieh w tańcach akrobatycz­
nych i charakterystycznych. W świątecz­
nych ,,Five o clockach” bierze udział cały
zespół artystyczny. A więc kto chce troski
ukoić, nerwy uspokoić, niech o tym wie, że

tylko w ,,Palais” .

— Wędrówka po cmentarzach pomor­
skich. W Dzień Zaduszny, kiedy zapłoną
tysiące świateł, odbywać będziemy wędrów­
kę na mogiiy krewnych i bliskich. Po gro­
bach pomorskich, po mogiłach wielkich i

maluczkich, oprowadzi nas w tym dniu spe­
cjalna audycja radiowa, którą nada Roz­
głośnia Pomorską w dniu 2 listopada o go­
dzinie 18.10. Audycję opracował Bernard
Nuszkowski.

O. W. Uwag Pańskich o bezsensowości

,,błogosławieństwa” zwierząt nie podziela­
my. Święcenie zwierząt domowych uważa
Kościół za bardzo pożyteczne. Zwierzęta
są również stowarzyszeń. Bożymi. Rytuał
rzymski zawiera specjalne modlitwy. W

Z\
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Jednorożne uzoame

zdobyły sobie szlachetne preparaty krem i pu­
der ,,Sekret Piękności**, Anida. Krem , Sekret
P.ękności** dzięki swym cudownym właściwoś­
ciom działa na skórę twarzy, oczyszczająco i od­
świeżająco. Wnikając głęboko w skórę, oczysz­
cza ją, odradza tkanki, ściąga rozszerzone pory,
wydelikaca, nadając twarzy jedwabistą miękkość.
Specja hy krem ,,Sekret Piękności**, przeciw pie­
gom, usuwa je szybko i bezpowrotnie. Puder
,.Sekret Piękności'* bardzo delikatny o nadzwy­
czaj przyjemnym zapachu zapobiega świeceniu
się twarzy, nadając jej
piękny matowy odc'eń.
Stosujcie szlachetne
preparaty krem
i puder

20206

niektórych okolicach rolnicy w dzień św.
Rocha przyprowadzają przed świątynie
swoje bydło, modląc się wraz z kapłanem,
aby się dobrze chowało. W ielu Świętych
Pańskich troskliwie opiekowało się nie

tylko zwierzętami, ale nawet ptactwem, i
karmiło ryby.

— Niebywale atrakcyjny program w

,,Carioce”. Dyrekcja znanego i popularnego
w naszym mieście lokalu ,,Carioca” w trosce
o utrzymanie odpowiedniego poziomu arty.
stycznego, zaangażowała nie szczędząc kosz­
tów na miesiąc listopad znanych i cenionych
artystów scen stołecznych. Stronę choreo­
graficzną reprezentuje rewelacyjny duet
Charis Brijon oraz doskonała wykonawczy­
ni tańców modernistycznych City Rawiany.
Najlepsza w Polsce wodewilistka Ina Wol­
ska będzie czarowała publicznoś.; swym
wdziękiem oraz niezrównanym repertuarem*
Nad całością programu czuwa Janusz Wo-

ijan, humorysta, autor i conferancier w je­
dnej osobie. Nowozaangażowany zespół mu­
zyczny ,.Melody Boy Band" zadowoli nawet

najwybredniejszych amatorów muzyki lek­
kiej.- Całość uzupełnia sześć pięknych

Cayoea-girls". Sądzimy, że pobyt w tym
miłym lokalu da każdemu maksimum za­
dow'olenia.

Coctail - B ar ,,CAR10CA Dancing
ni. Pomorska 19 BYDGOSZCZ Telefon 29-33

Rewelacyj'ny program
na miesiąc listopad

Ina Wolska
wodewilistka

Claris Briion
duet modernistyczny

Janusz Wolian
humorysta conferencifr

City Raviany
Tancerka charakteryst.

Znakomita orkiestra

,,Melody - Boys - Band" S pięknych ,,Carioca" girls
(2o683

WEEEEM
Okazja.

Sztnyrgiel na płótnie u-

żywany w każdej ilości
tanio sprzedam. Jagiel­
lońska 25. 20o46

W (20192
1 waga decymalna żelazna
300 kg (Schiebegewichts-
wage), 1taśmowka 900mm
1forma do rur betono­
wych 300 mm, 1forma do

słupów betonowych, 1 wóz

ręczny 2 kołowy, 10 kok­
sowników, 1winda do wo­
zów 30.000 kg, 1winda do
ciągnięcia 15.000 kg, 200
m ochrony do pasów i

transmisji (Forgelege)bar­
dzo tanio odda. Tel. 3304.

Trzypiętrowy
dom komfortowy, docho­
dowy, wpłata 25000.

Dom
wolne cztery pokoje (Bie-
law ki), cena 9000. (12274

Nowobudowany
piętrow y (willa), cena 17000

Sokołowski, Zduny 4.

Jadio
Elektrit-Universal 7 obwo­
do w y na sprzedaż. Gdańska
97-2 . 12268

itrowe

cielną sprzedam. Zgłosze­
nia Kujawska sekretarzów-
ka. Bąkowski. (20667

Dobra egzystencja.
Skład zelaza w mieście

powiatowym na Pomorzu
znajdujący się od szeregu
lat w jednym ręku jest
od zaraz do objęcia.
Kapitał do objęcia około
10000 zł. Zał. kierować do
sdmin. Dzień. Bydg. pod
,100” , 20679

Wannę
kąpielową kaflową sprze­
dam Gdańska 86,m . 2.(20676

Sypiatke
modną tanio. Parkowa 1
Kurier. (12273

Kanapa
Szczecińska 13-4 . 02275

KSEE31
Kamieniarzy(20640

poszukuję zaraz. Kupię
każdą ilość kamieni. Byd­
goszcz, Chołoniewskiego 15.

Wannę
emaliowaną kąpielową
Chrobrego 24-1 . 12292

KGEE3I
Lekcyj

skrzypiec udzielam Chro­
brego 3—1. , (12293

BZHEZa
Służąca

od zaraz. Promenada 75,
m. 3. (20645

Służąca 20688

potrzebna. Przyrzecze 14.

Wylewaczki
do gwiazdorów, zawijacz-
ki i wylewania konfektu

potrzebne. Fabryka cu­
kierków,Garbary 17.(20668

Czeladnik
rzeźnicki młodszy, także do

ekspedycji w składzie z ję­
zykiem niemieckim może

się zgłosić. A, Leski, Gru­
dziądz, Pańska 21. (20661

Uczennica (20637
do składu rzeźniekiego
potrzebna. Zgłoszenia Te­
ofila Magdzińskiego 7/9.

Ekspedient.Dekorater
do składu bławatów w Byd­
goszczy natychmiast potrze­
bny. Zgłoszenia Neuman,
Stary Rynek 9. 20641

Woźnice
inkasenta do rozwożenia
towarów z gwarancją go­
tówkową 300—500 zł. Zgł
pod ,Woźnica” . 20652

Fryzjer
na stałe. Spadziński, Ja­
giellońska 32, 12289

Cukiernik

samodzielny z dłuższą prak­
tyką może się zaraz zgło­
sić. Kallas. Tuchola. Nowo­
dworskiego. 20673

Fryzjer
męski dobra siła, trwałą,
wodną. Gronżalski, Sę­
polno Kr., Wodna 5.20672

Krawiecki

pomocnik od zaraz po­
trzebny. Dulat, Solec Ku­
jawski. (20677

Potrzebna

panienka do obsługi gości.
Wełniany Rynek 8. (20664

Czeladnik
krawiecki potrzebny. Po­
znańska 4-6 . 20671

Przychodnia (12279
potrzebna. Dworcowa 88/3.

Goniec

chłopiec potrzebny z kau­
cją 100 zł. Biuro Sztaba,
Śniadeckich 63. (12287

Służącą 412266

gotowaniem przyjmę.
Magdzińskiego 2, skład.

Panienka
do obsługi gości potrze­
bna, oraz służąca z goto­
waniem. Gdańska 136, pi­
wiarnia. (12284

Służąca 420681

gotowaniem, praniem po­
trzebna. Gdańska 86, m 2.

Potrzebna
uczennica rzeźnicka. Sw.
Trójcy 18. 26647

Służąca
potrzebna. Gdańska 51,
restauracja, 4.12286

J!

Klerownka 25063
do przedsiębiorstwa han­
dlowego z gwarancją go­
tówkową 2000—3000 zł.

Zgł. pod ,Kierownik H.”

Czy wiesz o tym, te 22 aato,

w ,,Uśmiechu Fortun?
znowu padła główna wygrana zł

A zatem wiedz, że bez losu nie wygrasz 20671

ForfenianJ a by Grand130cm.
Mały wymiar — wielkie powo­
dzenie. W spaniały dźwięk, przy­
jemna gra, nadzwyczajna jakość
a przy tym zadziwiająco niska
H023i cena.

Dlugoletaia fwaraaeji. Sprzedaż na ra t;.

B.Sommerfeld
Bydgoszcz, Śniadeckich 2

Dziewczyna
z wioski. Wiadomość filia
Dziennika, 12282

Uczennica 20375
do składu wędlin po­
trzebna. Gdańska 125.

Krawcowa
może się zgłosić, Pomor­
ska 35-7 . 12283

Służąca
potrzebna. Restauracja,
Gdańska 71. (12285

B I
Portierstwa

poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo. Oferty do filii
Dziennika Bydgoskiego,
Dworcowa pod flPortier-
stwo*. (12262

Kołodziej 413255
na prace karoseryjne po­
szukuje pracy. Oferty
Dziennik pod .Karoseria” .

Handlowiec
starszy poszukuje posady
w branży kolonialnej, wó­
dek lub magazyniera, mała
kaucją. Łaskawe oferty
Dziennik Bydgoski Toruń
pod , Pomocnik". (20662

Bufetowy
dłuższą prakt., s olidny

trzeźwy, kaucją zł 400 szu­
ka posady zaraz lub 15.
X I. Zgłosz. Dziennik Bydg
, Trzeźwy” . 20678

Stolarz (20665
poszukuje pracy. Oferty do
Dziennika pod , Stolarz".

DZIERŻAWY

Garaż
Gdańska 86. 20904

Składnica węgla
dobrze prosperująca się
do wydzierżawienia od za­
raz. Adres w Dzienniku.

420682)

Poszukuje
zaraz Grudziądzu ubika­
cji na rozlewnię piwa,
przy ubikacji mieszkanie.

Oferty ,,777* Dziennik

Bydgoski.__________

420659

ECEEDI
Chiromantka

przyjechała. Bocianowo
44-4 . 112278

Zaginął
pies duży wiik, oddać za

wynagrodzeniem. Grodz­
ka 36. 20680

Urzędnik
poszukuje 2—3 pok. miesz­
kania. Oferty pod ,3102"
filia Dzień, 12265

Poszukuje
mieszkania 4—6 pokojo­
wego z wygodami, Weł­
niany Rynek. Poznańska,
ui. Sw. Trójcy. Oferty
Dziennik .F . C. 10” . (2096l

2 pokojowe 20666
mieszkanie z wygodami,
szuka urzędnik (młode
małżeństwo). Oferty do
filii pod ,Rok z góry”.

Cena w tej rubryce i wiersz 50 gi

1 pokojowe:
kuch. Sienkiewicza Ha/la,

2i1 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/1.

3 pokojowe:
Bielawki. Wawrzyniaka 6,

2 pokojowe:
urzędn. Grudziądzka 25.

5 pokojowe:
I piętro. Focha 24.

3 pokoje
z kuchnią. Henryka Die-
tza 4-8 . 12258

B
FIpVkoiu

Pokoju
dobrze umeblowanego w

pobliżu Dworca od 15. po­
szukuję. Oferty do Dzien­
nika pod ,Kos 21” . 420658

Kgga
Umeblowany

centralnym ogrzewaniem,
osobnym wejściem. Pod­
górna 5—2. 420669

Pokój
telefon, łazienka. Ciesz­
kowskiego 1—6. 412277

Pokój
komfortowy. Chocimska
5-3 , 12269

Pokój
elegancki. Cieszkowskiego
8-3 . 12280

Pokój 02270

uraebl, Król. Jagwigi 12/5.

Pokój
Cieszkowskiego 15*5. 412291

Pokój
'

ładny utrzymaniem, bez
także przyjezdnym. Ciesz­
kowskiego 4-3 . 412290

Pokój 412271

ciepły. Jagiellońska 34/5.

P^kój
skromny dla pana. Unii

Lubelskiej 7 m. 3, przy
głównym dworcu. (20395

Gimnazjastą
węzmę na wspólny pokój.
Gdańska 127, m . 2. 0788

Pokój
umeblowany. Sienkiewi­
cza 19-6 . 412240

Pokój
umeblowany Jagielloń­
ska 7. 420596

Niekrąpujący
pokoik. Zbożowy Rynek
10-2 . 20632

POKÓj
dobrze umeblowany. Król.
Jadwigi 9—2. 20623

Pokój
Henryka Dietza 16. 420625

Stancja
dla uczennicy w inteli­
gentnym domu, tanio. Ja­
giellońska 26-4 . 12266

Umeblowany 412257

skromny 22. Staszica 1/7.

Pokój
mały osobny, umeblowany
wynajmie zaraz gospodarz.
Podgorna 20. 20623

Niedrogi
z utrzymaniem. Stary Ry­
nek 20-7 . 1-20634

Pokój 20639

Wały Jagiellońskie 15.

Umeblowany
łazienką. Jackowskiego
21-5 . 420651

Pokój
ładny, duży, dwuosobowy
z utrzymaniem lub bez.

Zduny 1-5 . (12288

Pokój
umeblowany, osobne wej­
ście zł 35. ~ Stary Rynek
13-2 . 12281
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Dostawa pocztą
franco za zalicze­
niem bez wszelkich

kosztów

Dnia 31. X. 1938 r. o godz. 19 zmarł po długich i ciężkich
cierpieniach zaopatrzony Sakramentami św. mój najukochańszy
mąż, troskliwy ojciec, syn, brat szwagier i teść

Alfons Derchelt
w 46 roku życia, o czym donosi w ciężkim smutku

Bydgoszcz, 2. X I . 1938 Żona x dziećmi i rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. o godz. 15,30
z kaplicy cmentarza parafialnego na Bielawkach. Msza św. za

spokój duszy Zmarłego w sobotę o godz. 9 w kościele ks. ks.

Misjonarzy Sw. Wincentego a Paulo. 20663

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Str. 14. ,,D Z IE N N IK BYDGOSKI", czwartek, 'dnia 3 listopada 1938 f. Nr252.

Ulkrilnjuż
dowie się Wielce Szan. Publiczność sensacyjnych
rewelacji, popartych orzeczeniami profesorskimi,
setkami zaręczeń w miejsce przysięgi i receptami
na okulary, z których wiele od dwóch lekarzy oku­
listów, z jednego dnia. wydanych tej tamej osobie.

Ku swemu zdumieniu dowiecie się dlaczego
mój zakład optyczny dwaj polscy lekarze -okuliści

bojkotują, i kierują pacjentów po okulary tam,

gdzie się kierować nie powinno. (15535
Nie zadowalają Was wasze okulary, przyjdźcie

do mnie, obojętnie ii kogo sa nabyte.

Informacje i dostosowanie szkieł bez ekspe­
rymentowania na cudzych oczach, bezpłatnie.

S t.Zakaszewski
Bydgoszcz, ul. Gdańska 9.

11. Co. 753/38.

Wywołanie. Aptekarz Dr Alfred Kupffender z Ber-
lina-W ilm ersdorf, Spessartstrasse 13 (Niemcy) zast. przez
adwokata Breitkopfa w Bydgoszczy, postaw ił wniosek
na wywołanie listu hipotecznego dla hipoteki zapisanej

w księdze gruntowej Bydgoszcz, karta 5 w dziale III.

pod nr. 14 w wysokości 2,360 000 marek na jego rzecz.

Posiadacza tego dokumentu wzywa się, by najpóźniej
w terminie w dniu 9 czerwca 1939 przed poł. o godz, 12
w podpisanym Sądzie (pokój 1. 30) odbyć się mającym,
swoje prawa zgłosił i dokument ten przedłożył, w prze­
ciwnym bowiem razie nastąpi unieważnienie dokumentu.

Bydgoszcz, dnia 17października 1938. Sąd G ro d zki.

Związek Spółdzielni Zarobkowych i Gospo­
darczych im. Ks. Patrona Wawrzyniaka
zawiadamia, że z dniem 14 listopada 1938 r. otwiera w Pozna­
n iu jednoroczną (20454

Szkoły Przysposobienia Spółdzielczego
im. Ks. Patrona Wawrzyniaka.

Program Szkoły jest zatwierdzony i uzgodniony przez Ministerstwo
'W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. Po bliższe informacje
i orospekty prosimy zgłaszać się do miejscowych Spółdzielni oraz do
Związku Spółdzielni Zarobkowych i Gospodarczych im. Ks. Patrona
Wawrzyniaka. Poznań, Plac Wolności 18, m . 14. Telefon 27-92.

MMIIIPUDER

. 7632

TO SYMBOL

DOBREGO PUDRU

MATUJE i UPIĘKSZA CERĘ

i Service des Instituts de Beaute

AlflC **

zawiadamia, że asystentka
iji%MclJ p.CeiinySandler, b.wielo-
łetn. prof. des Universites de Beaute w Paryżu
będzie udzielać zupełnie bezpłatnie
porad kosmetycznych w dn. 4 i 5 listo­
pada r. b. w Bydgoszczy w Hotelu npod
Orłem1* godz. 10-2 i 4-7 w. (20531

Karty wstępu wydają wszystkie drogerie I perfumerie
w Bydgoszczy,

Smaczne obiady
k ^3fSó gr poleca 08160

,,Bar", Śniadeckich 32
Początkująca

siła biurowa
(męska lub żeńska) z Szko­
łą Handlową, biegła w li­
czeniu, do biura i składu

potrzebna zaraz. Zgło­
szenia Biuro Ogłoszeń
^Par” Bydgoszcz, Mosto­
wa 12 pod ,,718" . (20618

ESI
5.000 z ł 120551

poszukuję na hipotekę. Of.

pod ,.61” , Inowrocław.

Zgubiłem
cztery klucze dnia 1. XI .

38. Uczciwego znalazcę
proszę o zwrócenie pod
adres: Garbary 28/9. (20631

Zgubiono (20642
dowód tożsamości B. Gor­
don. Oddać Graniczna 15-1.

Zgubiono
portfel kziążeczką wojsko­
wą, dokumenty osobiste
nazwisko Kalinowski Euge­
niusz. Znalazcę proszę o

zwrot za wynagrodzeniem
Kijowska 36. 20649

Zaginął
czarnobrązowy owczarek,
oddać za wynagrodzeniem.
Śniadeckich 52, m. 3. (12272

((SST)|
Kawaler 20660

lat 25 piekarz - cukiernik
1500 gotówki, poszukuje
żony majątkiem 3000. Ó-
ferty pod .3000” Dzien­
nik Bydgoski Grudziądz.

Kawiarnia Plac Teatralny 6

i Cukiernia 99 JF Telefon nr 30-68

urządza w czwartek, dnia 3 listopada br.

macSisroęfc%cRjnij 3fcom cerl
pod batutą p. Emila Zaka 20161

Początek programu o godz. 19,3. Garderoba bezpłatna.

J ?OKRYCIA MEBLOWE

W ó z piekarski
dobrze utrzymany oraz k o ń rObSJCZy
na sprzedaż. Adres wskaże ,,D zie nnik

Bydgoski", ul. Poznańska 12-14 . (20318

20617 iĄDAJClfi PROSZKÓWTYLKOU

WYTWORNY LOKAL ROZRYWKOWY

tfmimis de Seanse
6*

99
Marcinkowskiego 4 wł. Czesław Śmigielski Tel. 21-25

W przebojowym programie listopadowym występują:
Jadzia WERNECKA tancerka charakterystyczna

Znakomita tancerka Kitty D ESSY

węgierska piękność — wirtuozka na akordionie
oraz atrakcja taneczno-akrobatyczna

4- f RZOSALS(Y 20635

Do dancingu przygrywa, częściowo zmieniony arcywesoły zespół
Stanisława BAŚłilEWICZA

W niedzielę i święta 0 ’CE.^DCMIzwyst.artyst*

Pfigf WH(Quitten)
kupuje 20657

JP.BFramk -Aunois/o Sir,

fflt
W,S.H .

zacmgaiu/ćf
od zaraz poważne zakłady przemysłowe (spółka
akcyjna) na Pomorzu. Wymagana jest znajomość
w słowie i piśmie języka niemieckiego łnb

angielskiego. Oferty z życiorysem, odpisami świa­
dectw i fotografią paszportową uprasza się skła­
dać do biura ogłoszeń .P AR ”

- Poznań pod
,,Nr 445**. Oferty nieuwzględnione pozostaną
bez odpowiedzi, fotografie będą zwrócone. (20656

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

KEEE3S
Szlachetny tynk fasadowy

,,Te?rana"
gdzie nie ma zastępstwa,
dostarcza wprost przed­
siębiorstwo . Terrana” ,

Oborniki, telefon 43. (U317

Pracownia czapek
W. Switalska, Niedźwiedzia
7-4 . (13679

Rźpertuar kio Moskicli:
APOLLO: Rakietą na

Marsa" z Busterem Graa-
be, dodatek kol. .Samo­
tne duchy", nowy tygo­
dnik i Kronika pata.

BAŁTYK: .Pasażerka na

gapę" oraz BTajemnicze
Promienie” .

K A P ITO L nl.Marciokowskiego 4.

Dziś dwa wielkie filmy:
.Port Artura- i ,Romeo
i Julia”.

KR1STAL: . Siostra Maria”
i najnowszy Tygod.Pata.

LIDO: uPobożne Kłam­
stwo" z PoląNegri, oraz

koł. groteska p. t .. . Bo-
sco u ludożerców".

Tygodnik Pata.

MARYSIEŃKA: Premie
ra gigantycznego filmu

,,Chicago'*.

Pianina (16202
używane poleca korzystnie
Centralny Magazyn Pianin,
Poznań, Br. Pierackiego 11,
Bydgoszcz,Kozietulskiego 32

Fasonowanie
i czyszcz enie kapeluszy
damskich i męskich, naj­
nowsze fasony, P om or­
ska 35. 17262

Obiady
bardzo dobre domowe.
Sw. Floriana 3-8 . (20220

Dywany
chodniki, wyroby Kokoso­
we, ceraty, materiały me­
blowe, tanio. M .Szmolke
Bydgoszcz, Jezuicka 22,
tel. 1301. (5769

Szpagaty
przędze konopne i jutowe,
wyroby powroźnicze, sita
dla celów rolniczych
i techn., ceny fabryczne.
Odsprzedawcom wysokie
rabaty. St. Sperkowski
Nast., B ydgoszcz, Poznań­
ska 6, tel. 19-28. (203t)3

Nieruchomość
hotel, i kino z powodu
podziału m ajątku
zaraz na sprzedaż, w Tcze­
wie. Hotel zaraz wolny
ewentualnie do wydzier­
żawienia. Zgłoszenia Gan-
dras Tczew, Kościuszki
nr 24. 25585

Łóżka
żelazne tańsze, lepsze od
drewnianych, proszę się
przekonać.Schmidt Grodz­
ka 21. 18893

W ille 17628

czynszową z komfortem,
nową sprzeda Wojcie­
chowski budowniczy,Byd­
goszcz, Pomorska 33.

Maszyny
z tartaku wraz z maszy­
ną parową na sprzedaż.
Marian Grochowski, Sę­
polno Krasińskie. (20208

Racjonalne oświetlenie

zapewniają
lampy

. f-M?A. HENKEL (m"
wł. w . Sierpiński i I. Kasprzak

^BVDQOSZOZ, ULICA DWORCOWA nr A.j

Stereoskop | Pe'.rcehny (12256
używany kupię. Meyer,; na mniejszy majątek starszy
Gdańska 21. (12235 jj samotny stróż, ponad 50 lat.

Wolne utrzymanie, 20 zł

miesięcznie. Zgłoszenia filia
Dziennika pod , Stróż".

Wannę (20628
kąpielową emaliową, 50 zł

sprzeda. St. Rynek 22, II .

Futro
damskie tanio sprzedam.
Gdańska 152— la, podwó­
rzu. (20643

fgfKUPNAfl

Kupie
pompę skrzydłową, rury.

Rycerska 16/4. 12260

Samochód
mały kupię, proszę podać
cenę, markę, w jakim sta­
nie wóz się znajduje. O -

ferty pod .13” Filia Dzien­
nika Bydgoskiego. 12253

ISDi
Młodszy

korespondent z ukończo­
nym Liceum Handlowym,
możliwie z praktyką, po­
szukiwany do poważnego
przedsiębiorstwa handlo­
wego, Oferty uprasza się
skierować do Par Poznań,
pod .58.129” . 20557

Ekspedientka
dzielna z branży rzeźnic-

kiej, potrzebna od zaraz.

Stefan Gniewkowski, To­
ruń, Prosta 9. 20630

Służąca
gotowaniem potrzebna. —

20 Stycznia 43-7 . (12259

Stróż
starszy z małą kaucją po­
trzebny od zaraz. P rzybyl­
ski, A rtyleryjska 3. 02264

Agent 30633
do sprzedaży artykułów
na raty potrzebny. Ofer­
ty Dziennik pod .Plater” .

Agentów 15370
do zbierania zamówień na

portrety nowości .Semi-
Email” poszukuje na do­
skonałych warunkach Re­
nesans, Kielce, Focha 14.

WYWIAD.

Debiutant: - Hallo towarzysze niedoli,
ja k się pan czuje?

Stary wyga: — Wszystko byłoby dobrze,
tylko w niedzielę, to doprawdy można um­
rzeć z nudów.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki-

W'iększe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.

Przy konkursacu i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowano oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowicka w Gdyai*
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy; St ani sław Nowakowski w Bydgoszczy.


